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W poli­tyce zabój­stwo nie ist­nieje, bo w poli­tyce (…) nie ma ludzi, a tylko idee, nie ma uczuć, a tylko inte­resy; poli­tyka nie uznaje
mor­der­stwa: usuwa się prze­szkody… i basta.


– Alek­san­der Dumas, Hra­bia Monte Chri­sto,

przeł. Julian Rogo­ziń­ski
  
Prolog


Wro­cław, czer­wiec 2010 r.


Patrzył na leżące na chod­niku zwłoki.


Koja­rzył tego zbira. To Loczek – jeden z rekie­te­rów zbie­ra­ją­cych hara­cze
dla grupy Maru­chy. Gang powią­zany był z kibi­cami wro­cław­skiego Ślą­ska.
Dzięki spo­rej siatce dile­rów Maru­cha roz­pro­wa­dzał nar­ko­tyki w całym
mie­ście. Obec­nie była to naj­bar­dziej licząca się grupa we Wro­cła­wiu.
Pod­le­gało jej kilka mniej­szych, nie tak liczą­cych się gan­gów. Śmierć
Loczka z całą pew­no­ścią zwia­sto­wała kło­poty.


Spoj­rzał na zega­rek – docho­dziła szó­sta rano. Odpa­lił papie­rosa,
zacią­gnął się głę­boko i spoj­rzał w stronę pobli­skiej agen­cji
towa­rzy­skiej. Póź­niej będzie musiał tam pójść i roz­py­tać obsługę. Przez
chwilę palił w mil­cze­niu, po czym pstryk­nął nie­do­pa­łek w bok. Z kie­szeni
spodni wyjął parę ręka­wi­czek latek­so­wych i zało­żył je.


– Co myślisz? – spy­tał aspi­rant Adrian Tomala.


Grot przy­kuc­nął i odchy­lił głowę Loczka, uka­zu­jąc ranę na poty­licy.


– Egze­ku­cja.


– Myślisz, że zała­twił go Maru­cha?


– Nie wiem. Nie chcę gdy­bać. Może Loczek wypadł z obiegu? A może robił
bossa w chuja? Popy­tamy ucholi i zoba­czymy, czy któ­ryś powie nam coś
cie­ka­wego.


Wypro­sto­wał się i zato­czył głową kilka kółek, by roz­luź­nić kark.


– Mameja przy­je­chała – powie­dział Tomala.


Grot spoj­rzał w stronę nad­jeż­dża­ją­cego fiata punto. Za kie­row­nicą
sie­dział komi­sarz Godlew­ski, naczel­nik wydziału zabójstw komendy
woje­wódz­kiej poli­cji.


– Nie draż­nij go. Facet za kilka dni idzie na urlop. Myślami już pew­nie
jest na działce. Nie chcę, żeby się nam wpier­da­lał w śledz­two.


Godlew­ski wysiadł ze służ­bo­wego auta i ruszył w ich kie­runku.


– Co tu się stało? – spy­tał bez zbęd­nych wstę­pów.


– Locz­kowi coś do łba strze­liło – mruk­nął Grot.


Naczel­nik popa­trzył na niego wyraź­nie zasko­czony.


– Jak strze­liło? Co przez to rozu­miesz?


– A co można rozu­mieć? Facet dostał kulkę. A naczel­nik myślał, że co? Że
Loczek wpadł na jakiś genialny pomysł?


– Grot! Nie pro­wo­kuj mnie, bo się zdzi­wisz.


– Już jestem zdzi­wiony. A każdy dzień przy­nosi kolejne zasko­cze­nia.


Godlew­ski mie­rzył go wzro­kiem w taki spo­sób, jakby chciał go zabić.


Grot ścią­gnął latek­sowe ręka­wiczki i wyjął z paczki papie­rosa, po czym
odpa­lił go i wydmuch­nął dym pro­sto w twarz naczel­nika. Zda­wał sobie
sprawę, że to nie­grzeczne, ale miał to gdzieś.


– Trzeba będzie się przejść w stronę tam­tej agen­tury. Może jakaś
panienka coś widziała.


– Ja to zała­twię – oznaj­mił Godlew­ski.


Grot spoj­rzał na niego i pokrę­cił głową.


– Lepiej nie. Naczel­nik niech jedzie do fabryki i ogar­nie jakieś
wspar­cie.


– Jakie wspar­cie?


– Będziemy potrze­bo­wali pomocy chło­pa­ków z prze­stęp­czo­ści
zor­ga­ni­zo­wa­nej. Oni mają naj­lep­sze roze­zna­nie, jakie teraz układy panują
w mie­ście. To, że odpa­lono Loczka, może ozna­czać jedno: zgo­nów będzie
wię­cej.


– To może w ogóle zosta­wić im tę sprawę – zapro­po­no­wał Godlew­ski.


– Jest trup, więc to nasza działka. Naczel­nik niech robi swoje.


Grot strzep­nął popiół i wziął kolej­nego macha. Przez kil­ka­na­ście sekund
palił w mil­cze­niu. Naczel­nik w tym cza­sie patrzył, jak pakują denata do
czar­nego worka. Po chwili ode­zwał się nie­śmiało:


– Słu­chaj, jakby co, mogę się posta­rać, żeby sprawa poszła do pezetu.
Trup nie trup, ale zgi­nął mia­stowy.


– Nie wiem, jak szef to ogar­nie, i mnie to nie inte­re­suje. Ja mam za
zada­nie się dowie­dzieć, kto zastrze­lił Loczka, i zro­bić wszystko, by
zabójca tra­fił przed obli­cze pro­roka. – Grot rzu­cił nie­do­pa­łek na
chod­nik i zadep­tał butem. – Idę do agen­tury. Naczel­nik ma swoje zada­nia,
a ty – wska­zał na Tomalę – dopil­nuj tu wszyst­kiego.


Po tych sło­wach ruszył w stronę agen­cji towa­rzy­skiej.


* * *


Maru­cha sie­dział w swo­jej rezy­den­cji i pił drinka.


Wła­śnie otrzy­mał infor­ma­cję, że pro­blem Loczka został roz­wią­zany. Kilka
dni temu dowie­dział się, że poli­cja chce odwró­cić jego czło­wieka.
Infor­ma­tor z poli­cji prze­ka­zał mu wia­do­mość, że Loczek wpadł z nie­wielką
ilo­ścią pro­chów i został prze­ko­nany przez gli­nia­rzy z nar­ko­ty­ko­wego do
współ­pracy. Z tego, co mówił kapuś, wyni­kało, że muszą się spie­szyć.


Dzi­siaj – wraz ze śmier­cią poten­cjal­nego poli­cyj­nego uchola – pro­blem
znik­nął. Maru­cha tro­chę żało­wał, że musieli tak postą­pić. Znał denata od
dziecka. Wycho­wy­wali się na jed­nym podwórku, ich rodzice cza­sem się
odwie­dzali, można by nawet powie­dzieć, że on i Loczek się przy­jaź­nili.
Teraz jed­nak musiał odsu­nąć na bok sen­ty­menty i zadbać o swoją grupę.
Mieli zbyt wiele do stra­ce­nia. Gdyby Loczek zezna­wał, mógłby dopro­wa­dzić
do zatrzy­ma­nia nie tylko jego, ale i innych chło­pa­ków. Maru­cha nie
chciał, by jego ludzie podzie­lili losy grup z Woło­mina i Prusz­kowa,
które przez zezna­nia świadka koron­nego utra­ciły swoje wpływy i de facto
prze­stały ist­nieć.


– Struna, podejdź do mnie! – zawo­łał swo­jego naj­bar­dziej zaufa­nego
czło­wieka.


– No? – Po chwili mię­śniak sta­nął przed nim.


– Słu­chaj, trzeba puścić na mie­ście plotę, że Loczka odje­bał jakiś kiler
ze wschodu. Ponoć sprawy z prze­szło­ści.


– A czemu?


– Bo nie chcę, żeby krę­ciły się tu psy. Jak myślisz, co będą robić na
początku?


– A skąd ja mam wie­dzieć? Ni­gdy nie byłem psem.


Maru­cha pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową.


– Kurwa, ty od tych ste­ry­dów masz jakieś dziury w mózgu? Ja też psem nie
byłem, ale wiem, że w takich przy­pad­kach zaczy­nają węszyć. Będą chcieli
się dowie­dzieć, kto zaje­bał mia­sto­wego. Zaczną tu przy­ła­zić i pytać. Jak
myślisz, ilu z chło­pa­ków jest na tyle spryt­nych, by nie chlap­nąć cze­goś
głu­piego?


Struna tylko wzru­szył ramio­nami.


– Ja też nie wiem. Może się oka­zać, że któ­ryś leszcz powie coś, z czego
póź­niej będzie trudno się wymik­so­wać. Jarzysz?


Mię­śniak ski­nął głową.


– No. To załatw temat.


Maru­cha patrzył, jak jego czło­wiek wycho­dzi. Tro­chę żało­wał, że ota­cza
się takimi osob­ni­kami. Nie chciał jed­nak ryzy­ko­wać, że pod bokiem
wyho­duje sobie kon­ku­renta do wła­dzy. A tępaki w rodzaju Struny nawet by
nie pomy­ślały o tym, że mogą prze­jąć stery w gru­pie. Dzięki temu był
spo­kojny o swój los.


W mie­ście nie miał więk­szej kon­ku­ren­cji. Jesz­cze dwa lata temu była
grupa Dzi­kiego, ale dziś już się nie liczyła. Dziki został
zdy­mi­sjo­no­wany przez jed­nego ze swo­ich ludzi i tra­fił do worka. Potem
zaczęła się walka o schedę i w efek­cie grupa prze­stała ist­nieć. Roz­pa­dła
się na kilka mniej­szych gan­gów, które prze­stały mieć zna­cze­nie. Wła­dzę
nad wro­cław­skim pół­świat­kiem prze­jął on, Maru­cha. Wie­dział, że nie może
popeł­nić błędu Dzi­kiego.


Dopił drinka i wstał z kanapy. Miał ochotę popły­wać w base­nie. Odkąd
zaczął zara­biać duże pie­nią­dze, ota­czał się dro­gimi rze­czami. Lubił
luk­sus.


* * *


Grot wszedł do agen­cji towa­rzy­skiej. Jaskrawy neon z napi­sem Afro­dyta
raził w oczy. Nazwa była typowa dla tego rodzaju przy­byt­ków. Przez
chwilę się roz­glą­dał, a potem skie­ro­wał kroki w kie­runku baru. Ni­gdzie
nie widział dziew­czyn ani bram­ka­rzy pil­nu­ją­cych porządku. Coś mu tu nie
paso­wało. Spoj­rzał na czer­woną kotarę z boku baru, po czym prze­niósł
wzrok na bar­mana, który w mil­cze­niu wycie­rał szklanki.


– Szef jest? – spy­tał.


– Nie ma.


– A kto jest?


– Nikt.


W tym samym momen­cie za czer­woną zasłoną ktoś kich­nął.


– Nikt? Zaraz sobie cie­bie, chło­pie, wypo­ży­czę – zagro­ził Grot.


Odsu­nął mate­riał i zoba­czył trzy skąpo ubrane dziew­czyny, sku­lone i zapła­kane. Wycią­gnął w ich stronę dłoń.


– Może­cie wyjść. Już jest bez­piecz­nie.


Jedna z dziew­czyn cof­nęła się i pokrę­ciła głową. Widać było, że jest
prze­ra­żona, podob­nie jak kole­żanki.


– Panie kolego, zadzwoń pan po karetkę – rzu­cił do bar­mana.


Męż­czy­zna odło­żył szklankę i szmatę, po czym opie­szale wziął do ręki
tele­fon. Grota kusiło, aby zdzie­lić go w łeb. Ponow­nie spoj­rzał na
dziew­czyny.


– Widzia­ły­ście, co się stało?


Dwie potwier­dziły ski­nie­niem. Trze­cia ucie­kła ze wzro­kiem. Grot
wie­dział, że to ona może mu naj­bar­dziej pomóc.


– Zaraz przy­je­dzie pomoc. Lekarz was prze­bada i da wam coś na
uspo­ko­je­nie. – Wie­dział, że teraz nie ma sensu z nimi roz­ma­wiać. Za
bar­dzo się bały.


Gdy bar­man skoń­czył roz­mowę z ope­ra­to­rem numeru alar­mo­wego, Grot
pod­szedł do niego i spy­tał:


– Będziesz dalej ściem­niał czy zaczniesz współ­pra­co­wać?


– Ja tam nic nie widzia­łem.


– Na chuj mnie robisz w konia? Myślisz, że jak powiesz, że nic nie
widzia­łeś, to od mia­sto­wych dosta­niesz nagrodę?


– Przy­nam­niej nie dostanę kary. Was się mniej boję.


Grot zdał sobie sprawę, że nic z niego nie wycią­gnie.


– A bramka gdzie?


– Nie ma i nie było.


– Nie gadaj, że agen­tura działa bez ochrony.


Nie chciał w to uwie­rzyć. W prze­szło­ści we wro­cław­skich agen­cjach
towa­rzy­skich regu­lar­nie docho­dziło do awan­tur. Dwa lata wcze­śniej kilku
klien­tów poskar­żyło się, że zostali uśpieni jaki­miś pro­chami i ogra­bieni
z pie­nię­dzy. Żadna sprawa jed­nak nie zakoń­czyła się posta­wie­niem
zarzu­tów, bo ofiary po kilku dniach wyco­fy­wały zgło­sze­nia. Pew­nie na ich
decy­zje miała wpływ groźba pobi­cia lub zgwał­ce­nia żony. Poli­cja jed­nak
nic nie mogła z tym zro­bić. Nie ma zawia­do­mie­nia – nie ma sprawy.


– Dzi­siaj nie przy­szli – burk­nął bar­man.


Grot wie­dział, że facet kła­mie. Przed loka­lem ginie Loczek, a ochrona
wła­śnie tego dnia nie poja­wia się w pracy. Co za zbieg oko­licz­no­ści.


* * *


Godlew­ski przy­je­chał do komendy i udał się pro­sto do wydziału
prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej, a kon­kret­nie do gabi­netu naczel­nika
Mariu­sza Frą­czaka.


– O, cześć. Co cię do mnie spro­wa­dza? – spy­tał Frą­czak.


– Zabój­stwo gan­gusa.


– A tak, sły­sza­łem, że mia­stowi odpa­lili Loczka.


– Wła­śnie. I teraz trzeba usta­lić, kto się ma tym zająć.


– No wy jeste­ście od zabójstw, nie?


– Ale to mia­stowi go zabili, więc sprawa może być wasza.


– Słu­chaj, możemy wam słu­żyć wie­dzą na temat struk­tur grupy Maru­chy lub
pomniej­szych gru­pek, ale za nie­le­galny ubój to wy odpo­wia­da­cie. –
Naczel­nik wzru­szył ramio­nami. – Nam nic do tego.


Godlew­ski wie­dział, że szanse na to, aby pezet prze­jął śledz­two, są
zni­kome. Za kilka dni zaczy­nał urlop i sprawa zabój­stwa gang­stera
zupeł­nie nie była mu na rękę


– Poza tym – cią­gnął Frą­czak – jak tylko dosta­li­śmy cynk, że zgi­nął
Loczek, moi ludzie poga­dali ze swo­imi ucho­lami. Chcieli wyba­dać, czy
grozi nam dziki zachód i strze­lanki w mie­ście. Jak dotąd nikt tego nie
pla­nuje, ale uchole gadają, że dilera odpa­lił jakiś ruski. Ponoć mieli
zatargi nie­zwią­zane z Maru­chą i jego grupą. Coś z prze­szło­ści.


Godlew­ski ucie­szył się, sły­sząc te słowa. Ryzyko wojny gan­gów w mie­ście
malało. Nie będzie musiał zbie­rać tru­pów z chod­ni­ków i ulic. Tego się
oba­wiał naj­bar­dziej, bo każda śmierć popsu­łaby mu sta­ty­styki.


– Dobra, to ja dzwo­nię do swo­ich – zde­cy­do­wał. – Niech wie­dzą, na czym
sto­imy. Dzięki za info.


– Wpad­niemy do was i powiemy, czego może­cie się spo­dzie­wać. Ale to na
spo­koj­nie. Może po połu­dniu się zga­damy.


– To do póź­niej.


Komi­sarz uści­snął Frą­cza­kowi dłoń i wyszedł z gabi­netu. Po dro­dze do
sie­bie wysłał jesz­cze ese­mesa do Tomali z infor­ma­cją, że Loczek zgi­nął z rąk ban­dy­tów ze wschodu. Ta wer­sja wyglą­dała na naj­bar­dziej
praw­do­po­dobną. Uwa­żał, że na niej powinni się sku­pić.


Już po chwili usiadł za biur­kiem i poło­żył nogi na bla­cie. Zasta­na­wiał
się, czy w tym roku obro­dzą mu maliny.


* * *


Grot patrzył na sie­dzącą na wprost niego dziew­czynę. Zasta­na­wiał się, co
spra­wiło, że Nata­lia posta­no­wiła zostać pro­sty­tutką. Znał wiele histo­rii
doty­czą­cych począt­ków pracy w tym zawo­dzie. Jedne robiły to dla­tego, że
potrze­bo­wały pie­nię­dzy na lecze­nie kogoś z rodziny, dru­gie były zmu­szane
przez gang­ste­rów, jesz­cze inne po pro­stu lubiły seks. Znał nawet taką,
która kup­czyła swoim cia­łem, żeby spła­cić kre­dyty zacią­gnięte w para­ban­kach. Nie oce­niał ich, bo wie­dział, że wiele wola­łoby pra­co­wać w innym zawo­dzie. Po pro­stu tak poto­czyło się ich życie.


Cie­ka­wiła go histo­ria tej drob­nej blon­dynki, ale teraz miał waż­niej­sze
zada­nie – musiał usta­lić, kto zabił Loczka.


– Myślę, że możemy zacząć. Nazy­wam się Rado­sław Grot i pra­cuję w wydziale zabójstw. Powiedz mi, co widzia­łaś.


– Nic.


– Kła­miesz. Wiem, że był tu Loczek.


– Nie znam żad­nego Loczka.


– Nie znasz? Powiem ci, jak było. Z tego, co udało się usta­lić mojemu
part­ne­rowi, denat był tu czę­stym gościem. – Grot wska­zał na sto­ją­cego
kilka metrów dalej Tomalę, który przy­glą­dał się tech­ni­kom
zabez­pie­cza­ją­cym odci­ski pal­ców. – Więc lepiej zacznij gadać. Wiesz, że
mogę cię przy­mknąć za współ­udział?


– Ja nic złego nie zro­bi­łam.


– A kto powie­dział, że zro­bi­łaś? Zamknę cię i pusz­czę plotkę, że
sypiesz. Masz wybór: albo powiesz, co widzia­łaś, albo ja powiem, że z nami współ­pra­cu­jesz. Ci, co zała­twili Loczka, zała­twią też cie­bie –
zable­fo­wał Grot.


Nata­lia spoj­rzała na niego nie­uf­nie.


– A jaką mam gwa­ran­cję bez­pie­czeń­stwa?


– To zna­czy?


– No jak zacznę mówić, to gwa­ran­tu­je­cie, że włos mi z głowy nie spad­nie?


– Możemy posta­rać się o sta­tus świadka inco­gnito. Twoje zezna­nia będą
utaj­nione. Nikt nie będzie wie­dział, że to ty z nami współ­pra­cu­jesz.


– Nie. – Dziew­czyna pokrę­ciła głową.


– Słu­chaj, jak mia­stowi się dowie­dzą, że widzia­łaś, kto zała­twił Loczka,
to będziesz miała prze­ki­chane.


Komi­sarz widział, że dziew­czyna się waha, ale nie chciał zbyt mocno jej
doci­skać.


– Dobrze. – W końcu ska­pi­tu­lo­wała. – Ten zabity tu był. Przy­szedł przed
piątą i mnie zamó­wił. Poszli­śmy na górę. Zro­bi­łam mu loda…


– Co było dalej?


– Wyszedł z pokoju i zszedł na dół. Potem widzia­łam, jak sie­dział przy
barze i pił jakie­goś ener­ge­tyka.


– Byli inni klienci?


– Nie. Ostatni wyszedł koło czwar­tej.


Grot obser­wo­wał ją czuj­nie. Jak dotąd wyglą­dało, że dziew­czyna jest z nim szczera.


– A ochrona lokalu dziś była? – spy­tał.


– Tak. Jak wszedł ten, co go zabili, to oni wyszli.


Cho­lerny bar­man go okła­mał. Będzie musiał wziąć go w obroty.


– Co było dalej? Sie­dział przy barze i co?


– Dopił, zapła­cił i wyszedł na zewnątrz. Ale mnie coś tknęło. Ciężko mi
powie­dzieć co, jakieś prze­czu­cie, że powin­nam za nim pójść. Już na
dwo­rze odpa­li­łam papie­rosa i zoba­czy­łam, jak koło samo­chodu tego
zabi­tego zatrzy­mała się czarna beemka. Wysia­dło z niej trzech face­tów.
Jeden pod­szedł do tego kole­sia i chwilę z nim roz­ma­wiał. Potem inny z mię­śnia­ków zaszedł go od tyłu i przy­ło­żył mu pisto­let do głowy. Sekundę
póź­niej padł strzał.


– Co było dalej? – spy­tał Grot.


– No… tam­ten padł na zie­mię. A jak jeden z tam­tych ruszył w stronę
drzwi, weszłam do środka i scho­wa­łam się za kotarą. Dziew­czyny także.
Ten kark kazał sobie dać nagra­nia z moni­to­ringu. Zabrał cały sprzęt i wyszedł. Potem jesz­cze zer­k­nę­łam i zoba­czy­łam, że któ­ryś od nich wsiada
do samo­chodu tego zabi­tego i wszy­scy odjeż­dżają.


– Dobra. – Grot klep­nął się w uda. – Ja teraz idę poga­dać z pro­ro­kiem i zała­twię ci sta­tus świadka inco­gnito. Ty się stąd nie ruszaj.


Grot wstał i skie­ro­wał się w stronę drzwi. Po dro­dze dał znak Tomali,
aby wyszedł za nim.


Na zewnątrz obaj odpa­lili papie­rosa.


– Ta laska widziała zabójcę – powie­dział komi­sarz, wydmu­chu­jąc dym. –
Powie­działa, że było trzech cyn­gli. Jeden z nich odpa­lił Loczka. Zaraz
zadzwo­nię do pro­roka. Niech nada jej sta­tus inco­gnito. Jej zezna­nie
pogrąży zabójcę i Maru­chę.


– A skąd wiesz, że Maru­cha za tym stoi?


– A kto?


– Mameja wysłał mi info od chło­pa­ków z pezetu. Gadał z ich naczel­ni­kiem,
Frą­cza­kiem. Podobno uchole dono­szą, że Loczek miał jakieś zatargi z ruskimi. Jakiś ruski kiler go zała­twił.


– Wie­rzysz w to? – Grot uniósł brew.


– A mam pod­stawy, by nie wie­rzyć? Sam mówi­łeś, że nie wia­domo, co się
odje­bało. Może to jed­nak nie Maru­cha.


Grot wziął kolej­nego macha.


– Zaraz wydzwo­nię pro­roka – powtó­rzył. – A potem poga­dam z chło­pa­kami z nar­ko­ty­ków i pezetu. Może dowiem się cze­goś cie­ka­wego.


Zaga­sił papie­rosa i wyjął z kie­szeni tele­fon.


* * *


Maru­cha prze­pły­nął pięć dłu­go­ści, a potem wyszedł z basenu, usiadł na
leżaku i się­gnął po papie­rosy. Palił w mil­cze­niu przez dwie minuty,
pod­czas gdy ktoś upar­cie sta­rał się dodzwo­nić na jego komórkę.


– Co za chuj nie daje mi spo­koju… – mruk­nął pod nosem. Kusiło go, żeby
wrzu­cić tele­fon do wody, w końcu jed­nak ode­brał.


– Czego?


– Cześć – roz­le­gło się po dru­giej stro­nie. – Mam dla cie­bie info. Grot
ma świadka. Jakaś kurwa widziała, jak twoi ludzie odje­bali Loczka.


Maru­cha roz­po­znał ten głos. Gli­niarz, który mu dono­sił, dobrze się
spi­sał.


– Dosta­niesz w nagrodę kilka gro­szy wię­cej. A nie boisz się, że ktoś się
dowie, że mi zaka­po­wa­łeś o tej kur­wie?


– Nie. Cały pezet już o tym wie, do tego pro­ku­ra­tura i wydział zabójstw.
U nas w fabryce wie­ści szybko się roz­cho­dzą – powie­dział infor­ma­tor.


– To dobrze. Nie chciał­bym stra­cić tak cen­nego kapu­sia.


– Nie jestem kapu­siem.


– Jak nie? Strze­lasz mi prze­cież z ucha.


– Biz­nes robimy. Tyle i tylko tyle.


– Dobra, nie unoś się. Jak myślisz, co powi­nie­nem zro­bić?


– Odjeb kurwę, to Grot nie będzie miał żad­nego świadka. Może wtedy
odpu­ści.


– Chyba masz rację. Dzięki za info. Kasę dosta­niesz tak jak zwy­kle.
Cześć.


Maru­cha odło­żył apa­rat na sto­lik. Dobrze, że jed­nak nie wrzu­cił go do
wody. Wia­do­mość, którą prze­ka­zał mu kapuś, była ważna. Musieli się zająć
dziew­czyną, która zde­cy­do­wała się na współ­pracę z poli­cją.


– Struna, chodź no tu! – krzyk­nął do mię­śniaka, a gdy ten sta­nął przy
nim, zarzą­dził: – Musi­cie posprzą­tać.


– Co?


– Trzeba uci­szyć kurwę. W agen­tu­rze zosta­wi­li­ście świadka. Napra­wi­cie
swój błąd.


– A którą?


– Kurwa, nie spy­ta­łem… Zajeb­cie wszyst­kie. – Wie­dział, że musi pozbyć
się poten­cjal­nego ryzyka. Zresztą nie żało­wał tych pro­sty­tu­tek. Na brak
dziew­czyn do tej roboty nie narze­kali. Afro­dyta nale­żała do jego byłej
kon­ku­biny i Maru­cha wie­dział, że ta będzie zła, ale zre­kom­pen­suje jej
straty.


Spoj­rzał na basen i zaczął się zasta­na­wiać, czy nie prze­pły­nąć jesz­cze
dwóch dłu­go­ści.


* * *


Nata­lia Ste­fa­no­wicz piła her­batę przy sto­liku.


Poli­cjanci i tech­nicy kry­mi­na­li­styczni już wyszli. Ten, z któ­rym
roz­ma­wiała, poje­chał do komendy. Zasta­na­wiała się, czy nie popeł­niła
błędu, zga­dza­jąc się na współ­pracę z pro­ku­ra­turą. Miała na utrzy­ma­niu
chorą matkę i zbie­rała na jej ope­ra­cję. Zamie­rzała popra­co­wać w agen­cji
jesz­cze ze dwa lata. Odłoży tro­chę gotówki i wtedy odej­dzie z zawodu.


Nie uwa­żała się za kogoś gor­szego od innych. Na pewno nie dla­tego, że
wybrała taki spo­sób zara­bia­nia pie­nię­dzy. Zda­wała sobie sprawę, że jej
kole­żanki z liceum nie dałyby jej spo­koju, gdyby się dowie­działy, że
sprze­daje wła­sne ciało, ale nie miała wyboru. Bar­dzo kochała swoją
matkę, a tylko kosz­towna ope­ra­cja mogła ura­to­wać jej życie. Kobieta
miała nowo­twór i na doda­tek potrze­bo­wała nowego serca. Na pań­stwową
służbę zdro­wia nie miała co liczyć – nikt nie zakwa­li­fi­ko­wałby jej do
prze­szczepu ze zło­śli­wym rakiem. Leka­rze mówili, że to zbyt duże ryzyko.
Nata­lia jed­nak wie­działa, że po pro­stu wolą dać to serce komuś, kto ma
więk­sze szanse na prze­ży­cie niż jej matka. Kilka mie­sięcy temu
dowie­działa się o pry­wat­nej kli­nice, w któ­rej pod­ję­liby się takiego
ryzyka. Musiała jed­nak uzbie­rać odpo­wied­nią kwotę. Oczy­wi­ście nie
obej­dzie się bez sprze­daży miesz­ka­nia, ale tym się teraz nie
przej­mo­wała.


Pozo­stałe dziew­czyny sie­działy sto­lik dalej i piły drinki. Chciały się
upić. Nie mogły opu­ścić lokalu, bo bar­man im zabro­nił. Powie­dział, że
zaraz przy­je­dzie sze­fowa, żeby usta­lić z nimi wer­sję, którą mają poda­wać
poli­cji. Nata­lia się zasta­na­wiała, co powie Dag­mara, gdy usły­szy, że ona
już zde­cy­do­wała się na roz­mowę ze śled­czymi…


Nagle usły­szała jakiś hałas od strony drzwi. Po chwili do agen­cji wpa­dło
dwóch face­tów w komi­niar­kach. W rękach trzy­mali kała­chy. Zupeł­nie bez
ostrze­że­nia zaczęli strze­lać. Widziała, jak ciała jej kole­ża­nek
prze­szy­wane są poci­skami. Po kilku sekun­dach cha­otycz­nego tańca bar­man
też padł na pod­łogę. Pró­bo­wała się scho­wać pod sto­li­kiem, ale nie
zdą­żyła. Pierw­sza kula tra­fiła ją w ramię. Nata­lia zerwała się z miej­sca, by uciec na zaple­cze, ale w tym samym momen­cie kolejny strzał
odrzu­cił ją metr do tyłu.


Następne kule prze­szy­wały już jej mar­twe ciało.


* * *


Grot wyszedł z budynku pro­ku­ra­tury i odpa­lił papie­rosa. W tym samym
momen­cie zaczęła dzwo­nić jego komórka.


– Co jest? – spy­tał bez zbęd­nych wstę­pów.


– Mia­stowi roz­je­bali Afro­dytę – powie­dział Tomala.


– Co?


– Z kała­chów zaje­bali wszyst­kie dzie­wu­chy i bar­mana.


– Nie gadaj. A nasi jesz­cze tam byli?


– Nie. Podej­rze­wam, że zbóje obser­wo­wały lokal i widziały, że w środku
zostały tylko dupy.


– Kurwa mać.


Grot był wście­kły. Miał świadka, który mógł pogrą­żyć Maru­chę. Jeśli
dziew­czyna roz­po­zna­łaby któ­re­goś z ludzi gang­stera, a im uda­łoby się go
odwró­cić w zamian za zła­go­dze­nie wyroku, ist­niała szansa, że boss
pół­światka pój­dzie sie­dzieć.


Teraz ich plan trzeba zmo­dy­fi­ko­wać. Będą musieli szu­kać dowo­dów winy
bossa i mozol­nie prze­pro­wa­dzić całe śledz­two. Suk­ce­sów więk­szych jed­nak
nie wró­żył. Raczej nikt nie odważy się zezna­wać prze­ciwko gan­gu­som,
zwłasz­cza po tym, co poka­zali w agen­cji towa­rzy­skiej.


– Radek, może lepiej odpu­ścić? – zapy­tał Tomala nie­pew­nie.


– Odpu­ścić? Chło­pie! Skur­wiele zała­twiły nie­winne dziew­czyny. Ta Nata­lia
mogła nam pomóc wsa­dzić Maru­chę i kilku jego kmiot­ków.


– Ale sam widzisz, że to ryzy­kowne. Wej­dziesz mu w drogę, to i cie­bie
będzie chciał odpa­lić.


– Myślisz? Nie sądzę, żeby był taki głupi. Wie, że jeśli zabije jed­nego
psa, wsią­dzie na niego cała psiar­nia.


– Sam nie wiem… Jak facet się uprze, to nie myśli. Ja bym spa­so­wał.


– A ja nie. Nie potra­fię tak.


– I tego wła­śnie się boję. Ty ni­gdy nie odpusz­czasz.


– Adrian, jesteś ze mną?


W słu­chawce zapa­dła cisza. Grot się zasta­na­wiał, czy part­ner nie
zre­zy­gnuje. Po chwili jed­nak usły­szał:


– Tak. Z bólem serca to mówię, ale tak.


– Dzięki.


– Samo „dzięki” nie wystar­czy. Boję się i nie będę ściem­niał, że nie.
Skur­wiele mogą się mścić. Wolał­bym, żeby­śmy odpu­ścili, ale nie mogę
zosta­wić cię samego, bo sobie tylko pro­ble­mów naro­bisz.


– Gdzie jesteś? – spy­tał Grot.


– Przed Afro­dytą. Zaraz będę oglą­dał to pobo­jo­wi­sko.


– Cze­kaj tam na mnie. Już jadę.


– A temat tej laski, co miała być świad­kiem inco­gnito, jest nie­ak­tu­alny.
Jeśli namó­wi­łeś pro­roka, poin­for­muj go, że gówno mamy.


Grot odwró­cił się w stronę wej­ścia do budynku pro­ku­ra­tury. Tomala miał
rację. Nie było już sensu ruszać całej pro­ce­dury, skoro świa­dek zgi­nął w strze­la­ni­nie.


* * *


Maru­cha zda­wał sobie sprawę, że teraz poli­cja mu nie odpu­ści. Zabój­stwo
pro­sty­tu­tek skom­pli­ko­wało sprawę, ale nie mieli innego wyj­ścia. Świa­dek
mógłby im naro­bić wielu pro­ble­mów. Musiał mini­ma­li­zo­wać ryzyko.


Powoli sącząc drinka, zasta­na­wiał się, czy poli­cja jest już na miej­scu
strze­la­niny i czy pro­wa­dzący śledz­two zdali sobie sprawę z ryzyka, jakie
nie­sie ze sobą cała ta sprawa.


Nagle usły­szał dźwięk nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści. Pod­niósł leżącą na
sto­liku komórkę i prze­czy­tał na głos:


– „Grot nie odpu­ści. Będzie drą­żył. Należy go skar­cić”.


Odło­żył tele­fon i wziął łyk drinka. Miał świa­do­mość, że gdyby zała­twił
gli­nia­rzy, cała poli­cja dobra­łaby mu się do dupy. Musiał im jed­nak
wysłać czy­telny sygnał, że nie warto drą­żyć tematu.


– Struna, podejdź tutaj! – zawo­łał w głąb domu.


Kilka sekund póź­niej zoba­czył idą­cego w jego stronę mię­śniaka. Struna
niósł w ręce han­tle i co chwilę wyko­ny­wał powtó­rze­nie.


– A ty nie masz gdzie machać tym żela­stwem? Już ostat­nio obi­łeś mi
par­kiet.


– Co? Kiedy niby?


– Jak napier­da­la­łeś ze sztangą mar­twy ciąg. Puści­łeś ją i wykur­wiła w pod­łogę.


– Prze­cież to tylko pod­łoga.


Maru­cha miał ochotę zdzie­lić idiotę w łeb.


– Tylko? Kurwa! Wiesz, ile mnie kosz­to­wało jej spro­wa­dze­nie? Twoja
beemka jest tań­sza!


Struna wytrzesz­czył oczy ze zdzi­wie­nia.


– Co? Tak drogo?


Odło­żył han­tle. Widać było, że stara się niczego nie uszko­dzić.


– Tak, geniu­szu – prych­nął boss. – Wyobraź sobie, że teraz wezmę jeden
cię­ża­rek i pier­dolnę nim w reflek­tor two­jej bumy. Co ty na to?


– Ale dla­czego?!


– Ty sztangą roz­je­ba­łeś moją wła­sność, więc ja mogę roz­je­bać twoją.


Struna mil­czał, patrząc na szefa nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem.


Maru­cha mach­nął ręką.


– Dobra, chuj z tym. Mam nadzieję, że wię­cej się to nie powtó­rzy. A teraz słu­chaj, bo temat jest. Trzeba zro­bić tak, żeby pały się zbyt­nio
nie przy­ło­żyły do roz­wią­za­nia sprawy strze­la­niny w Afro­dy­cie.


– To zna­czy?


– Trzeba je uci­szyć.


– Mam odje­bać psa? – upew­nił się mię­śniak.


– Nie.


– To co?


– Jesz­cze nie wiem, ale trzeba być goto­wym na wszystko… – Nagle
gang­ste­rowi przy­szedł do głowy pomysł. To, co zamie­rzał zro­bić, było
ryzy­kowne, ale poka­za­łoby wszyst­kim, że z nim się nie żar­tuje. – Zawo­łaj
mi tu Pepe. A, i weź stąd moje auto.


– Które?


Maru­cha przez sekundę się zasta­na­wiał. W końcu zde­cy­do­wał.


– Merca. Weź go i wywieź w pizdu.


– Może być Bro­chów?


– Może. Roz­pier­dol zamki i go tam zostaw.


– Po co?


– Bo tak chcę. Potem wróć i poje­dziemy na psy.


– Na psy? – Na twa­rzy Struny malo­wała się coraz więk­sza kon­ster­na­cja.


– Tak. Musimy zgło­sić, że zaju­mali nam merca.


– Nie rozu­miem.


– I dla­tego to ja jestem sze­fem, a nie ty. – Maru­cha dopił drinka i otarł usta wierz­chem dłoni. – Ale naj­pierw daj mi tu Pepe. I zabierz
stąd ten złom! Jesz­cze ktoś się przez to wypier­doli…


Wstał i ruszył w stronę pokoju. Musiał się przy­go­to­wać do wizyty na
komi­sa­ria­cie.


* * *


Grot wysiadł z wozu i pod­szedł pro­sto do sto­ją­cego przed Afro­dytą
Tomali.


– Powiem ci, chło­pie, że wypruli po całym maga­zynku. – Adrian pokrę­cił
głową. – Dookoła od zaje­ba­nia szkła i łusek.


– Zabez­pie­czone? Może jakiś zbój zosta­wił swoje palu­chy?


– Mirek już się tym zajął. Potem wrzuci wszystko w sys­tem i zoba­czymy,
czy coś nam wysko­czy.


Grot wie­dział, że szef tech­ni­ków porząd­nie wykona swoją robotę. Jeśli
któ­ryś z zabój­ców był nie­ostrożny i zosta­wił odci­ski, była szansa, że
uda im się roz­wią­zać sprawę. Sami jed­nak tego nie pocią­gną. Będą musieli
spo­tkać się z chło­pa­kami z pezetu i z nar­ko­ty­ko­wego. Oni mieli naj­lep­sze
roze­zna­nie, kogo Maru­cha mógł nająć do uci­sze­nia świad­ków. W wer­sję o ruskich kile­rach gra­su­ją­cych w mie­ście jakoś nie wie­rzył. Loczek nie był
Bóg wie jakim zbó­jem, żeby moskiew­ska mafia wysy­łała speca od
roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów.


– Nikt nie prze­żył? – spy­tał, wska­zu­jąc na budy­nek.


– Nie mieli szans.


Grot zało­żył ręka­wiczki i pocią­gnął za klamkę. Już od progu poczuł
cha­rak­te­ry­styczny zapach pro­chu. Ski­nął głową pra­cu­ją­cym w środku
tech­ni­kom, po czym spoj­rzał na leżące na pod­ło­dze, powy­krę­cane w nie­na­tu­ral­nych pozach ciała pro­sty­tu­tek. Pod­szedł do zwłok Nata­lii i przy­kuc­nął. Zasta­na­wiał się, kogo wysłać, aby powia­do­mił jej bli­skich o śmierci dziew­czyny.


– Szkoda, mała, że tak się skoń­czyło… – powie­dział cicho.


Pod­niósł się i rozej­rzał. Ściany lokalu były podziu­ra­wione poci­skami.
Strzelcy z całą pew­no­ścią przy­szli tu, by wyko­nać wyrok. Miała to być
poka­zówka dla całego mia­sta, że nie warto ukła­dać się z poli­cją. Grot
był prze­ko­nany, że ktoś doniósł bos­sowi gangu, że mają świadka, i zabójcy przy­szli go uci­szyć. Nie wie­dział tylko, czy kret działa u nich
w poli­cji, czy w pro­ku­ra­tu­rze. Jedno było pewne: ktoś strze­lał mia­sto­wym
z ucha.


– Prze­je­bane – usły­szał za ple­cami.


– Tak. Skur­wiele przy­szli ją zała­twić.


– Wszyst­kich – popra­wił Tomala.


– Nie. Chcieli uci­szyć kon­kret­nie ją. Innym dostało się przy oka­zji. To
dla nas sygnał.


Adrian ski­nął głową.


– Mówi­łem, że sprawa jest nie­bez­pieczna. Może jed­nak się wyco­fajmy?


– Maru­cha ma u nas uchola.


– Co?


– Ktoś mu doniósł, że ta Nata­lia będzie inco­gnito.


– Nie gadaj. Kto niby?


– Wie­dzie­li­śmy my, pro­rok…


– Czy ty mnie podej­rze­wasz? – Tomala patrzył na Grota, cze­ka­jąc na
odpo­wiedź.


– Nie. To musi być prze­ciek z pro­ku­ra­tury. Cho­ciaż z dru­giej strony w agen­tu­rze było kilka osób i ktoś mógł pod­słu­chać. Trzeba będzie poga­dać
z wewnętrz­nym. Niech zba­dają temat.


– Tak będzie naj­le­piej.


Komi­sarz ścią­gnął ręka­wiczki i scho­wał je do kie­szeni.


– Dobra, idę na fajkę – powie­dział i ruszył w stronę wyj­ścia.


* * *


Pepe patrzył na idącą chod­ni­kiem kobietę z wóz­kiem.


To, co zle­cił mu szef, było naj­trud­niej­szym zada­niem, jakie dotych­czas
otrzy­mał. Wie­dział jed­nak, że musi je wyko­nać. Maru­cha nie zno­sił
sprze­ciwu. A on w gru­pie był na samym dole i nie mógł się sta­wiać
bos­sowi. Już Loczek się posta­wił i teraz gry­zie piach.


Wciąż miał nadzieję, że Maru­cha wyśle ese­mesa i odwoła zle­ce­nie. Nic
takiego jed­nak się nie wyda­rzyło. Odpa­lił więc sil­nik seata i zaczął się
w duchu modlić. Chciał, żeby Stwórca mu wyba­czył.


Kobieta sta­nęła przed przej­ściem dla pie­szych i wci­snęła przy­cisk. Wtedy
Pepe wci­snął sprzę­gło i wrzu­cił bieg. Na­dal jesz­cze liczył, że zawróci,
że zre­zy­gnuje ze spa­ceru. Wtedy mógłby powie­dzieć sze­fowi, że po pro­stu
się nie udało.


– Wra­caj do domu… – powie­dział cicho.


Jadące z naprze­ciwka pojazdy sta­nęły. Na jego pasie świa­tło zaczęło się
zmie­niać na czer­wone.


Pepe włą­czył się do ruchu. Jak na złość, cała droga przed nim i za nim
była pusta. Gdyby był korek, miałby wymówkę, że nie mógł wyko­nać
zada­nia. Zasta­na­wiał się, czy nie okła­mać Maru­chy i nie powie­dzieć, że
kobieta nie wyszła z domu. Nie odwa­żyłby się jed­nak. Nie wie­dział, czy
boss albo któ­ryś z jego ludzi go nie obser­wuje.


Kobieta była już pra­wie w poło­wie przej­ścia, gdy wci­snął gaz do dechy.
Seat wysko­czył do przodu. Pepe widział, jak jego ofiara odwraca głowę w jego stronę. Widział prze­ra­że­nie na jej twa­rzy. W momen­cie, gdy w nią
ude­rzył, zaci­snął powieki. Po chwili otwo­rzył oczy i zoba­czył pęk­niętą
szybę. W lusterku widział, że kobieta leży na jezdni. Wózek, który
pro­wa­dziła, prze­wró­cił się na bok. Koło niej zaczął się gro­ma­dzić tłum
gapiów.


Wci­snął gaz do dechy. Musiał jak naj­szyb­ciej stąd uciec.


* * *


Grot zatrzy­mał się z piskiem opon. Już dojeż­dża­jąc na miej­sce potrą­ce­nia
Kamili i Sta­sia wie­dział, że sytu­acja jest poważna. W radio­sta­cji
sły­szał mel­dunki o poszu­ki­wa­niu seata, któ­rym uciekł sprawca.


Infor­ma­cję o potrą­ce­niu żony i syna otrzy­mał, gdy był jesz­cze z Tomalą w Afro­dy­cie. Natych­miast wsko­czył w służ­bo­wego fiata i ruszył na zła­ma­nie
karku. Teraz wypadł z auta i pod­biegł do roz­wi­nię­tego para­wanu z napi­sem
„Poli­cja”. Spoj­rzał w stronę leżą­cego na boku wózka i poczuł silny ból w klatce pier­sio­wej. Nogi się pod nim ugięły.


– Dziecko poje­chało do szpi­tala. Stan kry­tyczny – powie­dział poli­cjant z dro­gówki sto­jący przy para­wa­nie.


– A moja żona?


Sier­żant przy­mknął oczy. Sekundę póź­niej pokrę­cił głową.


Grot zro­zu­miał, że na pomoc jest już za późno. Obok para­wanu dostrzegł
but. Roz­po­znał go bez trudu. To był adi­das Kamili.


– Niech pan jedzie do syna – pora­dził ten z dro­gówki.


– Muszę ją zoba­czyć…


Wszedł za para­wan i zoba­czył ciało swo­jej żony. Zamknął oczy. Widok był
straszny. Nie­na­tu­ral­nie wykrę­cona noga i urwane ramię wyglą­dały
maka­brycz­nie. Z roz­bi­tej głowy na asfalt wypły­wał mózg. Na ratu­nek nie
było żad­nych szans. Kamila zgi­nęła na miej­scu.


– Siła ude­rze­nia była potężna. – Obok niego sta­nął drugi funk­cjo­na­riusz.
– Świad­ko­wie mówią, że wyle­ciała ponad trzy metry w górę. Wózek dostał
prawą stroną seata. Ona lewą. Facet nawet nie hamo­wał.


Na miej­sce zaczęły zjeż­dżać radio­wozy i kilka taj­niac­kich pojaz­dów. Z fiata wysiadł naczel­nik. Po chwili dotarł też Tomala, który ruszył spod
agen­cji w ślad za swoim part­ne­rem.


Gdy ode­zwała się radio­sta­cja poli­cjanta z dro­gówki, Grot nie słu­chał
mel­dun­ków, które przez nią pły­nęły. Zasło­nił twarz dłońmi i zaczął
pła­kać.


– Mamy zdję­cie gościa, który uciekł seatem – ode­zwał się sier­żant. –
Nasi zaraz je dowiozą. Są już blo­kady na dro­gach. Koleś się nie wymknie.


Grot wie­dział, że chło­paki z dro­gówki i Tomala zajmą się sprawą. On musi
jechać do szpi­tala i dowie­dzieć się, co ze Sta­siem. Ruszył na mięk­kich
nogach w stronę auta.


– Patrol pana odwie­zie, komi­sa­rzu! – zawo­łał za nim sier­żant. – Lepiej,
żeby nie pro­wa­dził pan w takim sta­nie.


Grot czuł, jak czy­jeś ręce pro­wa­dzą go do radio­wozu dro­gówki. Kolega po
fachu miał rację – sam nie dałby rady doje­chać do szpi­tala. Jego cały
świat wła­śnie runął jak domek z kart.
  
Roz­dział I


Telefon


Trzy lata póź­niej.


Wrrrrrrr, wrrrrrrrr, wrrrrrrrrrr…


Coś wibro­wało w jego gło­wie.


Co za potworny ból.


Powoli otwo­rzył oczy. Świat wokół falo­wał. W dodatku ten draż­niący,
wibru­jący dźwięk dopro­wa­dzał go do kresu wytrzy­ma­ło­ści…


Minęła dłuż­sza chwila, zanim przy­po­mniał sobie, gdzie jest i kim jest.


Nazy­wał się Grot. Rado­sław Grot.


Kie­dyś był poli­cjan­tem, jed­nym z lep­szych w tym zasra­nym kraju.


Teraz był wra­kiem czło­wieka. Kimś, komu na niczym nie zależy i na kim
nikomu nie zależy. Face­tem znie­na­wi­dzo­nym przez prze­stęp­ców, któ­rych
posłał za kraty, i nie­na­wi­dzą­cym innych ludzi.


Pod­niósł się na łok­ciach i rozej­rzał dookoła. Roz­po­znał zna­jome
kształty, ele­menty miesz­ka­nia, w któ­rym jeżeli już bywał, to albo spał,
albo zale­wał się w trupa. „Miesz­ka­nie” to też za duże słowo. To raczej
zapusz­czona nora, gdzie na pod­ło­dze walały się puste butelki po gorzale
i puszki po piwie. Kie­dyś pew­nie wyglą­dało cał­kiem przy­tul­nie, może
nawet było gniazd­kiem, w któ­rym jakaś para spę­dzała upojne chwile. Teraz
wyglą­dało jak melina. W poprzed­nim życiu wiele razy zmu­szony był
poja­wiać się w takich miej­scach. I zawsze miało to zwią­zek z jakimś
dena­tem.


Kupił je dwa lata temu – po sprze­daży domu, w któ­rym miesz­kał z Kamilą i Sta­siem. Nie chciał zatrzy­mać nie­ru­cho­mo­ści, w któ­rej pla­no­wał swoje
życie u boku żony i syna. Nie mógł dłu­żej oglą­dać tych wszyst­kich kątów
przy­po­mi­na­ją­cych mu o śmierci naj­bliż­szych.


Los bywa okrutny i cza­sem płata psi­kusa. Jemu spła­tał naj­gor­szego,
jakiego mógł sobie wyobra­zić.


Jak doszło do tego, że teraz wygląda tak jak wygląda? W rzad­kich
prze­bły­skach świa­do­mo­ści sam się nad tym zasta­na­wiał. Może to wina
spraw, któ­rymi się zaj­mo­wał? Na pewno jed­nego śledz­twa. Nie był zwy­kłym
kra­węż­ni­kiem, który codzien­nie szli­fuje bruk w swoim rejo­nie patro­lo­wym.
Był gli­nia­rzem zaj­mu­ją­cym się naj­cięż­szymi zbrod­niami w tym mie­ście.


Grot, komi­sarz Rado­sław Grot, wydział zabójstw Komendy Woje­wódz­kiej
Poli­cji we Wro­cła­wiu. Pies z zabój­ców.


Co za potworny ból głowy…


Wrrrrrr, wrrrrrrrrrrr, wrrrrrrrrr…


Znowu ten wibru­jący dźwięk. Minęła kolejna chwila, zanim zaczął
koja­rzyć, co ozna­cza. Dzwo­niła jego komórka, stara nokia 3310. Tak
stara, że na wyświe­tla­czu ledwo było widać, kto tele­fo­nuje. Ale jemu
wystar­czała, lep­szej nie potrze­bo­wał. W końcu sam też był wra­kiem.


Jakieś dziwne prze­czu­cie kazało mu ode­brać to połą­cze­nie. Zupeł­nie jakby
od tego zale­żała jego przy­szłość. Jakby ode­bra­nie jakie­goś pie­przo­nego
tele­fonu mogło przy­wró­cić mu resztki czło­wie­czeń­stwa.


Sto­lik, na któ­rym wibro­wała komórka, był jakieś dwa metry od wer­salki.
Grot znaj­do­wał się kolejny metr od niej.


Każ­dego dnia jestem coraz bli­żej, pomy­ślał. Może kie­dyś w końcu zasnę na
niej.


Jak zwy­kle po ostrym chla­niu zasnął w ciu­chach. Który to już dzień jak w nich łażę? – zasta­na­wiał się. Chyba trzeci, ale nie dałby sobie za to
nic uciąć. Poza tym po co miał zmie­niać codzien­nie ciu­chy, skoro
wycho­dził tylko do sklepu po alko­hol i pety. Innych rze­czy nie
potrze­bo­wał. Jadł mało i nie robił zapa­sów żyw­no­ści. Cza­sem sąsiadka
przy­nio­sła mu jakąś zupę czy pie­rogi. Był cie­kaw, na co liczy, sta­ra­jąc
się dbać o kogoś takiego jak on. Kie­dyś coś tam mu tłu­ma­czyła, ale
aku­rat dopi­jał kolejne piwo i jakoś mu umknęło. Zaśmiał się na to
wspo­mnie­nie.


Wrrrrrr, wrrrrrrrrrrr, wrrrrrrrrr…


Komórka wciąż upar­cie dawała o sobie znać.


Skoro stwier­dził, że od tego połą­cze­nia zależy jego przy­szłość, musiał
się ruszyć.


– Wsta­waj, gnoju, i odbierz ten pier­do­lony tele­fon – mruk­nął cicho.


Powoli pod­niósł się z pod­łogi. Zachwiał się i stwier­dził, że utrzy­ma­nie
rów­no­wagi może być naj­trud­niej­szym zada­niem, z jakim przy­szło mu się
mie­rzyć. Po chwili z jego ust chlu­snął soczy­sty paw. Tor­sje wstrzą­snęły
żołąd­kiem i dopiero po kil­ku­na­stu sekun­dach Grot poczuł się na tyle
dobrze, żeby ruszyć dalej w kie­runku przy­szłości.


– Zaje­bi­ście… – sap­nął, ocie­ra­jąc usta.


Dźwięk wyda­wany przez starą nokię przy­cią­gał go w jakiś hip­no­tyczny
spo­sób – jak syrena przy­cią­gała żegla­rzy w sta­rych legen­dach. Zda­wał się
wołać „odbierz, odbierz…” – i to woła­nie brzmiało jak naj­słod­szy kobiecy
głos.


Grot zgiął się wpół i kolejny raz zwy­mio­to­wał.


– Chyba wczo­raj prze­ho­lo­wa­łem z naftą. Mogłem nie popi­jać jej brow­cem –
powie­dział, zasła­nia­jąc usta, aby powstrzy­mać tor­sje.


Już po chwili tele­fon był w zasięgu jego ręki.


Wrrrrrr, wrrrrrrrrrrr, wrrrrrrrrr…


Cie­kawe, co za uparta menda się dobija, zasta­na­wiał się. Jak znam życie,
to albo komor­nik, albo pie­przony akwi­zy­tor. Naj­wy­żej usły­szę, że już nie
mam miesz­ka­nia. Chuj z tym…


– Słu­cham. – Wła­sny głos wydał mu się jakiś obcy.


– Pan Grot? Pan Rado­sław Grot? – spy­tała jakaś kobieta po dru­giej
stro­nie.


– Uhm…


– Dzień dobry. Dosta­łam pań­ski numer od zna­jo­mej. Powie­działa, że tylko
pan może mi pomóc. Nazy­wam się Joanna Zawadzka. Czy możemy się spo­tkać w pań­skim biu­rze?


Kurwa, to ja mam jakieś biuro?, pomy­ślał zasko­czony. Chyba coś mi
umknęło. Może cho­dzi jej o tę norę? Ale prze­cież nie zapro­szę tutaj
obcej baby. Nie­ważne, czego chce…


– Może jed­nak spo­tkajmy się na mie­ście – zapro­po­no­wał po dłuż­szej
chwili.


– Dobrze, skoro tak pan woli. To może osiem­na­sta w restau­ra­cji Madame w rynku. Czy pasuje panu?


– Tak.


– A więc do zoba­cze­nia.


Po chwili Grot usły­szał dźwięk świad­czący o tym, że połą­cze­nie zostało
zakoń­czone.


– Osiem­na­sta w restau­ra­cji Madame – powtó­rzył. – Kurwa…


Był tam kilka lat temu z Kamilą. Wydał wtedy całą pen­sję na zwy­kłą
kola­cję dla dwóch osób. Cie­kawe, skąd teraz weź­mie kasę na spo­tka­nie w takiej wypa­sio­nej knaj­pie.


Się­gnął po leżącą na bla­cie papie­ro­śnicę i otwo­rzył ją. Była pusta.
Rozej­rzał się i zoba­czył nie­do­pa­lo­nego papie­rosa zaga­szo­nego w pod­stawku
pod doniczkę. Wło­żył go do ust, wyjął z kie­szeni spodni zapal­niczkę i odpa­lił.


Kasą za spo­tka­nie będziemy się mar­twić, jak przy­niosą rachu­nek,
posta­no­wił. Naj­wy­żej udam zatru­cie pokar­mowe i popro­szę, żeby wezwali
karetkę.


Miał nadzieję, że pod groźbą pozwu i utraty renomy knajpa oleje
nie­za­pła­cony rachu­nek.


Zacią­gnął się dymem i uśmiech­nął do sie­bie na myśl o swoim geniu­szu.


Czego ta baba ode mnie chce i kto jej mnie pole­cił?, zaczął się
zasta­na­wiać. Cóż, nie ma co gdy­bać. Dowiem się na miej­scu.


Podra­pał się po bro­dzie i stwier­dził, że naj­wyż­sza pora się ogo­lić.
Zarost co prawda wró­cił do mody, ale raczej zadbany, a on miał na twa­rzy
jakieś dzia­do­stwo. Tak, trzeba się ogo­lić, wyką­pać i wło­żyć czy­ste
ciu­chy, w któ­rych nie będzie się wsty­dził sie­dzieć w Madame.


Wszedł do łazienki, roze­brał się i przyj­rzał sobie w lustrze. Miał
czter­dzie­ści cztery lata, ale jego twarz zna­czyły głę­bo­kie bruzdy. Do
tego przy­dłu­gie włosy, pod­krą­żone oczy, broda w nie­ła­dzie… Kie­dyś był
wyspor­to­wa­nym face­tem, bez grama tłusz­czu, z wyraźną musku­la­turą. Teraz
widział zaokrą­glony brzuch i sfla­czałe mię­śnie. Czas i tra­giczne
doświad­cze­nia nie­stety odci­snęły na nim swoje piętno.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła jede­na­sta. Miał kilka godzin na
dopro­wa­dze­nie się do ładu. Posta­no­wił, że zaraz po spo­tka­niu kupi sobie
kilka fla­szek i zgrzewkę piwa. Zamie­rzał miło spę­dzić wie­czór, zato­pić
się w swo­jej bez­na­dziei.


Jesz­cze raz spoj­rzał w lustro. Oprócz gole­nia wypa­da­łoby jesz­cze ostrzyc
włosy. Na wizytę w salo­nie nie miał czasu, dla­tego posta­no­wił samemu
zadbać o swój image. Wyjął z szafki maszynkę do wło­sów i naj­krót­szym
ostrzem powoli obje­chał głowę. Kariery fry­zjera może by nie zro­bił, ale
był zado­wo­lony, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę, że był na potęż­nym kacu.


Po strzy­że­niu ogo­lił się i wyką­pał. Wycie­ra­jąc się ręcz­ni­kiem, ponow­nie
przej­rzał się w lustrze. Jak na czło­wieka, który jesz­cze nie­dawno nie
mógł wstać z pod­łogi i puścił pawia na dywan, wyszło lepiej, niż się
spo­dzie­wał. Popsi­kał się dez­odo­ran­tem i natarł policzki wodą koloń­ską.
Pie­kący ból jesz­cze bar­dziej go ocu­cił.


Pora na gar­ni­tur. Ostatni raz miał go na sobie na pogrze­bie Kamili i Sta­sia, trzy lata temu. Usiadł na kana­pie, mimo­wol­nie wra­ca­jąc myślami
do wyda­rzeń z prze­szło­ści. Dokład­nie trzy lata i trzy­dzie­ści sie­dem dni
temu jego bli­scy zostali zamor­do­wani przez czło­wieka z gangu Maru­chy,
bossa wro­cław­skiego pod­zie­mia. Pamię­tał wypa­dek, jakby to było wczo­raj.
Jakiś wariat wje­chał seatem w jego żonę i pro­wa­dzony przez nią wózek z sze­ścio­mie­sięcz­nym Sta­siem. Wszystko roze­grało się na oczach kil­ku­na­stu
świad­ków. Kie­ru­jący autem nawet nie hamo­wał. Wje­chał w nich tak, jakby
to zapla­no­wał. Po cza­sie zresztą oka­zało się, że tak było. Nagra­nia z kamer miej­skiego moni­to­ringu poka­zały, że pira­tem dro­go­wym był Pepe,
jeden z ludzi Maru­chy. Męż­czy­zna uciekł z miej­sca wypadku. Natych­miast
zarzą­dzono obławę, zablo­ko­wano wszyst­kie drogi i ogło­szono poszu­ki­wa­nia
zie­lo­nego seata toledo. Ratow­nicy przy­byli na miej­sce zda­rze­nia od razu
stwier­dzili zgon Kamili. Sta­sia w sta­nie kry­tycz­nym zabrano do szpi­tala.
Grot modlił się wtedy tak żar­li­wie jak ni­gdy wcze­śniej. Bła­gał Boga, by
ten dał szansę jego syn­kowi, by nie zabie­rał go do sie­bie. Modli­twy
jed­nak nie zostały wysłu­chane. Staś zmarł kilka godzin po Kamili – na
oczach swo­jego spa­ra­li­żo­wa­nego bólem ojca.


To wtedy Grot cał­ko­wi­cie odwró­cił się od wiary. Bóg nie uchro­nił jego
naj­bliż­szych i zabrał mu to, co było dla niego naj­cen­niej­sze.


Wtedy też ban­dyci poka­zali mu, że z nimi się nie żar­tuje. Uka­rali go za
to, że ośmie­lił się wypo­wie­dzieć im wojnę. Gdy zde­cy­do­wał się roz­pra­wić
z pół­świat­kiem, nie spo­dzie­wał się, że tak to się skoń­czy. Gdyby wtedy
odpu­ścił, może jego rodzina na­dal by żyła.


Chciał poka­zać mia­sto­wym, że śmierć kilku pro­sty­tu­tek i bar­mana nie
obej­dzie się bez kary. Chciał poka­zać, że poli­cja, a zwłasz­cza on, nie
odpusz­cza. Ban­dzior jed­nak zemścił się okrut­nie. Wszy­scy wie­dzieli, że
za zabi­ciem żony i syna komi­sa­rza Grota stoi boss wro­cław­skiego
pół­światka. Jed­nak wie­dzieć, a umieć udo­wod­nić to dwie różne sprawy.
Maru­cha został zatrzy­many, ale oka­zało się, że ma alibi nie do
pod­wa­że­nia. W cza­sie wypadku zgła­szał na komen­dzie kra­dzież samo­chodu.
Pro­ku­ra­tor nie zde­cy­do­wał się posta­wić mu zarzu­tów. Samo­chód zna­lazł się
po kilku dniach na Bro­cho­wie z roz­pru­tymi zam­kami i innymi śla­dami
świad­czą­cymi o wła­mie. Boss wyszedł spo­koj­nie do domu i śmiał się
poli­cji i pro­ku­ra­to­rowi w twarz. Grot był wście­kły. Kusiło go, żeby
samemu wymie­rzyć spra­wie­dli­wość. Nie zdą­żył. Mie­siąc po wypadku Maru­cha
zgi­nął zastrze­lony w swoim lokalu przez Strunę, jed­nego ze swo­ich
pod­wład­nych. Wtedy zaczęła się w mie­ście wojna, która pochło­nęła kilka
ofiar. Jego to już jed­nak nie obcho­dziło. Posta­no­wił odejść z firmy.


Dzień śmierci jego żony i synka był dniem, który zapo­cząt­ko­wał upa­dek
Grota. Cho­ciaż tak naprawdę całe jego życie nazna­czone było tra­ge­dią.
Swo­ich rodzi­ców nie pamię­tał. Ojciec znik­nął, zanim on się uro­dził.
Matka popeł­niła samo­bój­stwo, gdy miał dwa lata, powie­siła się na
stry­chu. Mały Radek tra­fił pod opiekę babci. Star­sza kobieta sta­rała się
zapew­nić mu w miarę nor­malne i szczę­śliwe dzie­ciń­stwo, robiła, co mogła,
czę­sto jed­nak widział, jak ukrad­kiem pła­cze. Kilka razy pytał nawet o powód tych łez, ale go zby­wała. Gdy tro­chę pod­rósł, sta­rał się
dowie­dzieć cze­goś na temat rodzi­ców, ale bab­cia robiła się wtedy
ner­wowa. Mówiła, że roz­mowa na temat jego matki spra­wia jej ból. Nie
potra­fiła się pogo­dzić z jej śmier­cią. O jego ojcu nawet nie chciała
sły­szeć. Twier­dziła, że lepiej by było, gdyby ni­gdy nie poja­wił się w ich życiu, że ktoś taki jak on nie powi­nien w ogóle cho­dzić po ziemi.
Nie drą­żył tematu.


Bab­cia zmarła, gdy miał dwa­dzie­ścia lat. Dostała wylewu. Tra­fiła do
szpi­tala, ale leka­rze byli bez­radni. Wtedy został cał­kiem sam. Dopiero
gdy poznał Kamilę, poczuł, że los się do niego uśmiech­nął. Żało­wał, że
tylko na chwilę…


Z roz­my­ślań wyrwał go dzwo­nek komórki.


– Słu­cham – mruk­nął smęt­nie.


– Dzień dobry, chciał­bym zapro­po­no­wać nowy, niż­szy abo­na­ment na tele­fon
i inter­net – roz­legł się męski głos po dru­giej stro­nie.


– Panie, nie możesz mi pan zapro­po­no­wać nic tań­szego niż to, co teraz
płacę.


– A ile teraz pan płaci?


– Zero zło­tych. Od dawna przy­cho­dzą wezwa­nia do zapłaty, ale nie mam
kasy, więc sam pan widzisz…


Odpo­wie­działa mu dziwna cisza. Po chwili usły­szał sygnał zakoń­czo­nej
roz­mowy.


– Nie tak łatwo mi wci­snąć ciem­notę – sko­men­to­wał pod nosem, po czym
wstał i przy­mie­rzył gar­ni­tur.


Tak jak się spo­dzie­wał, zarówno spodnie, jak i mary­narka na nim wisiały,
ale nic innego nie miał.


W sumie kogo obcho­dzi, jak wyglą­dam, stwier­dził w duchu. Nie star­tuję w kon­kur­sie na naj­le­piej ubra­nego menela. Cie­kawe, czy ktoś w ogóle
orga­ni­zuje takie kon­kursy?


Buty do gar­ni­turu miały zdarte noski, ale szczo­dra war­stwa pasty
spra­wiła, że wyglą­dały jako tako. Ponow­nie spoj­rzał w lustro.


– W sumie może być – powie­dział do sie­bie. – Do lokalu mnie wpusz­czą.


Spoj­rzał na sto­jący na sta­rej komo­dzie zegar. Docho­dziła dwu­na­sta
trzy­dzie­ści. Do spo­tka­nia zostało jesz­cze kilka godzin. Oczy­wi­ście
musiał wziąć poprawkę na czas potrzebny na dotar­cie na drugi koniec
mia­sta, ale na razie nie musiał się spie­szyć.


Poszedł do kuchni, żeby zapa­rzyć sobie kawę. W zle­wie zale­gała sterta
brud­nych, śmier­dzą­cych naczyń.


– Oho, gospo­sia wzięła sobie wolne, i to chyba z tydzień temu. Zaraz,
prze­cież ja nie mam gosposi! – Zare­cho­tał gło­śnym pijac­kim śmie­chem. –
Trzeba będzie to pozmy­wać, ale nie teraz. Teraz trzeba napić się kawy.


Wyjął spo­śród naczyń kubek z zaschnię­tymi fusami. Szybko, nie­dbale
opłu­kał go pod bie­żącą wodą i posta­wił na stole. Następ­nie nalał do
czaj­nika wody z kranu i włą­czył gaz. Teraz trzeba tylko zlo­ka­li­zo­wać
kawę i cukier. Zawsze pił sypaną z dwiema łyżecz­kami cukru. Bez
śmie­tanki ani mleczka. Uwa­żał, że takie dodatki są dla mię­cza­ków i nie­pew­nych swo­jej męsko­ści gogu­siów.


W cukier­nicy na stole na szczę­ście był jesz­cze cukier. Kawa stała w gór­nej szafce przy oknie, choć led­wie star­czyło na kubek. Grot w myślach
dopi­sał kolejną pozy­cję do listy zaku­pów, które musiał zro­bić po
powro­cie ze spo­tka­nia – tuż za wódką i piwem.


Zalał kawę i usiadł przy stole. Zachciało mu się palić. Rozej­rzał się i dostrzegł leżącą pod oknem paczkę vice­royów. Się­gnął po nią i otwo­rzył.
W środku był tylko jeden papie­ros, jed­nak ucie­szył się na ten widok tak,
jakby zna­lazł Święty Graal.


Odpa­lił i zacią­gnął się głę­boko. Gdy dym dotarł do płuc, aż go zapie­kło.
Mało co, a by się udu­sił. Odkaszl­nął i od razu poczuł się lepiej.


Przed śmier­cią Kamili nie palił nało­gowo. Raz na jakiś czas zda­rzyło mu
się puścić dymka. Teraz jed­nak papie­rosy były jego nało­giem tak jak
alko­hol.


Kilka lat temu w ogóle był innym czło­wie­kiem. Zanim zaczęła się jego
wojna ze świa­tem prze­stęp­czym, był prak­tycz­nie naj­waż­niej­szym psem w wydziale, no, może poza naczel­ni­kiem, choć z nim i jego zda­niem nikt się
nie liczył. Nie­for­mal­nie to Grot rzą­dził w wydziale. Życie rodzinne też
miał unor­mo­wane. Żona, kil­ku­mie­sięczne dziecko i dom odzie­dzi­czony po
babci. Po pro­stu peł­nia szczę­ścia, nie licząc zbrodni, z któ­rymi musiał
się mie­rzyć w pracy.


A potem jed­nego dnia wszystko się zmie­niło. Po śmierci bli­skich
stwier­dził, że ma dość. Zło­żył wypo­wie­dze­nie. Prze­ło­żeni i kole­dzy
pró­bo­wali go prze­ko­nać, aby zmie­nił decy­zję, on jed­nak twardo obsta­wał
przy swoim. Tak wylą­do­wał na eme­ry­tu­rze.


Kilku kum­pli pomo­gło mu w miarę sta­nąć na nogi. Z ich wspar­ciem otwo­rzył
biuro detek­ty­wi­styczne i sprze­dał dom. Zamie­rzał wszystko zacząć od
nowa. Zda­nie egza­minu na licen­cję nie było trudne, jed­nak uru­cho­mie­nie
biura wyma­gało tro­chę zachodu. Przez kilka pierw­szych mie­sięcy jakoś
sobie radził na rynku. Miał parę zle­ceń, głów­nie śle­dze­nie nie­wier­nych
żon i mężów, nic skom­pli­ko­wa­nego.


A potem przy­szła pierw­sza rocz­nica śmierci Kamili i Sta­sia. Wtedy się
zała­mał. Smu­tek zaczął topić w alko­holu, poja­wili się nowi zna­jomi od
flaszki. Towa­rzy­stwo nie wie­działo, kim był i czym się wcze­śniej
zaj­mo­wał. Dla nich liczyło się tylko to, czy ma kasę na tru­nek. Wtedy
jesz­cze miał. Z pie­nię­dzy za dom na Maśli­cach kupił skromną kawa­lerkę w Leśnicy. Począt­kowo dbał o nowe lokum, ale gdy alko­hol stał się całym
jego świa­tem, i to się zmie­niło. Kom­plet­nie zapu­ścił miesz­ka­nie. Jego
łóżko wyglą­dało jak bar­łóg. Wszę­dzie walały się śmieci, a grzyb zaj­mo­wał
już pół ściany. Teraz to była bar­dziej melina niż przy­tulny kąt.


Od kilku mie­sięcy nie brał żad­nych zle­ceń. Nie czuł potrzeby, aby
zaj­mo­wać się spra­wami obcych ludzi, skoro z wła­snym życiem nie potra­fił
sobie pora­dzić. Dzi­siej­szy tele­fon od tej kobiety miał to zmie­nić.


* * *


Wik­tor Szym­czak od trzech mie­sięcy pra­co­wał w Urzę­dzie Woje­wódz­kim we
Wro­cła­wiu.


Dwa tygo­dnie temu odkrył w doku­men­tach dziwne nie­pra­wi­dło­wo­ści.
Zauwa­żył, że pewna grupa osób prze­wija się w róż­nych spra­wach
doty­czą­cych prze­ka­zy­wa­nia nie­ru­cho­mo­ści rze­ko­mym spad­ko­bier­com. Praw­nicy
rodzin, do któ­rych nale­żały budynki i grunty, przed­sta­wiali doku­menty
poświad­cza­jące, że mie­nie zostało im ode­brane przez wła­dze w cza­sie
wojny. Urzęd­nicy roz­pa­tru­jący sprawy bez mru­gnię­cia okiem prze­ka­zy­wali
milio­nowe odszko­do­wa­nia za rze­komo zna­cjo­na­li­zo­wane nie­ru­cho­mo­ści.


To, co zasta­na­wiało Wik­tora, to fakt, że wszyst­kie doku­menty
stwier­dza­jące wła­sność danego majątku wypeł­nione były tym samym
cha­rak­te­rem pisma. Nie był co prawda gra­fo­lo­giem, ale spe­cy­ficzny
zawi­jas wień­czący litery „y” oraz „m” wska­zy­wał, że papiery wypeł­niała
jedna i ta sama osoba. Kolejna rzecz warta spraw­dze­nia to ta, że druki
nie­miec­kie były z tej samej serii – róż­niły się tylko ostat­nimi cyframi.
Gdyby doku­menty były praw­dziwe, nie byłoby to moż­liwe. Szcze­gólną uwagę
zwra­cał fakt, że nie­które doku­menty były wysta­wione tym samym
cha­rak­te­rem pisma i róż­niły się zale­d­wie o parę cyfr, a wysta­wiono je w róż­nych mia­stach i w róż­nym cza­sie. Zasta­na­wia­jące były zwłasz­cza dwa
akty wła­sno­ści doty­czące dwóch kamie­nic w cen­trum mia­sta. Wypi­sane były
w dwóch róż­nych miej­scach III Rze­szy – jedno w Bre­slau, a dru­gie w Ber­li­nie – w odstę­pie czte­rech lat. I znów ten sam cha­rak­ter pisma i ta
sama seria. To było wręcz nie­praw­do­po­dobne.


Mają­tek zwró­cony spad­ko­bier­com na pod­sta­wie tych wąt­pli­wych doku­men­tów w ciągu ostat­niego roku wyno­sił ponad sie­dem­set milio­nów zło­tych. Skala
wyłu­dze­nia mogła być jed­nak dużo więk­sza, bio­rąc pod uwagę kolejne
odkry­cie Szym­czaka. Urzęd­nicy, któ­rzy z taką łatwo­ścią zatwier­dzali owe
doku­menty, praw­nicy oraz rze­komi spad­ko­biercy prze­wi­jali się bowiem w kilku innych spra­wach.


Zasta­na­wiał się, co z tą wie­dzą zro­bić. Czy powi­nien powia­do­mić CBA? A może pójść z tym na poli­cję? Osta­tecz­nie umó­wił się z kuzy­nem, który
pra­co­wał we wro­cław­skiej dele­ga­tu­rze Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa
Wewnętrz­nego, przed­sta­wił mu swoje odkry­cie i spy­tał, co powi­nien z tym
zro­bić. Kuzyn wni­kli­wie prze­ana­li­zo­wał zdję­cia doku­men­tów, a potem
wyszedł gdzieś zadzwo­nić. Gdy wró­cił, oschle pora­dził Wik­to­rowi, żeby
zosta­wił ten temat. „Na układy nie ma rady, lepiej zapo­mnieć”,
stwier­dził z nie­od­gad­nioną miną. Te słowa zabrzmiały dziw­nie w ustach
ofi­cera ABW. Wik­tor jed­nak był wycho­wany w tra­dy­cyj­nej rodzi­nie, gdzie
wpo­jono mu, że należy być uczci­wym i pra­wym czło­wie­kiem. Dla­tego
posta­no­wił, że tak tego nie zostawi. Musiał wymy­ślić spo­sób na
ujaw­nie­nie nie­pra­wi­dło­wo­ści w urzę­dzie.


Przy­pad­kowe spo­tka­nie Marka Kru­szew­skiego, daw­nego kum­pla z pod­sta­wówki,
oka­zało się dla Szym­czaka prze­ło­mem. Poszli na piwo do jed­nej z knaj­pek
na rynku, powspo­mi­nali stare czasy, a gdy Marek mimo­cho­dem rzu­cił, że
pra­cuje w mediach, a kon­kret­nie w ogól­no­pol­skim tygo­dniku, Wik­tor
stwier­dził, że to jego szansa. Kum­pel co prawda dopiero zaczy­nał jako
dzien­ni­karz śled­czy, ale to nie miało zna­cze­nia. Afera, którą wykrył
Szym­czak, mogła być punk­tem zwrot­nym w jego życiu zawo­do­wym. Zresztą
obaj mogli na tym sko­rzy­stać – jeden zrobi karierę, a drugi uspo­koi
swoje sumie­nie.


Przez kilka dni Szym­czak dostar­czał kum­plowi kse­ro­ko­pie doku­men­tów.
Razem stwo­rzyli mapkę powią­zań pomię­dzy urzęd­ni­kami, biz­nes­me­nami i poli­ty­kami. Skala pro­ce­deru z każ­dym dniem bar­dziej ich prze­ra­żała. W pew­nym momen­cie Kru­szew­ski zaczął się zasta­na­wiać, czy nie są za krótcy
na taką aferę. Po namy­śle jed­nak stwier­dził, że trzeba podej­mo­wać
wyzwa­nia, jakie pod­suwa los.


Wszystko ukła­dało się po ich myśli aż do ostat­niego ponie­działku, gdy
Marek nagle zamilkł. Nie odbie­rał tele­fo­nów, nie można go było zastać w domu. W redak­cji też nikt nie wie­dział, gdzie się podziewa. Prze­padł jak
kamień w wodę.


Wik­tor zaczął się oba­wiać, że kolegę spo­tkało coś złego. On sam ostat­nio
zauwa­żył, że w urzę­dzie kilku kole­gów bacz­nie mu się przy­pa­truje.
Prze­ło­żony wezwał go na dywa­nik i zaczął wypy­ty­wać, czy dobrze mu się
pra­cuje, czy jest zado­wo­lony i czy zarobki mu odpo­wia­dają. Dużo dziw­nych
pytań, które ze względu na obecną sytu­ację wydały się Szym­cza­kowi
zawo­alo­wa­nym ostrze­że­niem. Wczo­raj dodat­kowo zauwa­żył, że pod jego domem
w sta­rym for­dzie mon­deo prze­sia­duje jakiś facet. Krótko ostrzy­żony,
bar­czy­sty, budził nie­po­kój. Wzro­kiem bacz­nie ska­no­wał oto­cze­nie. Wik­tor
miał pew­ność, że to jego obser­wuje. Czuł się coraz bar­dziej zagro­żony.


* * *


Joanna Zawadzka po raz kolejny spoj­rzała na zega­rek.


Męż­czy­zna, któ­rego pole­ciła jej Agnieszka, spóź­niał się już ponad
kwa­drans. Gdyby to był ktoś inny, zna­le­ziony w inter­ne­cie lub w jakimś
ogło­sze­niu, dawno już odwo­ła­łaby spo­tka­nie i pew­nie jesz­cze porząd­nie go
opie­przyła. Ten detek­tyw to jed­nak inna para kalo­szy. Według Agi to
wyjąt­kowy spe­cja­li­sta. Nie ogła­sza się, nie zabiega o zle­ce­nia, ale jest
nie­zwy­kle sku­teczny. To jed­nak, co prze­wa­żyło za wybo­rem aku­rat jego, to
fakt, że podobno jest bez­kom­pro­mi­sowy i dąży do celu bez wytchnie­nia. A do tego ma szó­sty zmysł, dzięki któ­remu potrafi roz­wią­zać nawet
naj­bar­dziej skom­pli­ko­wane sprawy.


Agnieszka pra­co­wała w komen­dzie poli­cji we Wro­cła­wiu i znała Grota tylko
z widze­nia. Kie­dyś facet był legendą wśród poli­cjan­tów w mie­ście.
Mówiła, że miał bar­dzo wysoką wykry­wal­ność. Potem odszedł z poli­cji i otwo­rzył biuro detek­ty­wi­styczne. Joanna szu­kała w inter­ne­cie jakichś
infor­ma­cji na temat jego firmy, ale nic nie zna­la­zła. Nawet Adze trudno
było zdo­być jego numer tele­fonu. Musiała zgo­dzić się zjeść kola­cję z daw­nym współ­pra­cow­ni­kiem Grota, żeby dostać na niego namiary. Nie
wyglą­dała by­naj­mniej na nie­za­do­wo­loną z tego powodu, prze­ciw­nie – Joanna
zauwa­żyła, że przy­ja­ciółka tajem­ni­czo się uśmie­cha na wspo­mnie­nie tam­tej
randki.


Teraz jed­nak, gdy sie­działa przy sto­liku, cze­ka­jąc na spóź­nia­ją­cego się
detek­tywa, zasta­na­wiała się, czy doko­nała dobrego wyboru. Samotna
kobieta sącząca kawę w dro­giej restau­ra­cji zwra­cała na sie­bie uwagę.
Ludzie przy­cho­dzili tu coś zjeść, a nie ślę­czeć nad fili­żanką małej
czar­nej. Sto­liki wokół były pozaj­mo­wane, goście wyglą­dali na majęt­nych –
lub na takich chcieli się kre­ować.


Joanna już miała zawo­łać kel­nera, gdy w drzwiach sta­nął męż­czy­zna,
któ­rego apa­ry­cja od razu przy­kuła jej uwagę. Nie paso­wał do tego
miej­sca. Gar­ni­tur na nim wisiał, twarz miał nie­dbale ogo­loną, z widocz­nymi zacię­ciami, głowę ostrzy­żoną nie­mal na łyso, a wzrok mętny.
Sto­jący przy wej­ściu kel­ner zaczął z nim roz­ma­wiać. Widać było, że w kul­tu­ralny spo­sób stara się go wypro­sić.


Joanna wstała i ruszyła w stronę nowo przy­by­łego. Usły­szała, jak ten
mówi gar­dło­wym gło­sem:


– Jestem tutaj umó­wiony.


– Przy­kro mi, ale naprawdę nie mamy miejsc. Może pan na tego kogoś
pocze­kać w holu restau­ra­cji i razem z nim udać się do innego lokalu. U nas jest rezer­wa­cja na cały wie­czór – prze­ko­ny­wał kel­ner.


– Chło­pie, czy ty słu­chasz, co mówię? Tutaj jestem umó­wiony, a nie gdzie
indziej. Na pewno nie w holu restau­ra­cji. Spóź­ni­łem się. Jestem
prze­ko­nany, że osoba, z którą mam się spo­tkać, jest już w środku. Nie
będę sie­dział na tabo­re­cie w holu, bo tam mnie nie zoba­czy. Kapu­jesz?


– Pan wyba­czy, ale… – zaczął kel­ner.


– Wyba­czam – prze­rwał mu męż­czy­zna i wycią­gnął rękę, żeby go prze­su­nąć.


To wystar­czyło, by Joanna upew­niła się, że ma do czy­nie­nia z Rado­sła­wem
Gro­tem. Tak jak mówiła Agnieszka – facet upar­cie dążył do celu. W kilku
kro­kach pode­szła bli­żej i sta­nęła na wprost niego.


– Witam pana. I zapra­szam do mojego sto­lika – wtrą­ciła się do wymiany
zdań pomię­dzy męż­czy­znami.


Spe­szony kel­ner nie powie­dział już ani słowa, tylko ukło­nił się jej
nisko i usu­nął w kąt sali.


Zawadzka zaś ruszyła, wska­zu­jąc Gro­towi drogę.


* * *


Szedł za kobietą, mimo­wol­nie zer­ka­jąc na jej zgrabne nogi, i zasta­na­wiał
się, jakie zada­nie zamie­rza mu zle­cić. Podej­rze­wał, że roz­wo­dówkę. Widać
było, że ma pro­blemy. Miał nadzieję, że robota będzie pro­sta i szybko
zarobi parę gro­szy. Pod warun­kiem że w ogóle się doga­dają, w co powoli
zaczy­nał wąt­pić.


O mały włos, a do tego spo­tka­nia w ogóle by nie doszło. Nawet nie
wie­dział, kiedy usnął w kuchni na krze­śle. Gdy się ock­nął, kawa była już
cał­kiem zimna, a do umó­wio­nej godziny zostało naprawdę mało czasu. Z przy­stanku do restau­ra­cji musiał biec. Przed wej­ściem chwilę postał,
sta­ra­jąc się unor­mo­wać oddech. Na domiar złego kel­ner zaczął robić
pro­blemy. Gdyby nie ta kobieta, posłałby w jego stronę kon­kretną
wią­zankę.


Teraz szedł za nią do sto­lika, który zare­zer­wo­wała. Jej figura mogła
przy­pra­wić o zawał. Krą­głe pośladki opi­nała ołów­kowa spód­nica, nogi
oble­czone w cie­li­ste raj­stopy były naj­ład­niej­szymi nogami, jakie widział
w swoim dłu­gim życiu. Dłu­gie blond włosy dopeł­niały efektu. Krótko
mówiąc: kobieta była zadbana i widać było, że ma pie­nią­dze.


Usia­dła i wska­zała mu miej­sce na wprost sie­bie. Grot się zawa­hał. Przez
chwilę nawet kusiło go, by uciec. Czuł się tu nie­swojo. W końcu jed­nak
usiadł na krze­śle.


– Napije się pan cze­goś? Kawa, her­bata, jakiś sok? A może coś
moc­niej­szego?


– Może sok – odpo­wie­dział Grot wbrew sobie. Oczy­wi­ście, że wolałby coś
moc­niej­szego.


Nagle jak spod ziemi wyrósł przy nich kel­ner.


– Popro­szę sok… – zaczęła kobieta.


– Oczy­wi­ście. A jaki sok? Mamy poma­rań­czowy, z mango, z owo­ców
tro­pi­kal­nych… – zaczął wyli­czać kel­ner.


Gdy spoj­rzała w stronę Grota, ten powie­dział cicho:


– Poma­rań­czowy.


– A więc sok poma­rań­czowy – powtó­rzyła za nim. – Resztę zamó­wie­nia
zło­żymy za chwilę.


Kel­ner odda­lił się tak samo dys­kret­nie, jak się poja­wił. Wtedy blon­dynka
znów prze­nio­sła spoj­rze­nie na Grota.


– Nazy­wam się Joanna Zawadzka i potrze­buję pań­skiej pomocy – prze­szła do
rze­czy. – Powiem pokrótce, o co mi cho­dzi, a pan zade­cy­duje, ile mnie to
będzie kosz­to­wało i czy w ogóle jest pan w sta­nie mi pomóc.


– Cho­dzi o roz­wód? – spy­tał.


– Nie. To coś bar­dziej skom­pli­ko­wa­nego.


– Rozu­miem. Niech pani powie, co jest do zro­bie­nia.


– A więc otrzy­ma­łam pań­ski numer od kole­żanki. Pra­cuje w poli­cji i powie­działa mi, że tylko pan sobie z tym pora­dzi. Cho­dzi o mojego brata.
Zagi­nął kilka dni temu. Nie ma go w jego miesz­ka­niu, nie poja­wił się w pracy, po pro­stu znik­nął.


– Może gdzieś wyje­chał? – pod­su­nął Grot.


– Nic mi o tym nie wia­domo. Ale może zacznę od początku. Ja i mój brat
pocho­dzimy z dość boga­tej rodziny. Nasi rodzice doro­bili się za gra­nicą,
dokład­niej mówiąc w Anglii. Mają­tek, który mamy, pozwala nam spo­koj­nie
żyć, bez obawy o przy­szłość. W sumie ani ja, ani mój brat nie musimy
pra­co­wać. Cztery lata temu rodzice zgi­nęli w wypadku we Wło­szech. Ich
samo­chód został sta­ra­no­wany przez kie­rowcę tira z Ukra­iny.


Grot nabrał gło­śno powie­trza. Powró­ciły wspo­mnie­nia zwią­zane ze śmier­cią
jego bli­skich. Kusiło go, aby wezwać kel­nera i popro­sić o butelkę wódki.


Zawadzka tym­cza­sem kon­ty­nu­owała swoją opo­wieść:


– Wtedy Marek zde­cy­do­wał, że zosta­nie dzien­ni­ka­rzem. Zama­rzyła mu się
kariera kore­spon­denta wojen­nego lub dzien­ni­ka­rza śled­czego. Począt­kowo
sta­ra­łam się wyper­swa­do­wać mu takie zaję­cie, ale widząc, że nie uda mi
się go znie­chę­cić, posta­no­wi­łam uważ­nie mu się przy­pa­try­wać. Zała­twi­łam
mu nawet angaż w tygo­dniku „W Obro­nie Prawdy”, to takie pismo z coraz
więk­szym nakła­dem. Coś w stylu pro­gra­mów typu Uwaga! lub
Inter­wen­cja, tylko do czy­ta­nia. Pew­nie koja­rzy pan te pro­gramy…


– Nie oglą­dam tele­wi­zji.


– Aha, ale oczy­wi­ście jest pan świa­domy ist­nie­nia cze­goś takiego jak
tele­wi­zja? – zażar­to­wała Joanna.


– Świa­domy jestem, ale nie jestem pasjo­na­tem.


– Rozu­miem. A więc Marek napi­sał kilka arty­ku­łów, taka drob­nica.
Ostat­nio jed­nak, gdy się spo­tka­li­śmy, wyznał, że ma coś naprawdę dużego.
Coś, co wstrzą­śnie opi­nią publiczną. Jak powie­dział, „z wyso­kich stoł­ków
polecą łby”. Nie chciał jed­nak zdra­dzić żad­nych szcze­gó­łów. Uprze­dził
tylko, że to, co ma, jest naprawdę mocne. To była ostat­nia nasza
roz­mowa. Była dziwna, i to nie tylko z powodu tego, co mówił. Marek
cią­gle zer­kał na zega­rek, jakby się spie­szył.


– Co w tym dziw­nego? – spy­tał Grot.


Zawadzka wycią­gnęła z torebki paczkę chu­s­te­czek higie­nicz­nych i poło­żyła
ją na stole.


– Ni­gdy się tak nie zacho­wy­wał. Gdy go o to zapy­ta­łam, stwier­dził, że
musi jesz­cze wpaść do redak­cji. Po spo­tka­niu, gdy wró­ci­łam do domu,
zadzwo­ni­łam do niego jesz­cze, bo zapo­mnia­łam zapro­sić go na obiad na
naj­bliż­szą nie­dzielę. Ale nie odbie­rał. Wię­cej nie mia­łam z nim
kon­taktu. Nikt z sąsia­dów go nie widział, w pracy się nie poja­wił.
Prze­padł jak kamień w wodę.


– Zgło­siła pani zagi­nię­cie na poli­cję?


– Tak, ale powie­dzieli, że jest doro­sły i nie musi infor­mo­wać sio­stry o swo­ich pla­nach. Zba­ga­te­li­zo­wali sprawę.


Grot obli­zał wargi. Coraz bar­dziej go suszyło.


– Bzdura – mruk­nął. – Jak ktoś zagi­nie, to kto ma to zgło­sić? Doro­słość
nie ma tu nic do rze­czy.


Wresz­cie kel­ner wró­cił z zamó­wio­nym sokiem. Grot nie mógł się już
docze­kać, kiedy nawilży gar­dło.


– Też tak uwa­żam – przy­znała Zawadzka. – Ale do rze­czy. Wczo­raj ktoś
chciał się wła­mać do mojego domu. Wła­my­wa­cza prze­go­niły psy pil­nu­jące
sąsied­niej pose­sji. To też mnie zasta­no­wiło, bo wcze­śniej nie było
takich sytu­acji. Może nie pomy­śla­ła­bym, że ma to zwią­zek z zagi­nię­ciem
brata, ale oka­zało się, że miesz­ka­nie Marka ktoś splą­dro­wał. Jego
sąsiadka powie­działa mi, że widziała męż­czy­znę, który od niego
wycho­dził. Gdy zapy­tała, czego szuka, powie­dział, że jest bra­tem Marka i przy­je­chał z Pozna­nia. Tyle że my nie mamy wię­cej rodzeń­stwa. Co wię­cej,
facet nie zro­bił zwy­kłego bała­ganu jak przy wła­ma­niach, ale prze­szu­kał
miesz­ka­nie bar­dzo umie­jęt­nie.


– Dziwny zbieg oko­licz­no­ści – uznał Grot, bio­rąc łap­czywy łyk soku. –
Tyle że ja nie wie­rzę w zbiegi oko­licz­no­ści. W ogóle jestem nie­wie­rzący.
– Napój draż­nił prze­łyk chłodną inten­syw­no­ścią.


– Mam podobną zasadę. – Zawadzka poki­wała głową. – Zna­czy się, jeśli
cho­dzi o zbiegi oko­licz­no­ści. A prze­cho­dząc do meri­tum. Uwa­żam, że mój
brat coś odkrył i dla­tego znik­nął. Chcia­ła­bym, aby pan go odna­lazł.
Mar­twię się o niego. Mam prze­czu­cie, że mogło mu się coś stać. Jeśliby
się oka­zało, że ktoś go zamor­do­wał, chcia­ła­bym móc pocho­wać brata…


Grot odsta­wił szklankę i popra­wił się na krze­śle.


– Wie pani, że takie poszu­ki­wa­nia są cza­so­chłonne i wyma­gają dużego
nakładu pracy? I ni­gdy nie ma gwa­ran­cji powo­dze­nia.


– Panie Grot, jak­bym nie zda­wała sobie z tego sprawy, nie
roz­ma­wia­li­by­śmy. Wiem też, że to będzie kosz­to­wać. Pie­nią­dze nie grają
dla mnie roli. To jak, pomoże mi pan?


– Musiał­bym się zasta­no­wić. Nie sztuka wziąć pie­nią­dze i uda­wać, że się
coś robi.


– To pan niech się zasta­nowi, a ja złożę zamó­wie­nie. Na co ma pan
ochotę? Ja sta­wiam.


Jak na zawo­ła­nie przy sto­liku znów poja­wił się kel­ner.


– Wie pani, w sumie nie jestem głodny… – skła­mał Grot. Od wczo­raj nic
nie jadł i czuł już lekką pustkę w żołądku.


– Pole­cam tatara woło­wego z jaj­kiem prze­piór­czym, policzki wołowe w sosie brzo­skwi­niowo-tru­flo­wym, pierś z kaczki w sosie boro­wi­ko­wym z sałatką z rukoli… – zaczął recy­to­wać kel­ner.


– Ja wezmę mule. A dla pana może kró­lika z chrza­nem i agre­stem. Kie­dyś
jadłam i był wyjąt­kowy. Lubi pan kró­lika? – spy­tała Joanna.


– Może być – odpo­wie­dział Grot bez prze­ko­na­nia.


Gdy kel­ner bez­sze­lest­nie się odda­lił, Zawadzka z powagą spoj­rzała na
detek­tywa.


– Zasta­no­wił się już pan? Pro­po­nuję nastę­pu­jące warunki współ­pracy: za
każdy dzień pracy otrzyma pan tysiąc euro. Dodat­kowo ma pan budżet
ope­ra­cyjny w wyso­ko­ści trzy­dzie­stu tysięcy zło­tych. Jakim samo­cho­dem pan
jeź­dzi?


– Aktu­al­nie żad­nym.


– Dobrze, dosta­nie pan ode mnie opla insi­gnię. Jakoś nie mam do niego
prze­ko­na­nia, stoi bez­u­ży­tecz­nie w garażu. Pasują panu takie warunki?


Grot wzru­szył ramio­nami.


– Mogą być. Ale zdaje sobie pani sprawę, że moje dzia­ła­nia mogą nie
przy­nieść rezul­tatu?


– Panie Grot, wie­rzę w pana. Wie pan dla­czego? Widzę u pana siłę. Nie
wiem, jak to nazwać, ale… bije od pana moc. Opi­nię też ma pan dobrą.
Uwa­żam, że doko­nuję słusz­nego wyboru.


Gdy po dwóch kwa­dran­sach kel­ner przy­niósł zamó­wione dania, Zawadzka
uśmiech­nęła się do Grota.


– Smacz­nego. Po posiłku powie mi pan, jakie infor­ma­cje mam panu
prze­ka­zać. Wiem, że na pewno musi być zdję­cie brata i jego adres.


Kiw­nął głową i się­gnął po sztućce. Przed nim na tale­rzu wiel­kim jak
pizza leżał wątły kawa­łek mięsa kró­li­czego. Pod nim liść chrzanu, a obok
kilka kulek agre­stu. Wokół był roz­ma­zany, jakby pocią­gnię­ciem pędzla,
jakiś zie­lon­kawy sos. Wizu­al­nie szału nie było, ale gdy skosz­to­wał kęs,
musiał szcze­rze przy­znać, że cze­goś takiego jesz­cze ni­gdy nie jadł.
Ni­gdy by nie pomy­ślał, że zwy­kły agrest może wydo­być z posiłku tyle
sma­ków. Musiał się powstrzy­my­wać, aby nie zeżreć wszyst­kiego zbyt
łap­czy­wie.


Sie­dząca na wprost niego kobieta sku­piła się na swoim tale­rzu i nie
zwra­cała na niego uwagi. Dopiero po skoń­czo­nym posiłku znów popa­trzyła
na niego prze­ni­kli­wie.


– Czy mogę pana odwieźć do domu? Jutro przy­go­to­wa­ła­bym dla pana
mate­riały. Przy­je­chałby pan do mnie koło połu­dnia? Miesz­kam na
Bie­la­nach. Oczy­wi­ście jeśli to panu pasuje. Wziąłby pan samo­chód i potrzebne rze­czy.


– Dzię­kuję, ale wrócę sam – odparł. – Mam jesz­cze kilka rze­czy do
zała­twie­nia na mie­ście. A co do jutra, dwu­na­sta mi pasuje. – Nie chciał,
aby ta ele­gancka pań­cia wie­działa, w jakiej oko­licy mieszka i w jakich
warun­kach.


Zawadzka kiw­nęła głową, a następ­nie przy­wo­łała kel­nera i popro­siła o rachu­nek. Gdy ten poja­wił się przy sto­liku, poło­żyła na stole dwa
bank­noty – jeden stu-, a drugi dwu­stu­zło­towy. Następ­nie wstała i wycią­gnęła rękę na poże­gna­nie. Uścisk miała deli­katny, kobiecy, ale nie
cia­maj­do­waty. Jej dłoń była zadbana, jed­nak w tym uści­sku było coś, co
świad­czyło, że praca fizyczna nie jest jej obca.


Grot spoj­rzał w jej oczy i zoba­czył w nich, że Zawadzka ma do niego
pełne zaufa­nie. Wyraź­nie zale­żało jej, aby przy­jął to zle­ce­nie.


Uśmiech­nął się naj­szcze­rzej jak mógł i zapew­nił:


– Zro­bię wszystko, co w mojej mocy, aby pani brat wró­cił do domu.


Ostroż­nie odwza­jem­niła uśmiech i skie­ro­wała się w stronę wyj­ścia.


Przez chwilę jesz­cze stał i patrzył na jej zgrabne ciało. A potem ruszył
na poszu­ki­wa­nie sklepu mono­po­lo­wego.


* * *


Marek Kru­szew­ski wytę­żał wzrok w ciem­no­ści. Nie potra­fił jed­nak
roz­po­znać żad­nych szcze­gó­łów pomiesz­cze­nia, w któ­rym leżał. Nie
wie­dział, czy znaj­duje się w piw­nicy, czy na stry­chu. W ciszy sły­chać
było tylko bucze­nie jakie­goś urzą­dze­nia – hydro­foru, a może chło­dziarki.


Nie był skuty ani skre­po­wany. Rwa­nie w kostce świad­czyło o jakimś ura­zie
nogi. Ręce też miał obo­lałe. W sumie całe jego ciało prze­szy­wał ból.


Nie pamię­tał, w jaki spo­sób się tu zna­lazł. Koja­rzył jedy­nie, że wyszedł
z redak­cji i udał się na par­king pod­ziemny pod pla­cem Nowy Targ. Gdy
wsiadł do samo­chodu, poczuł coś jak pora­że­nie prą­dem.


Ock­nął się dopiero w tym miej­scu. Miał wra­że­nie, że ktoś porząd­nie go
zlał, zanim wrzu­cił jak worek ziem­nia­ków do tego pokoju. To było kilka
dni temu, jed­nak nie potra­fił powie­dzieć, kiedy dokład­nie. Nie wie­dział,
jak długo był nie­przy­tomny. Skrę­cało go z głodu, a więc na pewno nie
jadł już dość długo.


Leżał teraz i nasłu­chi­wał poje­dyn­czych dźwię­ków docho­dzą­cych z zewnątrz.
Kilka minut temu sły­szał, jak ktoś krę­cił się za drzwiami. Docie­rały do
niego czy­jeś głosy. Spo­dzie­wał się, że pory­wacz – lub pory­wacze – może
się tu w każ­dej chwili poja­wić.


Zasta­na­wiał się, dla­czego wła­ści­wie go porwali. Czy ktoś chciał go
uci­szyć w związku z pla­no­wa­nym arty­ku­łem? A może było to upro­wa­dze­nie
dla okupu? Wielu ludzi wie­działo, że on i jego sio­stra odzie­dzi­czyli po
rodzi­cach nie­małą for­tunę; ich mają­tek sza­co­wany był na ponad sto
milio­nów zło­tych. Jeśli to było porwa­nie dla pie­nię­dzy, ist­niała jesz­cze
nadzieja. Pory­wa­cze z reguły po uzy­ska­niu okupu wypusz­czają zakład­nika.
Trzeba się tylko uzbroić w cier­pli­wość. Gorzej, jeśli cho­dziło o to,
żeby go uci­szyć. Wtedy nie wia­domo, jak daleko mogą się posu­nąć.


To, co prze­ka­zał mu Wik­tor, samo w sobie było już pod­stawą, aby
kil­ka­dzie­siąt osób zamie­sza­nych w machlojki wsa­dzić do wię­zie­nia na
dłu­gie lata. Wielu ludzi powią­za­nych z wyłu­dza­czami nie­ru­cho­mo­ści i grun­tów utra­ci­łoby wpływy w poli­tyce i biz­ne­sie. Z akt, do któ­rych
dotarł Marek, można było także wysnuć wnio­sek, że grupa, oprócz wyłu­dzeń
majątku, ma na kon­cie bar­dziej poważne prze­stęp­stwa.


W jed­nym z tro­pów poja­wiała się sprawa Anto­niego Mali­niaka. Rol­nik nie
chciał sprze­dać swo­jej ziemi pod budowę waż­nej arte­rii dro­go­wej. Jego
grunt znaj­do­wał się na tra­sie łączą­cej most Mile­nijny z ulicą
Żmi­grodzką. Prak­tycz­nie wszyst­kie działki, które miały pójść pod budowę
drogi, nale­żały do poli­ty­ków. Wła­ści­cie­lem kilku był poprzedni pre­zy­dent
mia­sta, paru innych – aktu­alny. Spory kawa­łek gruntu nale­żał do
wice­wo­je­wody, a kil­ka­dzie­siąt arów do poli­tyka, który obec­nie był jed­nym
z wice­prze­wod­ni­czą­cych naj­więk­szej par­tii opo­zy­cyj­nej. Par­tia ta przez
ostat­nie lata spra­wo­wała wła­dzę w kraju, a ten poli­tyk był nawet
wice­pre­mie­rem rządu. I wła­śnie pośród wszyst­kich tych grun­tów nale­żą­cych
do ludzi z poli­tycz­nych wyżyn była jedna działka Mali­niaka. Budowa trasy
nie mogła się roz­po­cząć, dopóki rol­nik nie sprzeda swo­jej ziemi.
Nama­wia­nie go trwało kilka mie­sięcy. Pró­bo­wano wszel­kich spo­so­bów, aby
uzy­skać jego pod­pis pod aktem nota­rial­nym – począw­szy od prze­ku­pie­nia,
na szan­tażu koń­cząc. Wszystko jed­nak na nic. Mali­niak był uparty.
Twier­dził, że to jego ojco­wi­zna i nie sprzeda jej za żadne skarby
świata.


Minęły kolejne trzy tygo­dnie, aż pew­nego dnia syn Mali­niaka poszedł na
ryby i się uto­pił. Sek­cja zwłok wyka­zała, że był pijany i nie­opatrz­nie
wpadł do wody. Rodzina i zna­jomi zeznali, że Bar­tek Mali­niak był osobą
nie­pi­jącą. Nie spo­ży­wał trun­ków ani na co dzień, ani nawet od święta.
Wszy­scy sąsie­dzi i zna­jomi zgod­nie podej­rze­wali, że mło­dego Mali­niaka
zamor­do­wano. Pro­ku­ra­tura umo­rzyła jed­nak postę­po­wa­nie z powodu
nie­stwier­dze­nia czynu zabro­nio­nego. W tym samym dniu sta­rego Mali­niaka
odwie­dził przed­sta­wi­ciel inwe­stora i kolejny raz zapro­po­no­wał odku­pie­nie
ziemi. Stary Mali­niak, teraz dodat­kowo pogrą­żony w żało­bie po stra­cie
syna, ponow­nie odmó­wił. Wtedy zaczęły się pro­blemy. Żona stra­ciła etat w dys­kon­cie spo­żyw­czym, w któ­rym pra­co­wała od dwu­na­stu lat. Jako powód
zwol­nie­nia podano kra­dzież pie­nię­dzy z kasy. Kobieta została nawet
zatrzy­mana na czter­dzie­ści osiem godzin w poli­cyj­nej izbie zatrzy­mań.
Chwilę póź­niej córka Mali­niaka została wyrzu­cona z pracy w banku.
Pra­co­wała tam dwa lata i nagle prze­ło­żeni stwier­dzili, że muszą
zli­kwi­do­wać jeden etat. Wypa­dło na Marzenę Wali­gór­ską z domu Mali­niak.
Następ­nie brat Anto­niego, ksiądz z para­fii we wsi Mar­szo­wice Dolne,
został oskar­żony o posia­da­nie por­no­gra­fii dzie­cię­cej. W kom­pu­te­rze
księ­dza rze­komo zna­le­ziono tre­ści przed­sta­wia­jące seks z mało­let­nimi.
Para­fia­nie nie mogli uwie­rzyć w te bzdury z kilku powo­dów, pośród
któ­rych naj­waż­niej­szym był fakt, że ksiądz ni­gdy nie miał kom­pu­tera i nawet nie potra­fił żad­nego obsłu­gi­wać.


W końcu Antoni Mali­niak został zna­le­ziony w sto­dole przez żonę – wisiał
na pasku od spodni. Było to dwa tygo­dnie po pogrze­bie jego syna. To
śledz­two pro­ku­ra­tura rów­nież umo­rzyła, stwier­dza­jąc samo­bój­stwo.
Śled­czych nie zasta­no­wiły siniaki na przed­ra­mio­nach męż­czy­zny. Bie­gły
stwier­dził, że mogły powstać w wyniku prac w gospo­dar­stwie.


Po śmierci Anto­niego inwe­stor prze­lał na konto rodziny Mali­niaka
odpo­wied­nią sumę pie­nię­dzy za zakup jego ziemi. Kupu­jący przed­sta­wili
nawet umowę pod­pi­saną przez nie­ży­jącą już głowę rodziny. Żona i córka
miały wąt­pli­wo­ści co do auten­tycz­no­ści pod­pisu, ale po jakimś cza­sie
wyco­fały zawia­do­mie­nie o fał­szer­stwie doku­men­tów i zmie­niły swoje
zezna­nia.


Takich spraw w mie­ście i w całym woje­wódz­twie było znacz­nie wię­cej.
Mate­riały, które dostar­czał Mar­kowi Wik­tor i które Kru­szew­ski sam
uzy­ski­wał z innych źró­deł, two­rzyły prze­ra­ża­jący obraz ukła­dów
poli­tyczno-towa­rzy­sko-biz­ne­so­wych.


Teraz się zasta­na­wiał, czy osoby, które go upro­wa­dziły, zde­cy­dują się na
uci­sze­nie go raz na zawsze, czy może poprze­staną na stra­sze­niu.


Podej­rze­wał, że w ciągu kilku naj­bliż­szych godzin się tego dowie.


* * *


Od razu po powro­cie do domu Grot ścią­gnął gar­ni­tur. I tak wystar­cza­jąco
długo się w nim męczył. Zaraz potem wycią­gnął z rekla­mówki butelkę wódki
i kilka puszek piwa.


Otwo­rzył flaszkę i nalał sobie słuszną por­cję do szklanki. Wypił jed­nym
hau­stem, po czym nalał na drugą nogę. Przy­mknął oczy, czu­jąc, jak
alko­hol przy­jem­nie pali go w gar­dle, a potem otwo­rzył puszkę piwa i wziął łyk na popi­cie wódki. Wie­dział z doświad­cze­nia, że łącze­nie tych
trun­ków nie­sie ze sobą kata­stro­falne skutki, jed­nak nie miało to dla
niego więk­szego zna­cze­nia. Grunt, żeby się napić.


Usiadł przy kuchen­nym stole w samych gaciach i skar­pet­kach i popa­trzył
na swoje dło­nie. Miał wra­że­nie, że miej­sce na palcu, gdzie kie­dyś była
obrączka, pali go żywym ogniem, tak jakby Kamila z nieba kazała mu
zało­żyć spo­czy­wa­jący w szu­fla­dzie komody złoty krą­żek, jakby kazała mu
wziąć się za sie­bie.


Ból sta­wał się nie do znie­sie­nia, Grot pod­niósł się więc z tabo­retu i poszedł do pokoju. Wysu­nął szu­fladę. Obrączka tak jak zawsze leżała na
spodeczku. Pod­niósł ją i przez kilka sekund obra­cał w pal­cach, oglą­da­jąc
z każ­dej strony. W końcu wsu­nął na palec. Dziwne, ale pale­nie jakby
zelżało. Stwier­dził, że to pew­nie alko­hol spo­wo­do­wał takie dziwne
odczu­cia.


Z obrączką na palcu wró­cił do kuchni. Przez chwilę patrzył na sto­jący na
stole alko­hol. Nagle, jakby kie­ro­wała nim jakaś siła, chwy­cił butelkę
wódki i wylał całą zawar­tość do zlewu. Zda­wał sobie sprawę, że za kilka
minut będzie tego żało­wał, ale może to pierw­szy krok, aby alko­hol
prze­stał rzą­dzić jego życiem? W ślad za wódką do kana­li­za­cji tra­fiła
zawar­tość puszek z piwem.


To pierw­szy dzień jego nowego życia. Pierw­szy dzień życia w trzeź­wo­ści.
  
Roz­dział II


Rozpoznanie


Grot wstał skoro świt. Za oknem było
jesz­cze ciemno. Zda­wał sobie sprawę, że jeśli chce wró­cić do pełni sił i spraw­no­ści, musi zmie­nić podej­ście do życia.


Igno­ru­jąc ból sfla­cza­łych mię­śni, zro­bił dwa­dzie­ścia przy­sia­dów i dzie­sięć pom­pek. Na począ­tek tyle wystar­czy. Nie ma co się for­so­wać.
Pomy­śleć, że kie­dyś potra­fił zro­bić sto przy­sia­dów i ponad sześć­dzie­siąt
pom­pek. Wtedy po takim tre­ningu miał lekką zadyszkę. Teraz po zro­bie­niu
zale­d­wie kilku powtó­rzeń sapał jak mara­toń­czyk na mecie.


Po ćwi­cze­niach wziął prysz­nic. Długo stał pod stru­mie­niem cie­płej wody.
Dotknął pal­cem bli­zny po lewej stro­nie klatki pier­sio­wej. Znaj­do­wała się
zale­d­wie kilka cen­ty­me­trów nad ser­cem. Pamiątka po postrzale sprzed
kilku lat…


Pamię­tał dosko­nale tamtą strze­la­ninę. Poje­chali wtedy z Tomalą zatrzy­mać
faceta podej­rza­nego o zabój­stwo sta­ruszki, któ­rej ciało zna­le­ziono w kamie­nicy przy Trau­gutta. Dzięki pracy ope­ra­cyj­nej udało im się
wyty­po­wać sprawcę. Facet miesz­kał w wio­sce pod Wro­cła­wiem. Nie
spo­dzie­wali się więk­szych pro­ble­mów. Podej­rzany nie wyda­wał się groźny,
przy­naj­mniej nic o tym nie świad­czyło. Jako wspar­cie mieli jesz­cze dwóch
mun­du­ro­wych. Weszli na teren pose­sji i ruszyli w stronę domu. Grot
zauwa­żył, że wokół panuje dziwna cisza, nawet ptaki mil­czały. Wydało mu
się to zasta­na­wia­jące. Wyjął z kabury służ­bo­wego wal­thera i prze­ła­do­wał
ku zdu­mie­niu Tomali i pozo­sta­łych mun­du­ro­wych. Szedł powoli, ostroż­nie
sta­wia­jąc stopy. Gdy sta­nęli przed domem, naci­snął klamkę. Drzwi
ustą­piły. Pchnął je i zamarł, sły­sząc skrzyp­nię­cie dawno nie­sma­ro­wa­nych
zawia­sów. Tomala wraz z jed­nym chło­pa­kiem ze wspar­cia ruszył na tyły
budynku, Grot i drugi funk­cjo­na­riusz weszli do środka. To, co zoba­czył,
spra­wiło, że komi­sarz ledwo zdo­łał powstrzy­mać odruch wymiotny. Młody
mun­du­rowy nie zdo­łał – dosko­czył do ściany i puścił pawia.


Na sta­rym tap­cza­nie leżały zwłoki dwóch osób. Oba ciała były w daleko
posu­nię­tym roz­kła­dzie. Ofia­rami była kobieta i dziecko, praw­do­po­dob­nie
chło­piec, choć nie dało się z całą pew­no­ścią usta­lić płci, bo ciało
leżało na ple­cach i było nie­na­tu­ral­nie wygięte. Zwłoki kobiety były
roz­człon­ko­wane – koń­czyny leżały obok kor­pusu, głowa znaj­do­wała się na
pod­ło­dze, trze­wia zwi­sały z tap­czanu. Nad cia­łami latał rój much, we
wnętrz­no­ściach kłę­biły się robaki. Grot wie­dział już, że zabój­stwo
sta­ruszki nie było pierw­szym, któ­rego doko­nał wyty­po­wany przez nich
męż­czy­zna. Podej­rze­wał, że ofiar mogło być znacz­nie wię­cej. Już te
zna­le­zione w domu świad­czyły o tym, że mają do czy­nie­nia z groź­nym
psy­cho­patą. Zde­cy­do­wał, że muszą wezwać tech­ni­ków i wspar­cie. Musieli
także odna­leźć zabójcę.


Roz­po­czął prze­szu­ka­nie domu. Tomala z jed­nym z mun­du­ro­wych spraw­dzał
pię­tro, a on został na par­te­rze. Otwie­rał wła­śnie szafę, gdy padł
strzał. Dał się zasko­czyć. Kula tra­fiła go w klatkę pier­siową. Odrzu­ciło
go na bli­sko metr. Już leżąc na pod­ło­dze, widział, jak z szafy wycho­dzi
zabójca. W dłoni miał stary pisto­let, jesz­cze z cza­sów wojny. Grot
koja­rzył taką broń z serialu o czte­rech pan­cer­nych. Iden­tyczną główny
boha­ter Janek dostał od radziec­kiego sier­żanta.


Szcze­rząc się, męż­czy­zna szedł w jego kie­runku. Nagle Grot usły­szał
kroki zbie­ga­ją­cych z góry ludzi. Tomala wysko­czył jako pierw­szy. Zabójca
odwró­cił się w jego stronę i naci­snął spust. Nastą­piło zacię­cie. Młod­szy
z mun­du­ro­wych nie wytrzy­mał pre­sji – oddał kilka strza­łów. Pierw­sza kula
tra­fiła mor­dercę w brzuch, dwie kolejne poszły wyżej, czwarta zro­biła
otwór tuż pod lewym okiem. Facet padł na pod­łogę, przez chwilę jesz­cze
jego cia­łem wstrzą­sały drgawki. Zmarł przed przy­jaz­dem pogo­to­wia.


Grot miał wtedy sporo szczę­ścia. O mały włos mor­derca pozba­wiłby go
życia. Wiele razy póź­niej się zasta­na­wiał, czy tak nie byłoby dla niego
lepiej. Nie musiałby prze­ży­wać śmierci naj­bliż­szych…


Zakrę­cił wodę i wyszedł z kabiny. Nawet się nie wycie­ra­jąc, poszedł do
kuchni. Drogę na brud­nej pod­ło­dze zna­czyły mokre ślady jego stóp.
Nasta­wił wodę i dopiero wtedy się zorien­to­wał, że wczo­raj zapo­mniał
kupić kawę. Trudno, potem wysko­czę do sklepu, pomy­ślał.


Wyjął z szafy nie­bie­skie dżinsy i biały T-shirt. Pośród nie­ładu
panu­ją­cego w szu­fla­dzie zaska­ku­jąco szybko odna­lazł też slipy i skar­pety. Ubrał się i spoj­rzał w lustro zamon­to­wane na wewnętrz­nej
czę­ści drzwi od szafy.


– Ubra­nie okej, tylko gęba nie pasuje do reszty – powie­dział do sie­bie.


Twarz miał napuch­niętą, oczy pod­krą­żone, a usta spierzch­nięte.


– Chuj, nic z tym teraz nie zro­bię. Zresztą nie mam czasu na pier­doły.


Cały wczo­raj­szy wie­czór myślał nad zle­coną mu sprawą. Wyda­wała się
pro­sta. Nie było w niej nic trud­nego, tyle że dla sta­rego Grota. Nowy
był zbyt sty­rany życiem, w depre­sji i na doda­tek na gło­dzie alko­ho­lo­wym.


Wró­cił do kuchni i otwo­rzył lodówkę. W środku nie znaj­do­wało się nic, co
nada­wa­łoby się do jedze­nia. Kilka pro­duk­tów było już po ter­mi­nie
przy­dat­no­ści, nie­które nawet bar­dzo. Przy­po­mniał sobie, jak Kamila
kupiła kie­dyś ser Val­bon. Zapy­tał, co to za ser, a ona odpo­wie­działa, że
taki z ple­śnią. No to teraz miał w lodówce chleb Val­bon, kieł­basę Val­bon
i mleko Val­bon.


Zde­cy­do­wa­nym ruchem zaczął wyj­mo­wać z chło­dziarki zepsutą żyw­ność i wszystko wrzu­cił do kosza na odpadki. Na koniec na półce została tylko
puszka szpro­tek w oleju.


Nic to, trzeba zro­bić więk­sze zakupy, posta­no­wił.


Poszedł do przed­po­koju i wło­żył buty, po czym wziął leżący na szafce
port­fel.


Do sklepu miał zale­d­wie trzy­dzie­ści metrów. W środku na szczę­ście nie
było żad­nych klien­tów.


– Dzień dobry. To co zawsze? – spy­tała sprze­daw­czyni, się­ga­jąc za sie­bie
po butelkę wybo­ro­wej.


– Nie. Dziś kawę – odparł Grot. – Może być ta złota Gold, taką więk­szą
paczkę. Papie­rosy Vice­roy czer­wone i może jesz­cze z dzie­sięć jajek, pięć
bułek, jakiś ser żółty i wędlinę…


Eks­pe­dientka zamarła z ręką na butelce. Przez moment mu się
przy­pa­try­wała, po czym zaczęła wykła­dać pro­dukty.


– Coś jesz­cze? – spy­tała po chwili. Na jej twa­rzy na­dal widoczne było
zdzi­wie­nie. Odkąd miesz­kał w tej oko­licy, zawsze kupo­wał tu alko­hol.


– Niech pani mi jesz­cze da kawa­łek boczku. – Grot poka­zał pal­cami, jak
duży. – I może jed­nak dzie­sięć tych bułek.


Kobieta nabiła wszystko na kasę i spa­ko­wała zakupy do rekla­mówki.


– Sie­dem­dzie­siąt jeden zło­tych, trzy­dzie­ści pięć gro­szy.


Wrę­czył jej osiem­dzie­siąt zło­tych, wziął torbę i powie­dział:


– Reszty nie trzeba, dzię­kuję.


Wycho­dząc, widział zmie­rza­ją­cych pod sklep meneli. Osie­dlowe żuliki
każ­dego dnia sępiły tu o parę gro­szy. Wszystko, co uzbie­rali, szło na
prze­lew. Przy­wi­tał się z daw­nymi zna­jo­mymi, wrę­czył im bank­not
dzie­się­cio­zło­towy i poszedł do domu.


Poło­żył siatkę z zaku­pami na stole, odpa­lił papie­rosa i zacią­gnął się
mocno. Po chwili wypu­ścił dym, uśmie­cha­jąc się do sie­bie. Czuł się z sie­bie dumny. Dzi­siaj był pierw­szy dzień od dawna, gdy obu­dził się
trzeźwy i bez kaca. I nawet nie było tak tra­gicz­nie, jak to sobie
wyobra­żał.


Spa­lił papie­rosa, zaga­sił go w tale­rzu leżą­cym na szczy­cie sterty naczyń
zale­ga­ją­cych zlew, po czym zaczął zmy­wać. Począt­kowo szło mu
nie­po­rad­nie, ale po kilku minu­tach nabrał wprawy. Gdy skoń­czył zmy­wa­nie,
wyjął z szafki jakieś stare płyny i zmiotkę. Posta­wił to wszystko na
środku pod­łogi i odpa­lił kolej­nego papie­rosa. Nie bar­dzo wie­dział, jak
się do tych porząd­ków zabrać. Dawno już nie miał w ręku zmiotki i szu­felki. Osta­tecz­nie posta­no­wił, że na dzi­siaj da sobie z tym spo­kój.
Może jutro naj­dzie go wena.


Spoj­rzał na zega­rek – była już dzie­wiąta. Zga­sił papie­rosa w pustym
zle­wie i zaczął szy­ko­wać się do wyj­ścia.


* * *


Aspi­rant Artur Pase­wicz patrzył, jak płe­two­nu­rek wyciąga z Odry zwłoki
kobiety.


Ciało było napuch­nięte i już pierw­szy rzut oka pozwa­lał stwier­dzić, że w wodzie prze­by­wało od dawna. Stra­żacy wycią­gnęli je na brzeg i poło­żyli
na kocu.


Artur pod­szedł bli­żej, zakła­da­jąc po dro­dze latek­sowe ręka­wiczki.
Zauwa­żył jakiś ruch w oczo­dole kobiety. Po chwili z jego wnę­trza wysu­nął
się węgorz. Pase­wicz cof­nął się z obrzy­dze­niem. Zaczerp­nął potężny łyk
powie­trza i dopiero wtedy nachy­lił się nad zwło­kami. Dło­nią odsu­nął
włosy z twa­rzy denatki. Ofiara mogła mieć naj­wy­żej dwa­dzie­ścia lat.
Dłu­gie prze­by­wa­nie w wodzie spo­wo­do­wało zmiany w jej wyglą­dzie, ale dało
się stwier­dzić, że kie­dyś mogła ucho­dzić za ładną.


Artur spoj­rzał na sto­ją­cego obok tech­nika.


– Widzia­łeś te ślady lakieru i kawałki szkła na tam­tym kamie­niu?


Męż­czy­zna ski­nął głową.


– Zabez­pie­czy­li­śmy. Może nie mają związku z tym tutaj, ale zawsze to
jakiś ślad. Zaraz będzie Gie­nek, to zaj­mie się topie­licą.


Artur wstał i odszedł kilka kro­ków.


Dziś rano dostali ano­ni­mowe zgło­sze­nie, że w Odrze na wyso­ko­ści mostu
pod auto­stra­dową obwod­nicą Wro­cła­wia pły­wają zwłoki. Gdy na miej­sce
przy­je­chał patrol pre­wen­cji, oka­zało się, że w odle­gło­ści nie­spełna
dzie­się­ciu metrów od brzegu rze­czy­wi­ście znaj­duje się ciało. Zwłoki
zacze­piły o drut zbro­je­niowy wysta­jący z kawałka płyty beto­no­wej, która
zale­gała w wodzie. Od razu wezwano gli­nia­rzy z wydziału zabójstw. Na tę
chwilę nie mieli pew­no­ści, czy śmierć dziew­czyny była wyni­kiem
nie­szczę­śli­wego wypadku, czy może ktoś jej pomógł poże­gnać się z życiem.
Po pobież­nym obej­rze­niu zwłok Artur nie stwier­dził żad­nych śla­dów
świad­czą­cych o udziale osób trze­cich. Na bar­dziej szcze­gó­łowe oglę­dziny
zde­cy­do­wał się pocze­kać do przy­jazdu pato­loga.


Dziew­czyna miała dużego krwiaka na gło­wie i wyłu­pane jedno oko, ale te
obra­że­nia mogły powstać już po jej śmierci. Ciało zatrzy­mało się na
dru­cie zbro­je­nio­wym i to on mógł spo­wo­do­wać te urazy. Sek­cja zwłok,
którą prze­pro­wa­dzi Gie­nek, z pew­no­ścią ustali przy­czynę zgonu. Teraz
tech­nicy musieli zabez­pie­czyć wszyst­kie ślady odna­le­zione na miej­scu
zna­le­zie­nia topie­licy. Nie mogli wyklu­czyć, że doszło do zabój­stwa.


Pase­wicz pamię­tał, jak w zeszłym roku wyło­wiono z Widawy zwłoki mło­dego
chło­paka. Od razu przy­jęto błędne zało­że­nie, że ofiara się uto­piła.
Popeł­nili wtedy sporo błę­dów, które zawa­żyły na całym śledz­twie. Już na
wstę­pie stwier­dzili, że to był wypa­dek, więc nie przy­ło­żyli się
szcze­gól­nie do pracy. Ciało zostało prze­wie­zione do zakładu medy­cyny
sądo­wej, a oni zaczęli pisać raporty o śmierci w wyniku uto­nię­cia.
Spo­dzie­wali się, że nie będzie sprawy. Pomy­lili się wtedy ogrom­nie.
Sek­cja zwłok wyka­zała, że chło­pak został bru­tal­nie zgwał­cony, choć
oglę­dziny zewnętrzne wyko­nane na miej­scu odna­le­zie­nia ciała niczego
takiego nie suge­ro­wały. Dopiero pato­log stwier­dził, że denat miał
roze­rwane jelito i uszko­dzone inne organy. Przy­czyną śmierci był krwo­tok
wewnętrzny, a nie uto­nię­cie, jak wcze­śniej podej­rze­wali. Ofiara została
zgwał­cona praw­do­po­dob­nie kijem lub trzon­kiem od łopaty. Artur pamię­tał,
że zwró­cił wtedy uwagę na leżące kil­ka­dzie­siąt metrów dalej śmieci. Były
wśród nich butelki po alko­holu, zużyte pre­zer­wa­tywy i naj­waż­niej­sze –
stary szpa­del wbity w pobliżu miej­sca imprezy. Gdy poja­wili się tam
ponow­nie, nie udało się już zabez­pie­czyć żad­nych dowo­dów. Szpa­del
znik­nął, a inne ślady zatarł pada­jący w nocy deszcz.


Pomny tam­tych doświad­czeń, teraz wolał dmu­chać na zimne. Tutaj, nad
Odrą, zwró­cił uwagę na kawałki szkła z roz­bi­tego reflek­tora i ślady
lakieru znaj­du­jące się na dużym kamie­niu leżą­cym w pobliżu brzegu. W nor­mal­nych warun­kach nie było moż­li­wo­ści, aby nie zauwa­żyć tak wiel­kiego
głazu. W dzień był widoczny już z daleka, w nocy – w świe­tle
samo­cho­do­wych lamp – także nie było moż­li­wo­ści, aby kie­rowca go
prze­oczył. Chyba że jechał pijany lub bez włą­czo­nych świa­teł. Jeśli zaś
tak było, to musieli przede wszyst­kim zadać sobie pyta­nie, czy brak
świa­teł spo­wo­do­wany był nie­trzeź­wo­ścią kie­ru­ją­cego, czy może tym, że
chciał pozo­stać nie­zau­wa­żo­nym. Jeżeli to dru­gie, nasu­wało się kolejne,
może naj­waż­niej­sze pyta­nie. Czy ten ktoś miał coś do ukry­cia? A może
chciał zade­ko­wać zwłoki wycią­gnię­tej z Odry kobiety?


Pase­wicz zaczął krą­żyć po małej pola­nie nad brze­giem rzeki, szu­ka­jąc
kolej­nych poten­cjal­nych śla­dów, gdy zaczął dzwo­nić jego tele­fon. Wyjął
komórkę z kie­szeni i spoj­rzał na wyświe­tlacz. Dzwo­nił Zbi­gniew Wal­czak,
wła­ści­ciel miesz­ka­nia, które Artur od dwóch mie­sięcy wynaj­mo­wał.


Najem kawa­lerki nale­żą­cej do eme­ryta był pomy­słem Kasi. Szu­kali jakie­goś
przy­tul­nego gniazdka, bo w miesz­ka­niu, które wcze­śniej zaj­mo­wali, były
same pro­blemy. Wszech­obecna wil­goć, felerna wen­ty­la­cja, grzyb na
ścia­nach i panele wypa­cza­jące się pod wpły­wem wil­goci – to wszystko ich
przy­tła­czało. Ubra­nia wywie­szone na suszarce nie schły i prze­cho­dziły
smro­dem. Pro­blemy spra­wiała też hydrau­lika. Bro­dzik cią­gle się zapy­chał,
woda stała do połowy łydki. Artur raz pró­bo­wał to napra­wić, ale bez
powo­dze­nia. Koszt najmu miesz­ka­nia także zaczy­nał im cią­żyć. W okre­sie
zimo­wym wszyst­kie opłaty wyno­siły ich ponad dwa tysiące zło­tych. Artur
zara­biał led­wie czte­ry­sta zło­tych wię­cej, pen­sja Kasi pra­cu­ją­cej na pół
etatu nie pozwa­lała na wiele. Żyli skrom­nie.


W końcu Kasia pod­jęła decy­zję, że poszu­kają cze­goś innego, tań­szego.
Zna­la­zła nie­dużą kawa­lerkę. Gdy byli ją obej­rzeć, spodo­bało im się
prak­tycz­nie wszystko, cho­ciaż miesz­ka­nie było brudne i zapusz­czone.
Wła­ści­ciel Zbi­gniew Wal­czak chwa­lił się, że nie­dawno poło­żył tapetę w przed­po­koju. Artur z Kasią pomy­śleli, że skrom­nym nakła­dem sił i środ­ków
wymyją wszystko, odma­lują i będą mogli miesz­kać. Nie­stety byli w błę­dzie. Samo sprzą­ta­nie zajęło im kilka dni. Dzia­dek pozo­sta­wił po
sobie nawet nie­do­myte szklanki w szaf­kach. Wszę­dzie był brud i syf. Gdy
wresz­cie się z tym upo­rali, oka­zało się, że trzeba pozry­wać stare
wykła­dziny, bo zalę­gło się pod nimi jakieś robac­two. Na środki do
pozby­cia się paskudz­twa wydali bli­sko trzy­sta zło­tych. Artur zabu­do­wał
płytą kar­to­nowo-gip­sową stary nie­sprawny grzej­nik w łazience, ukryli w ten spo­sób wodo­mie­rze i rury insta­la­cji hydrau­licz­nej. Odma­lo­wali całe
wnę­trze i posta­no­wili wymie­nić gniazdka elek­tryczne. Niby pro­sta robota,
ale oka­zała się ponad siły poli­cjanta. Trzeba było wzy­wać fachowca.
Prze­wody były źle pod­łą­czone i stwa­rzały zagro­że­nie. Kolejne kilka
stó­wek poszło na elek­tryka.


Potem oka­zało się, że sta­ru­szek zapchał insta­la­cję odpły­wową – odchody
zalały świeżo odno­wioną łazienkę. Smród był nie­wy­obra­żalny. Hydrau­lik
przez bite dwa dni pra­co­wał po kilka godzin, aby udroż­nić kana­li­za­cję.
Nie­stety przy oka­zji musiał znisz­czyć całą wyko­naną wcze­śniej zabu­dowę.
Na koniec oka­zało się, że Wal­czak wlał do sedesu klej i powrzu­cał
kawałki tapety. Po udroż­nie­niu na świa­tło dzienne wyszła kolejna usterka
– boj­ler na cie­płą wodę był nie­sprawny. Na domiar złego pod wpły­wem
pada­ją­cego przez kilka dni ulew­nego desz­czu sufit zaczął prze­cie­kać.
Zalało lap­topa, tele­wi­zor i wieżę ste­reo. Świeżo zro­biona insta­la­cja
elek­tryczna też zamo­kła i przez tydzień para miesz­kała bez prądu.


Pase­wicz miał dość tego miesz­ka­nia, cią­gle awa­rie spra­wiły, że zaczął
tra­cić cier­pli­wość. Jed­nak naj­bar­dziej wku­rza­jący był sam Wal­czak. Do
niego Artur już w ogóle nie miał ner­wów. Facet był nie­wy­obra­żal­nie
chy­try i skąpy. Nie chciał zwró­cić najem­com za naprawę elek­tryki w miesz­ka­niu. Brak cie­płej wody też nie sta­no­wił dla niego żad­nego
pro­blemu. „Panie, w misce se pan zago­tuj wodę i się wykąp. Ja myłem
tylko nogi i żyłem”, mówił, a potem doda­wał: „Na kolo­nii dzieci się
wcale nie myją i jakoś nic się nie dzieje”.


Tyle że Artur wyna­jął miesz­ka­nie, a nie poje­chał na kolo­nię.


Gdy Artur wytknął mu jego zanie­dba­nia, które jedy­nie wpu­ściły ich w koszty, Wal­czak wzru­szył ramio­nami. A gdy zażą­dał obni­że­nia czyn­szu za
kolejny mie­siąc, stary zaczął krzy­czeć, że kon­struk­cja została wyko­nana
nie­le­gal­nie, bez wyma­ga­nych pozwo­leń na budowę, i on nic nie będzie
zwra­cał, co wię­cej – to jemu należy się odszko­do­wa­nie. Kasia stwier­dziła
że nie chce się z kutwą kłó­cić, i osta­tecz­nie oboje mach­nęli na to ręką.


Teraz Pase­wicz patrzył na swój tele­fon i zasta­na­wiał się, czy ode­brać.


W końcu wci­snął guzik i powie­dział:


– Słu­cham.


– Słu­chaj pan, bądź pan jutro o ósmej rano, bo przy­je­dzie rze­czo­znawca,
co ja ubez­pie­czył miesz­ka­nie – roz­legł się głos po dru­giej stro­nie. –
Będzie paczył i oceni, ile kasy ma oddać za to zala­nie.


– Panie Wal­czak, jutro jestem w pracy. Niech pan da mój numer temu
rze­czo­znawcy, to się z nim umó­wię.


– Nie, ja już go umó­wił. Słu­chaj pan, to zaj­mie tylko chwilę. Bądź pan.


– Czy pan mnie nie rozu­mie? Nie mogę sobie ot tak zerwać się z pracy.
Niech rze­czo­znawca umówi się ze mną na pasu­jący nam obojgu ter­min.


– Słu­chaj pan, im szyb­ciej przy­je­dzie, tym szyb­ciej dadzą kasę. Zrób pan
tak, żeby pan był. Musisz pan być.


– Panie Wal­czak, komu dadzą kasę?


– No mnie. Ja prze­cież ubez­pie­czył.


– No wła­śnie, pan ubez­pie­czył, a moje rze­czy zalało. Skoro moje rze­czy
zalało, to mnie powinno zale­żeć na szyb­kim zała­twie­niu sprawy. Jest
tylko jeden pro­blem, ja muszę być wolny i dla­tego ten rze­czo­znawca musi
się umó­wić ze mną.


– Słu­chaj pan, masz pan być jutro. Ja się uma­wiał i nie będę z gęby
cho­lewy robił…


– Do widze­nia, panie Wal­czak.


Artur zakoń­czył połą­cze­nie. Wziął głę­boki oddech i ponow­nie rozej­rzał
się po oko­licy. Jego wzrok przy­kuł mały poły­sku­jący przed­miot. Pod­szedł
bli­żej i kuc­nął. W tra­wie jakieś dwa­dzie­ścia metrów od brzegu rzeki
leżał srebrny łań­cu­szek z meda­li­kiem. Pase­wicz pod­niósł go i obej­rzał.
Na jed­nej stro­nie meda­lika była Matka Boska, a na dru­giej wygra­we­ro­wany
napis: „Kocha­nej Basi – chrzestna Ewa”.


* * *


Joanna Zawadzka zeszła do salonu w swo­jej willi na Bie­la­nach
Wro­cław­skich i spoj­rzała na gospo­się, która koń­czyła wła­śnie odku­rzać
pomiesz­cze­nie.


– Pani Sta­siu, dzi­siaj przy­je­dzie do mnie pan Rado­sław Grot. Pro­szę go
wpu­ścić i zapro­po­no­wać coś do picia lub zje­dze­nia.


– Dobrze – odparła kobieta, wyłą­cza­jąc odku­rzacz. – A czy pani będzie
teraz jadła? Mam coś przy­go­to­wać?


– Nie, dzię­kuję. Napiję się tylko soku. Czy mój mąż zosta­wił pani
wypłatę?


– Tak, nawet dał sto zło­tych wię­cej, niż się nale­żało. Nie chcia­łam się
zgo­dzić, ale nale­gał…


– Nale­żało się. Pani Sta­siu, ja będę w gabi­ne­cie. Niech pani powie panu
Zbysz­kowi, żeby poje­chał do sklepu ogrod­ni­czego i kupił śro­dek na tę
cho­robę drze­wek owo­co­wych. Będzie wie­dział jaki. Tutaj kładę trzy­sta
zło­tych, powinno wystar­czyć.


Joanna prze­szła do kuchni, wyjęła z lodówki dzba­nek z sokiem ana­na­so­wym
i nalała sobie do szklanki.


Kilka chwil póź­niej usia­dła przy biurku w gabi­ne­cie i spoj­rzała na
leżące na bla­cie doku­menty, które przy­go­to­wała dla Grota.


W pierw­szej chwili miała mie­szane uczu­cia co do detek­tywa. Wydał jej się
zwy­kłym pija­kiem. Dopiero, gdy zaczęła opo­wia­dać o zagi­nię­ciu Marka,
zoba­czyła coś, co ją upew­niło, że doko­nała dobrego wyboru. Na początku
roz­mowy facet był jakby obo­jętny, jego umysł z pew­no­ścią błą­dził gdzieś
pomię­dzy butelką wódki a kie­lisz­kiem. Gdy jed­nak wspo­mniała o Marku,
jego źre­nice powoli zaczęły się roz­sze­rzać, poja­wił się w nich jakiś
blask. Joanna była pewna, że umysł byłego poli­cjanta wła­śnie zaczął
pra­co­wać na peł­nych obro­tach. Grot wni­kli­wie ana­li­zo­wał infor­ma­cje,
które mu prze­ka­zała. Aż do końca roz­mowy ten blask nie znik­nął.


Teraz powoli pako­wała doku­menty do tek­tu­ro­wej teczki. Przy­go­to­wała kilka
zdjęć – część przed­sta­wiała twarz Marka, parę uka­zy­wało całą jego
syl­wetkę. W teczce były także foto­gra­fie samo­chodu, któ­rym jeź­dził jej
brat. Miała spi­sane adresy zna­jo­mych Marka. Pro forma podała też adresy
dale­kich krew­nych. Do nich sama już dzwo­niła, jed­nak nikt nie
napro­wa­dził jej na ślad brata. Wszystko, co wie­działa, dodat­kowo opi­sała
i zapako­wała do teczki. Miała tyko nadzieję, że Grot się nie roz­my­śli
lub po pijaku nie zapo­mni o całej spra­wie.


Usia­dła w głę­bo­kim fotelu i wzięła do ręki album z rodzin­nymi zdję­ciami.
Zaczęła prze­glą­dać foto­gra­fie. Z każdą prze­wra­caną stroną coraz czę­ściej
się uśmie­chała. Wielu zdjęć nie pamię­tała, inne znowu mocno tkwiły w jej
pamięci. Wspo­mi­nała oko­licz­no­ści ich zro­bie­nia. Czas, miej­sce, nastrój.
Było tu kil­ka­na­ście kadrów z rodzi­cami. Waka­cje w Hisz­pa­nii, ferie w Alpach. Patrząc na jedno, uśmiech­nęła się sze­rzej. Na foto­gra­fii byli
ona, Marek i mama. Ojciec stał wtedy za obiek­ty­wem apa­ratu. Cała trójka
miała dziwne miny. Sta­rali się zacho­wać powagę. Byli wtedy w Zako­pa­nem.
Joanna i Marek szu­so­wali na nar­tach, a matka odda­wała się swo­jej pasji
kupo­wa­nia regio­nal­nych pamią­tek. Ojciec wie­lo­krot­nie zwra­cał jej uwagę,
że kupuje coś, co zaraz po przy­jeź­dzie i tak wylą­duje w maga­zynku na
dupe­rele, jed­nak racjo­nalne argu­menty do niej nie docie­rały. W rekla­mówce, którą na zdję­ciu ści­ska w dłoni, miała już kilka ter­mo­me­trów
ze zdję­ciem Tatr, parę ciu­pag i figu­rek przed­sta­wia­ją­cych Jano­sika.
Uśmiech matki wywo­łało jed­nak wtedy coś, co miało miej­scem poza kadrem.
Do ojca robią­cego zdję­cie pod­szedł od tyłu facet prze­brany za bia­łego
niedź­wie­dzia. Gdy poło­żył mu na barku wielką łapę, tato o mało nie
dostał zawału. Tuż po zro­bie­niu tego zdję­cia wypu­ścił z rąk apa­rat
foto­gra­ficzny i zaczął ucie­kać. Śmiali się póź­niej wie­lo­krot­nie z tej
sytu­acji, a opo­wieść o bia­łym misiu stała się rodzinną aneg­dotą. W tam­tym cza­sie byli taką szczę­śliwą, rado­sną rodziną…


Joanna patrzyła na zdję­cie i zasta­na­wiała się nad kru­cho­ścią życia.
Wie­działa, że czas jest nie­ubła­gany. Czę­sto chce się komuś powie­dzieć,
jak bar­dzo jest ważny, ale jest już za późno.


Z zadumy wyrwało ją puka­nie do drzwi.


– Pro­szę – powie­działa cicho.


W progu stała gospo­sia.


– Pro­szę pani, przy­szedł ten pan.


– Dzię­kuję, już scho­dzę.


Joanna odło­żyła album na sto­lik i wstała z fotela.


* * *


Na Bie­lany doje­chał w miarę szybko. Miał zale­d­wie jedną prze­siadkę.


Punk­tu­al­nie sta­nął przed willą Joanny Zawadz­kiej. Oka­zały budy­nek na oko
miał jakieś czte­ry­sta metrów kwa­dra­to­wych. Był nowo­cze­sny, wręcz
eks­tra­wa­gancki. Na pod­jeź­dzie stało kilka samo­cho­dów. Naj­więk­sze
wra­że­nie robiło białe porsche 911 z imienną tablicą reje­stra­cyjną, na
któ­rej było napi­sane „D1 ASIA”. Oprócz spor­to­wego wozu stał tu także
opel, któ­rym Grot miał jeź­dzić w trak­cie poszu­ki­wa­nia zagi­nio­nego brata
Zawadz­kiej. W otwar­tym garażu widział też bia­łego range rovera i czar­nego mer­ce­desa S klasy. Każdy z tych samo­cho­dów robił wra­że­nie i zaświad­czał o majęt­no­ści miesz­ka­ją­cych tu ludzi. Kawa­łek dalej stały
jesz­cze dwa samo­chody – kil­ku­letni volks­wa­gen golf i che­vro­let cruze.
One jed­nak nie były tak spek­ta­ku­larne. Grot mógł się zało­żyć, że te auta
należą do służby, bo to, że jest tutaj służba, było wię­cej niż pewne.


Cały teren pose­sji był zadbany. Egzo­tyczne kwiaty w gustow­nych doni­cach
i kilka równo przy­cię­tych drze­wek świad­czyły o tym, że ten dom jest
oczkiem w gło­wie wła­ści­cieli.


Prze­szedł przez otwartą furtkę, sta­nął przed drzwiami i naci­snął
dzwo­nek. Po nie­spełna dzie­się­ciu sekun­dach w progu sta­nęła jakaś
kobieta. Zlu­stro­wała go z góry na dół, po czym zapy­tała:


– Pan Grot?


Gdy potwier­dził ski­nie­niem głowy, otwo­rzyła drzwi sze­rzej i gestem
zapro­siła go do środka.


Wnę­trze domu zapie­rało dech w pier­siach. Widać było, że deko­ra­tor
wyko­nał kawał dobrej roboty. Dro­gie dębowe par­kiety, oka­załe schody,
ide­al­nie gład­kie ściany poma­lo­wane na biało ze wstaw­kami w odcie­niu
mor­skiego gra­natu. Jed­nak naj­więk­sze wra­że­nie robiła sto­jąca w dłu­gim
holu duża dębowa komoda. Nawet bez facho­wej wie­dzy Grot był w sta­nie
oce­nić, że mebel ma co naj­mniej sto lat i musiał kosz­to­wać mają­tek.


Z odrę­twie­nia wyrwał go głos gosposi:


– Napije się pan kawy lub her­baty?


Odwró­cił się w jej stronę.


– Jeśli można, popro­szę wodę.


Kobieta ski­nęła głową, po czym poszła do kuchni. Chwilę póź­niej poja­wiła
się z powro­tem z wypeł­nioną po brzegi szklanką.


– Niech pan usią­dzie. – Wska­zała miej­sce w pomiesz­cze­niu, z któ­rego
dopiero co wyszła. – Ja pójdę po panią Joannę.


Gdy powol­nym kro­kiem zaczęła wspi­nać się po scho­dach na pię­tro, Grot
wszedł do kuchni i zajął miej­sce na krze­śle. Powoli popi­jał wodę,
roz­glą­da­jąc się z zacie­ka­wie­niem. Wokół było czy­sto jak w naj­lep­szej
restau­ra­cji. Blat dosłow­nie lśnił. Nic nie świad­czyło o tym, że ktoś
tutaj przy­go­to­wuje posiłki. Grot się zasta­na­wiał, czy sztućce uło­żone są
w szu­fla­dzie w jakiś spe­cjalny spo­sób, gdy dobie­gło go z boku:


– Dzień dobry. Widzę, że bez pro­ble­mów pan tra­fił.


Odwró­cił się i zoba­czył Joannę Zawadzką.


– Dzień dobry. Cóż, spe­cja­li­zuję się w znaj­dy­wa­niu.


Kobieta uśmiech­nęła się lekko.


– Zapra­szam do mnie do gabi­netu. Tam możemy spo­koj­nie poroz­ma­wiać.
Zapro­po­no­wa­ła­bym panu drinka, ale pora jest chyba zbyt wcze­sna. Poza tym
przy­je­chał pan po samo­chód, więc może przy innej oka­zji.


– Dzię­kuję za pro­po­zy­cję. Ale nawet, gdy­bym miał wra­cać auto­bu­sem i byłby wie­czór, nie sko­rzy­stał­bym – odparł Grot.


Joanna Zawadzka ski­nęła ze zro­zu­mie­niem, po czym odwró­ciła się i ruszyła
w stronę scho­dów. Grot wstał i podą­żył za nią.


Górne pię­tro willi także budziło podziw. Wszystko tu ze sobą
kore­spon­do­wało, nie było żad­nego ele­mentu kłó­cą­cego się z innym.


Po wej­ściu do gabi­netu Zawadzka wska­zała Gro­towi wygodny skó­rzany fotel
sto­jący przed dużym sta­rym i bogato zdo­bio­nym biur­kiem. War­tość mebla z pew­no­ścią była znaczna. Grot podej­rze­wał, że musiałby pra­co­wać kilka
lat, żeby było go stać na coś podob­nego.


Kobieta naj­wy­raź­niej dostrze­gła jego zain­te­re­so­wa­nie biur­kiem, bo
wyja­śniła:


– Ma bli­sko dwie­ście lat. Spro­wa­dzono je do Lon­dynu w latach
dwu­dzie­stych w ubie­głym stu­le­ciu. Wcze­śniej znaj­do­wało się w Indiach,
gdzie słu­żyło guber­na­to­rowi. Jego war­tość histo­ryczna jest bez­cenna,
mate­rialna to jakieś sto pięć­dzie­siąt tysięcy zło­tych.


– Biurko warte dobrego samo­chodu – pod­su­mo­wał Grot. – Strach przy nim
pra­co­wać, żeby go nie uszko­dzić.


– Bez prze­sady. Trzeba znać war­tość rze­czy, ale należy przy­jąć zasadę,
że to tylko rzecz. Rzecz słu­żąca do wyko­na­nia jakiejś pracy. Rze­czy są
dla nas, a nie my dla nich.


– W sumie ma pani rację. Ni­gdy się nad tym nie zasta­na­wia­łem. Z dru­giej
strony łatwo tak mówić komuś, kto jest bogaty. Gdy sta­tus mate­rialny się
obniża, myśle­nie może się zmie­nić.


– Powiem panu coś cie­ka­wego. Pamięta pan, jak jakiś czas temu stra­szono
nas koń­cem świata? Że niby plu­skwa mile­nijna wyłą­czy kom­pu­tery, zie­mia
pogrąży się w cha­osie i wszystko zgi­nie? Oka­zało się to kom­pletną
bzdurą.


– Pamię­tam. Na każ­dym kroku stra­szono zagładą. Nic się nie wyda­rzyło
się, i całe szczę­ście.


– A wie pan, kto nie mar­twił się tym rze­ko­mym koń­cem świata? Dzi­kie
ple­miona Ama­zonki i ludy Afryki. Oni nawet nie wie­dzieli, co to
kom­pu­ter. W dniu zagłady wstali i nie wyda­rzyło się nic dziw­nego. Powiem
panu coś jesz­cze. Naj­wię­cej oba­wiają się ci, któ­rzy mają dużo. Oni nie
są szczę­śliwi. Ktoś ma kolek­cję dro­gich mebli, to ubez­pie­cza dom od
pożaru, mon­tuje kamery, sys­temy alar­mowe, zatrud­nia ochro­nia­rzy. Żyje w cią­głym stra­chu, aby nie stra­cić dobytku. I nie potrafi się sku­pić na
byciu szczę­śli­wym.


– Łatwo pani mówić, bo pani ma. Ja nie mam i wcale nie czuję się przez
to szczę­śliw­szy.


– Bo źle pan do tego pod­cho­dzi. Jedyną osobą, która stoi na prze­szko­dzie
do pań­skiego szczę­ścia, jest pan sam. Widział pan te samo­chody przed
domem?


– No, ładna kolek­cja – przy­znał szcze­rze Grot.


– Ładna, ale to aku­rat konik mojego męża. Lubi poka­zy­wać, że jeste­śmy
bogaci. Co prawda on jest bogaty tylko i wyłącz­nie dla­tego, że jest ze
mną, ale mniej­sza o to. Naku­po­wał tych aut, a prze­cież w danej chwili
może jeź­dzić tylko jed­nym. Wie pan, jak sła­bym jest kie­rowcą? Par­kuje
jak pizda, zaj­mu­jąc dwa miej­sca. Boi się, żeby ktoś nie zary­so­wał mu
lakieru.


Grot był zasko­czony słow­nic­twem milio­nerki. Uznał jed­nak, że chyba nie
posłu­guje się wul­ga­ry­zmami zbyt czę­sto. Mają raczej dowo­dzić jej
nor­mal­no­ści. Poka­zać, że jest taka jak inni, tylko odro­binę bar­dziej
majętna.


Kobieta kon­ty­nu­owała swój mono­log:


– Śmieję się cza­sem z tego. Dla niego waż­niej­sze jest auto niż bycie
szczę­śli­wym. Każ­dego dnia cho­dzi dookoła tych samo­cho­dów i patrzy, czy
gdzieś nie ma ryski. Jak jakąś zoba­czy, to klnie jak szewc. Szuka
win­nych, a potem spę­dza dłu­gie godziny, sta­ra­jąc się usu­nąć szkodę. To
mnie dziwi. Myśla­łam, że jak będzie miał samo­chód, to będzie szczę­śliwy,
a to tylko oka­zało się kolej­nym zmar­twie­niem. Jakby miał sta­rego
gru­chota, byłby chyba bar­dziej rado­sny i czę­ściej by się uśmie­chał. Ale
to tylko moje prze­my­śle­nia. Pew­nie uważa pan, że gadam bzdury, bo mam
kasę i stać mnie na wiele. Nie na wszystko, ale na wiele. Otóż widzi
pan, za pie­nią­dze można kupić dużo, ale szczę­ścia się nie kupi.


– Te sprawy aku­rat naj­mniej mnie inte­re­sują – odparł Grot, wzru­sza­jąc
ramio­nami. – Każdy jest kowa­lem swo­jego losu. Jak ktoś chce być bogaty,
niech do tego dąży. Ktoś chce być mene­lem, jego sprawa.


– W sumie ma pan rację… – Zawadzka się zamy­śliła, ana­li­zu­jąc słowa
detek­tywa. Kilka chwil póź­niej popa­trzyła mu głę­boko w oczy i spy­tała: –
A pan chce być bogaty czy woli być mene­lem?


– Mene­lem już jestem, bogaty ni­gdy nie będę. Zresztą każdy na swój
spo­sób postrzega bogac­two. Dla jed­nego to kilka milio­nów, inny marzy o miliar­dach. Więk­szo­ści ludzi wystar­czy jed­nak, aby prze­żyć mie­siąc bez
zasta­na­wia­nia się, czy star­czy na opłaty, czy będzie co do garnka wło­żyć
i czy nie zamar­zną w zimie.


– Dobrze powie­dziane. Przy­po­mina mi pan mojego ojca. Pomimo całego swego
bogac­twa zawsze się sta­rał, byśmy żyli jak nor­malna rodzina. Kie­szon­kowe
mia­łam mizerne. Z Mar­kiem wcale nie żyli­śmy jak pączki w maśle. Może
dla­tego nie zosta­li­śmy zepsuci jak dzieci innych boga­czy.


– Jest na takich ludzi trafne okre­śle­nie: „zawód syn”. Nie­któ­rzy, gdyby
nie pie­nią­dze rodzi­ców, byliby nikim. Pro­szę mi wie­rzyć, wolę poga­dać z osobą, która doro­biła się pracą wła­snych rąk, niż z kimś, kto ma
pie­nią­dze od rodzi­ców – wyznał Grot.


– Rozu­miem. Jak pan pew­nie pamięta, ja też odzie­dzi­czy­łam spory spa­dek.
Tylko musi pan wie­dzieć, że lata temu co roku jeź­dzi­łam do pracy w rol­nic­twie. Pra­co­wa­łam jak każdy na roli. Naj­pierw przy zbio­rach
tru­ska­wek, potem tylko owo­ców. Mój brat także od wcze­snych lat musiał
sobie dora­biać, gdy chciał gdzieś poje­chać z kole­gami. Pomimo majątku
wycho­wy­wa­li­śmy się jak więk­szość naszych rówie­śni­ków. No, może tylko nie
musie­li­śmy się mar­twić o to, co będziemy jeść. Nie odczu­li­śmy, czym jest
głód.


– Może to panią zdziwi, ale ja oce­niam ludzi po wielu rze­czach.
Naj­bar­dziej trafne oceny uzy­skuję, widząc, w jaki spo­sób ktoś podaje
rękę. Jak jest to cia­maj­do­waty uścisk, wiem już, z kim mam do czy­nie­nia.
Jak ktoś ma uścisk twardy, męski, mam pew­ność, że wie, co to ciężka
praca. Z kimś takim szyb­ciej znajdę wspólny język niż z chło­pa­kiem w rur­kach. Tak mam i już. – Grot wzru­szył ramio­nami.


– I jaki mam uścisk? – spy­tała zain­try­go­wana Zawadzka.


– Kobiecy, ale nie cia­maj­do­waty. Mogę stwier­dzić, że wie pani, czym jest
praca fizyczna, ale nie wyko­nuje jej pani zbyt czę­sto.


Joanna uśmiech­nęła się i spoj­rzała w okno. Przez moment wpa­try­wała się w jakiś bli­żej nie­okre­ślony punkt.


W końcu się ode­zwała:


– Rozu­miem, że przy­jął pan moją pro­po­zy­cję i roz­pocz­nie pan poszu­ki­wa­nia
Marka. Warunki finan­sowe, podej­rze­wam, też panu odpo­wia­dają. Więc
przejdźmy do rze­czy. Przy­go­to­wa­łam dla pana mate­riały. – Wska­zała dło­nią
leżącą na biurku teczkę. – Są tutaj zdję­cia Marka, adresy zna­jo­mych,
miej­sca ich pracy, wszystko, co udało mi się sobie przy­po­mnieć. Myślę,
że na począ­tek ma pan jakiś punkt zacze­pie­nia. Nie wiem, nad czym
dokład­nie pra­co­wał mój brat, ale w redak­cji na pewno ma swoje biurko.
Może tam znaj­dzie pan coś, co nakie­ruje pana na jakiś trop. Gdyby miał
pan pyta­nia, jestem do dys­po­zy­cji.


Grot wziął do ręki teczkę i zaczął prze­glą­dać przy­go­to­wane przez
Zawadzką mate­riały. Naj­pierw przyj­rzał się foto­gra­fiom. Na każ­dej z odbi­tek był młody uśmiech­nięty męż­czy­zna. W jego oczach było widać
przy­ja­zne ogniki. Lista kon­tak­tów także była kon­kretna. Każdy adres był
szcze­gó­łowo opi­sany, wraz z cha­rak­te­ry­styką osoby, która tam mieszka. Na
jed­nej z kar­tek wid­niało: „Adres: Mic­kie­wi­cza 722/4, Aneta Wój­cik, była
dziew­czyna Marka, stu­dentka polo­ni­styki na Uni­wer­sy­te­cie Wro­cław­skim.
Mieszka z matką, ren­cistką. Ona i Marek roz­stali się w przy­jaźni jakieś
dwa lata temu. Kon­takty spo­ra­dyczne, praw­do­po­dob­nie Marek tam się nie
poja­wił”. Na kolej­nej była infor­ma­cja: „Adres: Rynek 9a, miej­sce pracy
Marka, redak­cja «W Obro­nie Prawdy», jeden z klu­czo­wych adre­sów. Marek ma
tam swoje biurko, szansa na odna­le­zie­nie jakie­goś tropu lub suge­stii,
czym się zaj­mo­wał, o czym pisał. W pobliżu jest par­king pod­ziemny. Tam z reguły par­kuje swój samo­chód”.


Grot pod­niósł wzrok na Zawadzką i powie­dział:


– To, co tutaj mam, powinno wystar­czyć. Czy chce pani codzien­nie
otrzy­my­wać infor­ma­cję o postę­pach w śledz­twie?


– Jak panu wygod­niej. Nie chcę pana poga­niać ani ogra­ni­czać. Wolę, żeby
sku­pił się pan na dzia­ła­niach, a nie na codzien­nym mar­no­wa­niu czasu na
mel­dunki.


– Dobrze. Taki spo­sób pracy jak naj­bar­dziej mi odpo­wiada.


– Jeżeli tak, tutaj mam dla pana wyna­gro­dze­nie. Wła­ści­wie to karta do
ban­ko­matu. Na zało­żo­nym dla pana kon­cie przy­go­to­wa­łam kwotę sied­miu
tysięcy euro. To wyna­gro­dze­nie za tydzień pracy. Jeśli będzie bra­ko­wało
lub będzie pan pra­co­wał dłu­żej, prze­leję wię­cej. Jeśli znaj­dzie pan
Marka szyb­ciej, pozo­stałe pie­nią­dze są dla pana jako pre­mia. Na
nie­zbędne wydatki ma pan kolejną kartę. Na kon­cie jest dwa­dzie­ścia
tysięcy zło­tych. W koper­cie, którą zaraz panu prze­każę, jest jesz­cze
dzie­sięć tysięcy. To na wypa­dek, gdyby było konieczne pła­ce­nie za coś
gotówką. PIN do obu kart to dwa, trzy, dzie­więć, zero. Może pan wszystko
wycią­gnąć zaraz po wyj­ściu ode mnie, to już pań­ski wybór. Uwa­żam jed­nak,
że lepiej nie nosić przy sobie więk­szej gotówki.


Zawadzka poło­żyła na bla­cie dwie koperty. W jed­nej były karty, a w dru­giej gotówka. Grot nie musiał spraw­dzać zawar­to­ści. Wie­dział, że jest
tam cała kwota.


– Czy na wydatki mam brać fak­tury? – spy­tał.


– Nie musi pan. Ja nie wni­kam w wydatki. Dla mnie liczy się efekt.
Rozu­miem, że może się zda­rzyć, że trzeba będzie komuś dać w łapę jakąś
sumę i fak­tury ten ktoś nie wystawi. Pro­szę mi wie­rzyć, znam życie. Wiem
też, że kusiło pana, by prze­li­czyć zawar­tość koperty, jed­nak nie zro­bił
pan tego. Tro­chę mnie pan zasko­czył.


– Skoro pani mi zaufała, to ja też muszę pani ufać. Nie sądzę, by
chciała mnie pani oszu­kać, wkła­da­jąc tam pocięte gazety, a póź­niej
doma­gać się zwrotu pie­nię­dzy.


Zawadzka uśmiech­nęła się do niego. Podo­bał mu się jej uśmiech.


– Dobrze. Tutaj ma pan klu­czyki do samo­chodu oraz doku­menty. Bak jest
pełny. Pro­szę tylko uwa­żać, bo sil­nik ma sporą moc i może zasko­czyć.
Gdyby nie­chcący go pan zary­so­wał, pro­szę się nie mar­twić. Mąż ma pół
garażu środ­ków do usu­wa­nia rys.


Grot wziął klu­czyki i wstał z krze­sła. Joanna także się pod­nio­sła,
szy­ku­jąc się do poże­gna­nia.


– Kiedy zacznie pan poszu­ki­wa­nia? Nie ukry­wam, że zależy mi na cza­sie.


– Dziś prze­czy­tam to, co pani przy­go­to­wała, ułożę plan dzia­ła­nia.
Wie­czo­rem udam się pod kilka adre­sów. Prak­tycz­nie zacznę już dziś.


– Dobrze. Pan wie, co robi. Teraz muszę pana poże­gnać. Nie­stety od czasu
zagi­nię­cia Marka cier­pię na bóle głowy. Powin­nam się poło­żyć. Trafi pan
do wyj­ścia?


– Oczy­wi­ście. Jak­bym miał jakieś pyta­nia, nie omiesz­kam się
skon­tak­to­wać.


Grot wycią­gnął rękę na poże­gna­nie, a Zawadzka uści­snęła ją moc­niej niż
wcze­śniej.


– Mam nadzieję, że teraz uścisk nie wyszedł cia­maj­do­waty – powie­działa z uśmie­chem.


Odwza­jem­nił gest i ruszył w stronę wyj­ścia.


* * *


Odgłosy za drzwiami przy­bie­rały na sile. Kru­szew­ski sły­szał, że w pobliżu kręci się kilka osób. Do jego uszu docie­rały stłu­mione roz­mowy.
Z obawą ocze­ki­wał tego, co miało się wyda­rzyć. Podej­rze­wał, że za chwilę
drzwi się otwo­rzą i pory­wa­cze wejdą do środka.


Pod­cią­gnął nogi wyżej i się sku­lił. Jego serce zaczęło szyb­ciej bić, pot
pokrył mu czoło. Coraz bar­dziej się bał.


Na dźwięk prze­krę­ca­nego w zamku klu­cza tętno jesz­cze bar­dziej mu
sko­czyło. Pęcherz nie wytrzy­mał napię­cia i po udzie męż­czy­zny spły­nęła
strużka cie­płego moczu. Zawsty­dził się, ale wie­dział, że ludzki orga­nizm
reaguje w różny spo­sób na zagro­że­nie.


Zanim zdą­żył odczuć dys­kom­fort, drzwi się otwo­rzyły i do pomiesz­cze­nia
wpa­dło dwóch zama­sko­wa­nych męż­czyzn. Zaczęli okła­dać go pię­ściami i kopać po całym ciele. Kru­szew­ski nie miał siły się bro­nić. Po pro­stu
leżał i przyj­mo­wał ciosy. Jedyne, co mógł zro­bić, to prze­raź­li­wie
krzy­czeć.


Trwało to już kil­ka­na­ście sekund, gdy zza ple­ców napast­ni­ków roz­legł się
głos:


– Wystar­czy. Zapal­cie świa­tło i posadź­cie go na czymś.


Silne ręce chwy­ciły Kru­szew­skiego i pod­nio­sły z pod­łogi. Został
posa­dzony na tabo­re­cie. Nawet nie wie­dział, skąd się tu wziął tabo­ret.
Gdy jego tyłek opadł na sie­dzi­sko, jeden z napast­ni­ków gwał­tow­nym ruchem
chwy­cił go za włosy i odchy­lił mu głowę do tyłu, a drugą ręką zasło­nił
usta.


W tym momen­cie w pomiesz­cze­niu zapa­liło się świa­tło i Marek zoba­czył
męż­czy­znę, który kazał prze­stać go bić. Już na pierw­szy rzut oka było
widać, że to jakiś zaka­pior, który z prze­mocy wobec ludzi zro­bił sobie
spo­sób na życie. Twarz kwa­dra­towa, oczy wąskie, nos zła­many przy­naj­mniej
kilka razy, odgięty nie­na­tu­ral­nie w bok. Cała postura świad­czyła o nie­ba­ga­tel­nej sile męż­czy­zny.


Ale było coś, co bar­dziej zmar­twiło Kru­szew­skiego. Ten facet nie był
tylko zwy­kłym ban­dytą, jakich można spo­tkać w każ­dym mie­ście. W jego
oczach pło­nęła inte­li­gen­cja.


Męż­czy­zna pod­szedł bli­żej i chwy­cił twarz Kru­szew­skiego w swoją ogromną
dłoń.


– Słu­chaj, chłop­cze. Jak pew­nie się domy­ślasz, wpa­dłeś w nie­złe bagno.


Marek mru­gnął na znak, że rozu­mie.


Męż­czy­zna kon­ty­nu­ował:


– Nie­stety wiesz coś, czego nie powi­nie­neś wie­dzieć. Teraz musisz
podzie­lić się swoją wie­dzą ze mną. Chcę, żebyś mi powie­dział, czy z kimś
roz­ma­wia­łeś na pewien temat. Popro­szę kolegę, by cię puścił, i wtedy
sobie poroz­ma­wiamy. Od razu cię uprze­dzę, że nikt tu nie usły­szy two­ich
krzy­ków. Będziesz grzeczny?


Kru­szew­ski znowu mru­gnął. Wie­dział, że nie ma innego wyj­ścia, jak
współ­pra­co­wać z opraw­cami. Przy­naj­mniej na ten moment.


Męż­czy­zna się uśmiech­nął, po czym dał znak pozo­sta­łym, aby wyszli z pomiesz­cze­nia.


Gdy zostali sami, wziął zza drzwi krze­sło i posta­wił je na wprost
Kru­szew­skiego. Kilka sekund mil­czał, aż w końcu powie­dział:


– Cie­szę się, że rozu­miesz powagę sytu­acji. Lubię roz­ma­wiać z inte­li­gent­nymi ludźmi. Nie ma to jak kon­wer­sa­cja na pozio­mie.


– Czy to jest porwa­nie dla okupu? – zapy­tał Marek. – Moja rodzina
zapłaci panu duże pie­nią­dze…


Męż­czy­zna pochy­lił się i poło­żył palec wska­zu­jący na jego ustach.


– Roz­cza­ro­wu­jesz mnie, chłop­cze. A miało być inte­li­gent­nie. Gdy­bym był
jakimś zbó­jem, może dał­bym się sku­sić. Ale ja jestem biz­nes­me­nem, a nie
zwy­kłym mię­śnia­kiem. Płacą mi za zała­twie­nie sprawy, nie mogę sobie
pozwo­lić na utratę twa­rzy i repu­ta­cji. Gdy­bym dał się prze­ku­pić
pie­niędzmi za twoje uwol­nie­nie, stra­cił­bym renomę.


– To o co cho­dzi? – Kru­szew­ski zmru­żył oczy.


– Jakiś czas temu zain­te­re­so­wa­łeś się pew­nym tema­tem. Nagrał ci go twój
dawny kum­pel. Mnie i moich zle­ce­nio­daw­ców inte­re­suje kilka rze­czy. Po
pierw­sze, chcemy mieć wszyst­kie doku­menty, któ­rymi dys­po­nu­jesz w związku
z tą sprawą. Wszystko, co prze­ka­zał ci Szym­czak. Każdą kartkę papieru,
każdy świ­stek, każdą notatkę. Jeżeli już zaczą­łeś pisać, chcemy
wie­dzieć, gdzie jest arty­kuł. Czy na jakimś kom­pu­te­rze, na jakimś dysku,
czy na pen­dri­vie? Chcemy też wie­dzieć, czy komuś mówi­łeś, o czym ten
arty­kuł będzie. Jak wszystko pój­dzie spraw­nie i odzy­skamy kwity, puścimy
cię wolno. Pasuje taki układ?


– Wie pan, ja muszę sobie przy­po­mnieć… – zaczął dzien­ni­karz.


– Chłop­cze, na jakim ty świe­cie żyjesz? Zda­jesz sobie sprawę, że nie
zgar­nę­li­śmy cię po to, żeby pograć w sza­chy, w scrab­ble lub
poim­pre­zo­wać? Jak mi nie pomo­żesz, to ja nie pomogę tobie. Jak dostanę
wszystko, czego chcę, to cię wypusz­czę. Jak nie dostanę, będę musiał
zro­bić ci krzywdę. To naprawdę jest pro­sty wybór.


– Dobrze, zga­dzam się. – Marek zda­wał sobie sprawę, że opór nie ma
sensu.


– A więc do rze­czy. Gdzie są kwity?


– W moim samo­cho­dzie, w bagaż­niku. Stoi na par­kingu. W aucie jest
miej­sce na koło zapa­sowe. Tam wszystko scho­wa­łem.


– Mądry chło­pak. Cho­ciaż skrytka w mojej oce­nie głu­pia – skwi­to­wał
ban­dyta. – Co byś zro­bił, jakby ukra­dli ci furę?


– To było tym­cza­sowe miej­sce. Wyna­ją­łem skrytkę pocz­tową i tam mia­łem
wszystko prze­nieść. Nie zdą­ży­łem, bo mnie zgar­nę­li­ście.


– Widzisz, jak to cza­sem czło­wiek ma szczę­ście? Gdy­by­śmy zwi­nęli cię
póź­niej, mie­li­by­śmy trud­niej. A wyobraź sobie, że któ­re­muś z chło­pa­ków
puści­łyby nerwy i byś zszedł, zanim powie­dział­byś, która to skrytka.
Jed­nak jesteś w czepku uro­dzony. Dobra, arty­kuł napi­sa­łeś?


Kru­szew­ski pokrę­cił głową.


– Nie. Zamie­rza­łem dopiero się do tego zabie­rać. Chcia­łem pospraw­dzać
tropy, wyba­dać, czy to wszystko prawda… – Uciekł wzro­kiem lekko w bok.
Oba­wiał się, że jego oprawca zauważy blef.


Tak naprawdę arty­kuł był już napi­sany. Ukrył go w domu swo­jej sio­stry,
gdy ostat­nio wpadł do niej na chwilę. Chciał z nią poga­dać, ale jej nie
zastał. Poroz­ma­wiał przez kilka minut z panią Sta­sią, po czym pen­drive z prak­tycz­nie goto­wym tek­stem i ska­nami wszyst­kich doku­men­tów ukrył w sto­ją­cym przed domem oplu.


– Wiesz, co jest smutne? – zapy­tał ban­dzior, patrząc na niego
prze­ni­kli­wie. – Chciał­bym ci wie­rzyć, ale jakoś tak nie umiem. Czuję, że
nie mówisz mi prawdy.


– Mówię całą prawdę. Jak Boga kocham…


– Wiesz, czemu uwa­żam ina­czej? Po pierw­sze, ucie­kłeś wzro­kiem w bok, gdy
to mówi­łeś. To kazało mi się zasta­no­wić. Pomy­śla­łem, że nie chcia­łeś,
bym widział, że kła­miesz. Po dru­gie, mam szó­sty zmysł. Łatwo roz­po­znaję,
gdy ktoś chce mnie zro­bić w konia. Ale dobrze, załóżmy, że ci wie­rzę.
Czy z kimś o tym arty­kule roz­ma­wia­łeś?


– Z nikim. Mia­łem dopiero zacząć roz­ma­wiać ze świad­kami i oso­bami
mają­cymi jakąś wie­dzę w tema­cie. Jestem na samym początku pracy.


– Mylisz się. Jesteś na końcu. Żad­nej pracy nie ma i nie będzie. Wiesz,
jakiego bała­ganu naro­bił­byś tą publi­ka­cją? Wiesz, ile osób mia­łoby
pro­blemy?


– Nie ja wplą­ta­łem te osoby w tę aferę – zaopo­no­wał Kru­szew­ski. – Ja
tylko się sta­ram, żeby prawda wyszła na jaw. Coś złego się dzieje w mie­ście i opi­nia publiczna powinna się o tym dowie­dzieć.


– A komu to potrzebne? – Męż­czy­zna uniósł brwi. – Myślisz, że
prze­cięt­nego zja­da­cza chleba obcho­dzi, że pro­ku­ra­tor Żelich­now­ski za
pie­nią­dze potrafi umo­rzyć każde docho­dze­nie? Myślisz, że sza­rego
Kowal­skiego inte­re­suje, że pre­zy­dent Wro­cła­wia jest w ukła­dzie z kil­koma
poli­ty­kami z opo­zy­cji i razem kręcą lody? Myślisz, że coś się zmieni,
jak ujaw­nisz, że naczel­nik izby skar­bo­wej pod sto­łem bie­rze miliony za
zała­twie­nie kon­troli u nie­wy­god­nego przed­się­biorcy? Chło­pie, świat jest
tak skon­stru­owany, że ludzie się znają i zała­twiają przy szklance whi­sky
naj­lep­sze biz­nesy.


– Uczci­wość wymaga…


– Uczci­wość? Bądź sobie uczciwy, twój wybór, twoja sprawa. Zobacz tylko,
gdzie cię to zapro­wa­dziło. Gdy­byś nie był uczciwy, dostał­byś kilka lub
kil­ka­na­ście tysięcy za odpusz­cze­nie sobie tematu. Pro­blem jest tylko
taki, że ty masz kasę, więc siano nie wcho­dzi w grę. Pozo­stało cię
nastra­szyć lub zabić. Oso­bi­ście wolał­bym nastra­szyć…


– Już jestem wystar­cza­jąco nastra­szony – powie­dział Kru­szew­ski


– Wie­rzę. – Męż­czy­zna wstał z krze­sła i zaczął cho­dzić po pomiesz­cze­niu.


– Mogę nie pisać tego arty­kułu – ode­zwał się po chwili Marek. – Zresztą
jak zabie­rze­cie mi doku­menty, i tak nie dam rady z pamięci odtwo­rzyć
tego wszyst­kiego. Poza tym bez nich nie będę wia­ry­godny.


Ban­dyta sta­nął za ple­cami Kru­szew­skiego i poło­żył swoją wielką dłoń na
jego ramie­niu.


– Wiesz, nawet cię polu­bi­łem – powie­dział. – Lubię pra­co­wać nad takimi
jak ty. Współ­pra­cu­jesz jak się patrzy. Cza­sem jed­nak zakoń­cze­nie mnie
smuci i tak jest nie­stety tym razem.


Sły­sząc te słowa, dzien­ni­karz powoli zaczął odwra­cać głowę w jego
stronę. Gdy widział już twarz pory­wa­cza, skie­ro­wał wzrok lekko w dół.
Bez trudu roz­po­znał przed­miot w dru­giej ręce męż­czy­zny.


Na jaką­kol­wiek reak­cję było już za późno.


Sekundę póź­niej padł strzał.


* * *


Spo­tka­nie grupy męż­czyzn począt­kowo prze­bie­gało w złej atmos­fe­rze. Nikt
się nie uśmie­chał, każdy zacho­wy­wał się ner­wowo.


Dopiero tele­fon, który ode­brał Mariusz Bana­sie­wicz z firmy Profi-Bud,
przy­niósł roz­luź­nie­nie. Męż­czy­zna w krót­kich sło­wach powie­dział:


– Pano­wie, pro­blem jest pra­wie roz­wią­zany. Nasi ludzie wie­dzą, gdzie są
doku­menty. Zaraz po nie jadą.


– Co z dzien­ni­ka­rzem? – zapy­tał Sta­ni­sław Mali­now­ski, wice­prze­wod­ni­czący
Rady Miej­skiej Wro­cła­wia.


– A kogo to obcho­dzi? Grunt, że wszystko zostaje po sta­remu –
odpo­wie­dział Grze­gorz Szczot, jeden z lide­rów par­tii poli­tycz­nej
Odbu­dowa Patrio­tyczna. – Wie­cie, co by było, gdyby to wyszło na jaw?
Pre­mier by mi tego nie daro­wał.


Tajem­nicą poli­szy­nela było, że Szczot popadł w nie­ła­skę byłego pre­miera
Kazi­mie­rza Star­czew­skiego po tym, jak dzien­ni­ka­rze ujaw­nili nagra­nia
doku­men­tu­jące, jak wice­pre­mier zała­twiał intratną posadę swo­jemu
kuzy­nowi. Krewny Szczota miał mieć dobrze płatne sta­no­wi­sko we wła­dzach
Orlenu. Gdyby nie to nagra­nie, Szczot na­dal byłby jed­nym z naj­waż­niej­szych poli­ty­ków w kraju. Pro­ble­mem nie był nepo­tyzm, tylko to,
że dał się nagrać.


Co prawda Odbu­dowa Patrio­tyczna ostat­nie wybory prze­grała, ale w pla­nach
mieli odzy­ska­nie wła­dzy. Spo­łe­czeń­stwo i wyborcy do tego czasu powinni
zapo­mnieć o błę­dach i wypa­cze­niach, które były udzia­łem poli­ty­ków. Były
pre­mier uwa­żał, że Szczot nie powi­nien zbyt czę­sto poja­wiać się w mediach do czasu wybo­rów. Im mniej pozo­sta­wał widoczny, tym lepiej dla
całej par­tii.


– Dzien­ni­karz obie­cał, że będzie mil­czał. – Bana­sie­wicz się uśmiech­nął.


Cała grupa wybuch­nęła śmie­chem. Pierw­szy skoń­czył się śmiać Mali­now­ski.


– Słu­chaj­cie, nie chcemy pro­ble­mów, więc trzeba na jakiś czas
przy­ha­mo­wać – powie­dział.


– Kolego, źle ci z nami? Gdyby nie my, to ile teraz miał­byś na kon­cie?
Kto ci zała­twił umo­rze­nie VAT-u? – spy­tał Bana­sie­wicz. – Kto pomógł ci
dostać się do rady miej­skiej?


– Nie o to cho­dzi. Trzeba po pro­stu uwa­żać. Nie wia­domo, co jesz­cze
wycie­kło – stwier­dził radny.


– Każdy z nas ma coś za uszami. Ja otrzy­muję lukra­tywne zle­ce­nia pra­wie
bez prze­targu. Grze­siek ma taki mają­tek na kon­tach w Szwaj­ca­rii i Izra­elu, że mógłby śmiało kon­ku­ro­wać z Kul­czy­kiem. Kilku kum­pli też
jakoś żyje, korzy­sta­jąc z tej pasieki. Nie możemy teraz prze­stać. Za
daleko to zaszło.


– Racja. To, że mam kasę, nie zna­czy, że nie chcę wię­cej. Marzy mi się
fotel pre­zy­denta, ale nie mia­sta, tylko całego kraju – roz­ma­rzył się
Szczot.


– Pano­wie, jak będziemy mieli doku­menty, które ten Szym­czak prze­ka­zał
dzien­ni­ka­rzowi, to nic nie wyj­dzie na jaw – stwier­dził Bana­sie­wicz


– Wła­śnie, co z tym Szym­cza­kiem? – spy­tał Szczot.


– Ten pro­blem jest już pra­wie roz­wią­zany. Facet trafi do zakładu
zamknię­tego i zosta­nie tam bar­dzo długo. Żelich­now­ski obie­cał, że to
zała­twi. Zresztą to już nie ma zna­cze­nia. – Bana­sie­wicz ponow­nie się
uśmiech­nął. – Teraz, pano­wie, wznie­śmy toast. Pro­po­nuję wypić za
naj­więk­sze w histo­rii świata odszko­do­wa­nie za utra­cone mie­nie.


Cała grupa wznio­sła szklanki z whi­sky. Każdy się zasta­na­wiał, ile mu
wpad­nie do kie­szeni. Do podziału było kil­ka­na­ście milio­nów euro i w tej
chwili każdy z męż­czyzn mógł się uwa­żać za milio­nera.


* * *


Po wyj­ściu z domu Zawadz­kiej Grot wsiadł do opla i odpa­lił sil­nik.


Nie jeź­dził ostat­nio zbyt czę­sto, więc wyco­fy­wał z pose­sji ostroż­nie.
Dopiero gdy włą­czył się do ruchu, bar­dziej zde­cy­do­wa­nie wci­snął pedał
gazu. Moc samo­chodu go zasko­czyła. Przy­spie­sze­nie także było nie­złe.
Kilka razy aż wci­snęło go w fotel.


Jazda spra­wiała mu przy­jem­ność. Zmie­niał pasy na dro­dze jak kie­rowca
raj­dowy. Czuł się za kół­kiem zaska­ku­jąco dobrze.


Po dro­dze do domu zaha­czył jesz­cze o sklep papier­ni­czy. Kupił dwie
tablice kor­kowe, pinezki, kredę i dodat­kową tablicę, taką, jakie kie­dyś
były w szkole, tylko w mniej­szym roz­mia­rze. Wszystko dokład­nie już sobie
zapla­no­wał i wie­dział, że te rze­czy przy­da­dzą się w trak­cie śledz­twa.


Po wej­ściu do domu usta­wił tablicę przy ścia­nie, a obok powie­sił dwie
kor­kowe. Umie­ścił na nich kar­teczki z adre­sami poda­nymi przez Joannę
Zawadzką. Gdy jakiś adres będzie już spraw­dzony i nie będzie pro­wa­dził
do niczego kon­kret­nego, po pro­stu go ścią­gnie.


Na samej górze szkol­nej tablicy dużymi lite­rami napi­sał cel:
„Odna­le­zie­nie brata Joanny Zawadz­kiej”. Pod spodem wypi­sał te same
adresy co na tablicy kor­ko­wej. Połą­czył je strzał­kami skie­ro­wa­nymi w kie­runku celu.


Szybko zapa­rzył sobie kawę i prze­gryzł bułkę z serem i wędliną, któ­rej
nie dojadł rano. Brał kolejne kęsy, wpa­tru­jąc się w tablicę. Zasta­na­wiał
się, od czego zacząć. Posta­no­wił, że w pierw­szej kolej­no­ści spraw­dzi,
czy Marek Kru­szew­ski w dniu zagi­nię­cia był w ogóle w pracy. Zawadzka co
prawda powie­działa, że po spo­tka­niu miał tam poje­chać, ale czy doje­chał?
Grot musiał to zwe­ry­fi­ko­wać. Trzeba też było usta­lić, dokąd zagi­niony
zamie­rzał się udać po wyj­ściu z redak­cji.


Dokoń­czył bułkę i dopił kawę. Kopertę z pie­niędzmi od klientki scho­wał
do szu­flady biurka. Na wydatki wyjął tysiąc zło­tych – tyle powinno
wystar­czyć w razie nie­prze­wi­dzia­nych oko­licz­no­ści. Karty do ban­ko­ma­tów
tra­fiły do szu­flady obok koperty.


Następ­nie poszedł do łazienki i opłu­kał twarz wodą. Opu­chli­zna tro­chę
zma­lała, nie było widać, że ostat­nio prze­sa­dzał z alko­ho­lem. Dopiero
teraz sobie uświa­do­mił, że odkąd zaczął dzia­ła­nia, cał­ko­wi­cie zapo­mniał
o gło­dzie alko­ho­lo­wym. Widocz­nie jesz­cze nie zbli­żył się do tego
momentu, gdzie orga­nizm będzie się doma­gał choćby kro­pli trunku. Jak na
razie było dobrze, dawał radę.


A co będzie póź­niej, czas pokaże.


* * *


Wik­tor stał z boku i obser­wo­wał całe towa­rzy­stwo. Dziś w urzę­dzie była
nie­wielka impreza. Na eme­ry­turę odcho­dziła pani Jadwiga, główna
spe­cja­listka z działu zamó­wień.


Przy­go­to­wała dla współ­pra­cow­ni­ków skromny poczę­stu­nek. Były cia­sto i kawa. Wszy­scy zgro­ma­dzili się w pobliżu stołu i gło­śno roz­ma­wiali.
Gra­tu­lo­wali jej przej­ścia na zasłu­żony odpo­czy­nek i dopy­ty­wali o plany
na dal­sze życie. Atmos­fera była wesoła i cał­kiem przy­jemna.


Wik­tor słabo znał panią Jadwigę, tylko raz miał oka­zję z nią roz­ma­wiać,
jed­nak zapro­szeni byli wszy­scy, więc i on uczest­ni­czył w jej poże­gnal­nej
impre­zie. Wolałby co prawda poje­chać do domu i odpo­cząć, ale zda­wał
sobie sprawę, że dopóki pra­cuje w urzę­dzie, musi choćby stwa­rzać pozory.


Wziął łyk kawy i odsta­wił kubek na nie­wielki sto­lik, gdy zoba­czył, że w jego stronę idzie jakiś facet. Nie znał go, ale też nie koja­rzył tu
jesz­cze wszyst­kich pra­cow­ni­ków.


Męż­czy­zna zatrzy­mał się przy Szym­czaku i zagaił:


– Cześć. Ty jesteś ten nowy, ten yyy… Wik­tor, tak?


– Tak, Wik­tor.


– Nie pozna­li­śmy się jesz­cze. Pra­cuję w admi­ni­stra­cyj­nym. Jak ci się
podoba robota w urzę­dzie?


– Może być, podoba mi się. Czuję, że robię coś waż­nego.


– Każdy z nas robi. Cze­kaj, naleję sobie coli. Chcesz też? – zapy­tał
męż­czy­zna, który wciąż jesz­cze się nie przed­sta­wił.


– Chęt­nie…


Facet znik­nął, by dosłow­nie po kil­ku­na­stu sekun­dach wró­cić z dwiema
szklan­kami.


– Ale nie ma w tym alko­holu? – upew­nił się Wik­tor. – Nie chciał­bym
pod­paść.


– Spo­koj­nie. W tym nie ma, ale jak będziesz chciał wysko­czyć cza­sem na
piwko, to nie ma sprawy – zapro­po­no­wał męż­czy­zna. – Mamy tu zgraną
paczkę i cza­sem lecimy na mia­sto.


Wik­tor uśmiech­nął się i wziął łyk ze szklanki. Rze­czy­wi­ście czy­sta cola.


Przez kilka minut poga­dał z face­tem, który w końcu przed­sta­wił mu się
jako Krzysz­tof Walicki. Szym­czak sta­rał się słu­chać, co ten do niego
mówi, ale nie mógł się zbyt­nio sku­pić. Czuł dziwne par­cie na pęcherz.


Posta­no­wił udać się do toa­lety.


* * *


Grot wyszedł z domu i skie­ro­wał się do zapar­ko­wa­nego auta.


Już z daleka widział, że samo­chód zain­te­re­so­wał kilka osób. Taka fura
rzadko par­ko­wała w tej oko­licy. Gro­mada dzie­cia­ków co chwila zaglą­dała
przez szybę do środka. Miej­scowa żuler­nia też krę­ciła się już w pobliżu
opla.


Gdy pod­szedł do auta i pilo­tem otwo­rzył cen­tralny zamek, wyrósł przy nim
jeden ze zna­nych mu meneli.


– Cześć, zio­mek. Widzem, że w totka wygra­łeś. Nowy samo­chód kupi­łeś,
teraz pew­nie będziesz ole­wał sta­rych kum­pli, co?


Grot nie chciał robić sen­sa­cji, zwłasz­cza że nikt z sąsia­dów nie miał
poję­cia, czym się wcze­śniej zaj­mo­wał. Żaden z lokal­nych piju­sów nie
wie­dział, że kie­dyś był gli­nia­rzem. Uwa­żał, że nie musi się nikomu
tłu­ma­czyć ze swo­jej prze­szło­ści, tak samo jak nie musiał mówić, czym się
aktu­al­nie zaj­muje. Nie chciał jed­nak robić sobie wro­gów, dla­tego
posta­no­wił wymy­ślić coś na pocze­ka­niu.


– Nie, żadne takie. Robotę mi pośred­niak zała­twił. Taka fucha. Przez
jakiś czas mam jeź­dzić samo­cho­dem, a potem wypeł­nić jakieś papiery.
Pisać, jak mi się jeź­dziło, czy wygodne, czy szyb­kie. Takie tam testy
kon­su­menc­kie. Jak się spraw­dzę, to dadzą mi za to tysiaka i będę co
jakiś czas testo­wać inny samo­chód.


– Faj­nie. Ale jak sły­szę „robota”, to aż mnie w środku tele­pie –
stwier­dził żulik. – Jaka­kol­wiek by nie była, już wolę na zasiłku
sie­dzieć. No i MOPS jesz­cze daje. A jak poszedł­bym do roboty, to
prze­stałby dawać.


– Wiesz, żyć jakoś trzeba. Mnie MOPS nie daje, więc muszę coś zła­pać,
żeby mieć na naftę.


– Wła­śnie, kop­snij, sąsiad, kilka zło­ci­szy. Wiesz, na winko zbie­ramy i aku­rat tro­chę bra­kuje…


– A ile już macie?


– No wła­śnie nic, królu złoty. Od cze­goś jed­nak trza zacząć, nie? Daj z pią­taka sta­rym kum­plom.


Grot się­gnął do kie­szeni, zabrzę­czało kilka monet. Gdy wyjął rękę, w zagłę­bie­niu znaj­do­wały się trzy złote.


– Mam tylko trzy złote – odparł. – Nie dam ich wam, bo sam nie będę
miał. A też może napił­bym się piwka po robo­cie. Dobra, muszę lecieć.


Menel patrzył zasko­czony to na twarz Grota, to na jego rękę, w któ­rej
znaj­do­wały się pie­nią­dze. Nie mógł uwie­rzyć, że nie dostał upra­gnio­nych
drob­nych. Już miał zamiar coś powie­dzieć, ale mach­nął ręką i odszedł.


Grot wsiadł do opla i odpa­lił sil­nik. Przez moment z przy­jem­no­ścią
słu­chał, jak mru­czy. Potem spoj­rzał w lusterko wsteczne i powie­dział do
sie­bie:


– Koniec fra­je­ro­wa­nia się, zio­mek.


Wrzu­cił bieg i ruszył.


* * *


Artur patrzył na sie­dzą­cego naprze­ciwko męż­czy­znę.


Facet był podej­rzany o doko­na­nie zabój­stwa. Sie­dział na krze­śle i ner­wowo obgry­zał paznok­cie pomimo zało­żo­nych na nad­garstki kaj­da­nek.
Widać było, że jest zestre­so­wany.


Pase­wicz był dumny z wyko­na­nej przez wydział pracy. Na łań­cuszku
zna­le­zio­nym w pobliżu rzeki wyraź­nie odbił się ślad dwóch pal­ców.
Poszu­ki­wa­nia w bazie od razu pozwo­liły wska­zać poten­cjal­nego sprawcę.
Gdyby nie fakt, że Sła­wo­mir Mochaj był noto­wany, sprawa nie mia­łaby
takiego finału. Na pewno nie w tak eks­pre­so­wym tem­pie. Męż­czy­zna był już
zatrzy­my­wany za obna­ża­nie się w miej­scach publicz­nych, a raz tra­fił na
dołek po tym, jak poka­zy­wał nie­let­niemu zdję­cia por­no­gra­ficzne.


W pobliżu miej­sca, gdzie wyło­wiono kobietę, oprócz łań­cuszka ujaw­niono
także roz­bite ele­menty samo­chodu. Tech­nicy szybko usta­lili, że są to
frag­menty nale­żące do pra­wie dwu­dzie­sto­let­niego volks­wa­gena golfa. Już
pierw­sza obser­wa­cja pozwo­liła usta­lić, że podej­rzany męż­czy­zna jeź­dzi
aku­rat takim samo­cho­dem. Co wię­cej, udało się stwier­dzić, że pojazd ma
widoczne ślady po nie­daw­nej napra­wie.


Artur na zatrzy­ma­nie podej­rza­nego poje­chał z aspi­ran­tem Woj­cie­chem
Grodz­kim. Do pomocy wzięli jesz­cze czte­rech mun­du­ro­wych. Męż­czy­zna nie
sta­wiał oporu. Przy­wieźli go do komendy i od razu wrzu­cili do
pomiesz­cze­nia, gdzie miał zostać prze­słu­chany. Teraz Artur miał się tym
zająć.


Do pokoju wszedł naczel­nik Rataj­czyk. Od progu popa­trzył na sie­dzą­cego
na krze­śle Mochaja.


– A ten to kto? – spy­tał, wska­zu­jąc na zatrzy­ma­nego.


– Podej­rzany o nie­le­galny ubój – odparł Pase­wicz. – Jego palu­chy wyszły
z sys­temu.


– W spra­wie tej wyło­wio­nej z Odry?


– Tak.


– No to możesz iść z nim na ostro. Jakby co, masz dupo­chron – powie­dział
naczel­nik, wyco­fu­jąc się z pokoju.


Artur uśmiech­nął się do niego. Facet był naczel­ni­kiem od roku, ale dał
się poznać jako kon­kretny gli­niarz – cał­ko­wite prze­ci­wień­stwo swo­jego
poprzed­nika. Godlew­ski był nazy­wany przez człon­ków wydziału mameją. Taki
był i takim go zapa­mię­tają. Rok temu dostał awans na komen­danta komendy
powia­to­wej w Polko­wi­cach i tam teraz sze­fo­wał. Na jego miej­sce przy­szedł
komi­sarz Szy­mon Rataj­czyk i był to pra­wie naj­lep­szy wybór. Pra­wie, bo
Artur wolałby, żeby naczel­ni­kiem był Radek Grot. Ten jed­nak odszedł ze
służby i teraz był wra­kiem czło­wieka.


Pase­wicz czę­sto myślał o daw­nym kum­plu. Po śmierci żony i dziecka Grot
przez rok jesz­cze jakoś się trzy­mał. Ale potem się zała­mał. Zaczął pić,
poja­wiła się depre­sja. Żal po stra­cie naj­bliż­szych spo­wo­do­wał, że
sto­czył się na samo dno. Gubił poczu­cie rze­czy­wi­sto­ści, nie wie­dział, co
jest prawdą, a co pijac­kim zwi­dem.


Artur tak jak reszta wspie­rał daw­nego kolegę z wydziału, ale po któ­rymś
z kolei razie, gdy ten odrzu­cił pomocną dłoń, dał za wygraną. Tomala,
part­ner Grota, wal­czył dłu­żej. Jed­nak on też w pew­nym momen­cie odpu­ścił.
Prze­szedł na eme­ry­turę i zerwał kon­takty z daw­nymi kum­plami. Stał się
samot­ni­kiem.


Artur ostatni raz widział Grota dwa mie­siące temu. W nocy jechał przez
Leśnicę i zoba­czył leżą­cego w kałuży menela. Zatrzy­mał się i posta­no­wił
mu pomóc, żeby żul się nie uto­pił. Gdy jed­nak odwró­cił go na plecy, o mało sam nie upadł. Przed sobą miał daw­nego komi­sa­rza. Rado­sław Grot był
tak napruty, że nawet nie zda­wał sobie sprawy, gdzie się znaj­duje.
Wyglą­dał żało­śnie. Zarzy­gane ciu­chy, zaszczane spodnie, alko­ho­lowy
oddech i brudne włosy poskle­jane od błota. Pomimo obrzy­dze­nia Artur
wpa­ko­wał byłego glinę do swo­jego samo­chodu i odwiózł do nory, w któ­rej
aktu­al­nie miesz­kał Grot. Miał sporo trud­no­ści z wpro­wa­dze­niem
bez­wład­nego kum­pla po scho­dach. W miesz­ka­niu rzu­cił go na łóżko i wyszedł.


To wspo­mnie­nie spo­wo­do­wało, że wez­brała w nim złość. Spoj­rzał na
obgry­za­ją­cego paznok­cie Mochaja. Facet był na bakier z higieną.
Paznok­cie miał brudne i krzywo poob­gry­zane.


Nie­wiele myśląc, Pase­wicz zerwał się z krze­sła i trza­snął zatrzy­ma­nego z otwar­tej dłoni.


– Za co?! – krzyk­nął podej­rzany.


– Zamknij się! Ja tu jestem od zada­wa­nia pytań! – wark­nął poli­cjant.


– Nie wolno bić. Znam prze­pisy.


– Słu­chaj, gnojku, jesteś podej­rzany o doko­na­nie zabój­stwa, więc nie
pier­dol mi o prze­pi­sach! Poza tym kon­kret­nie który, kurwa, prze­pis
zabra­nia mi ci przypier­dolić, co? Dajesz, mece­na­sie!


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, ponow­nie zdzie­lił Mochaja na odlew.


– Ale…


– Nie ma, kurwa, „ale”! Mam popra­wić czy się zamkniesz i będziesz
odpo­wia­dać na moje pyta­nia?


– Pro­szę nie bić… – Mochaj spu­ścił z tonu. Po jego policzku spły­nęła
łza. Miej­sce po ude­rze­niu powoli robiło się czer­wone.


– Powiem ci, jak chu­jowo wygląda twoja sytu­acja. Jesteś podej­rzany o doko­na­nie zabój­stwa Bar­bary Cegiel­skiej. Koja­rzysz osobę? – zapy­tał
Pase­wicz.


– Nie wiem, o co cho­dzi…


Artur już chciał kolejny raz zdzie­lić podej­rza­nego, ale się roz­my­ślił.


– To ja ci wytłu­ma­czę. Zna­la­złem zwłoki kobiety. Zabez­pie­czone ślady
wyka­zały, że byłeś w miej­scu zda­rze­nia. Mam twoje odci­ski na zgu­bio­nym
przez ofiarę łań­cuszku. Twój złom wje­chał w kamień znaj­du­jący się w pobliżu. W środku rzę­cha odkryto ślady świad­czące o tym, że denatka tam
była. U cie­bie w domu zna­leź­li­śmy jej majtki i sta­nik. Uwa­żasz, że to
mało?


– Odma­wiam zeznań – powie­dział Mochaj.


– Możesz sobie odma­wiać. Chuj mnie to obcho­dzi. Powiem ci jedno:
dziew­czyna przed śmier­cią została zgwał­cona, a w jej pochwie zna­le­ziono
nasie­nie. Założę się o twoje doży­wo­cie, że to twoja sperma. Jak chcesz
jesz­cze kie­dy­kol­wiek zoba­czyć błę­kitne niebo, gadaj, dla­czego ją
zabi­łeś!


– Nie może­cie mnie wsa­dzić, bo jestem nie­po­czy­talny – wypa­lił
podej­rzany.


– Ja ci, kurwa, dam nie­po­czy­talny! – Artur zerwał się z krze­sła.


Mochaj sku­lił się i zasło­nił głowę. Pase­wicz jed­nak odpu­ścił. Usiadł z powro­tem i pod­jął:


– Powiem ci, jak to działa. Zanim sąd skie­ruje cię na bada­nia, tra­fisz
do aresztu. Mam tam kilku zna­jo­mych kla­wi­szy. Pusz­czę gryps, że sie­dzisz
za zabój­stwo. Więź­nio­wie się dowie­dzą, że zabi­łeś Basię. Zwróć uwagę na
zdrob­nie­nie. Basia, nie Bar­bara. Myślisz, że ktoś będzie wni­kać, ile
Basia miała lat? Oczy­wi­ście nikt nie będzie pro­sto­wał infor­ma­cji. Byłeś
noto­wany za poka­zy­wa­nie pisiora? Jak myślisz, docze­kasz tych badań, gdy
recy­dywa się dowie, że obna­ża­łeś się przed dziećmi?


– Tak nie można! – zapro­te­sto­wał Mochaj.


– A mor­do­wać, kurwa, można? Ogar­nij się w końcu! Dla­czego ją zabi­łeś?


Zatrzy­many mil­czał.


– Jak będziesz współ­pra­co­wać, masz szansę na łagodny wyrok i nie zaje­bią
cię w pier­dlu. Gadaj, skur­wy­synu!


Męż­czy­zna wyraź­nie się wahał. Patrzył na swoje poob­gry­zane paznok­cie. Po
chwili zaczął:


– Nie chcia­łem zabić. Chcia­łem się z nią pier… zna­czy chcia­łem seksu.


– Odmó­wiła?


– Tak. A potem zaczęła się ze mnie śmiać. Mówiła, że głupi jestem, jeśli
myślę, że będzie się ze mną pier… zna­czy kochać. Powie­działa, że mogę
sobie co naj­wy­żej konia zwa­lić na jej wspo­mnie­nie. Zaczęła gadać, że
bru­das jestem i wola­łaby się kochać z wie­przem niż ze mną.


– Gdzie ją pozna­łeś?


– Na por­talu rand­ko­wym. Mam tam pro­fil. Tro­chę z nią pisa­łem, no… tro­chę
jej nakła­ma­łem.


– Spo­tka­li­ście się i co?


– Poga­da­li­śmy z godzinę. A potem ona powie­działa, że musi już jechać do
domu. Zapro­po­no­wa­łem, że mogę ją odwieźć. Nie pro­te­sto­wała. Po dro­dze
zatrzy­ma­łem się na pobo­czu i zapro­po­no­wa­łem seks.


– Odmó­wiła i co potem?


– Śmiała się.


– Śmiała się i co dalej?


– Wku­rzyła mnie tym, że się naśmiewa. Nie wytrzy­ma­łem i wal­ną­łem ją
para­li­za­to­rem.


– Skąd mia­łeś para­li­za­tor? – Artur uniósł brew.


– Kupi­łem w skle­pie, był bez zezwo­le­nia. Potem, jak już ją wal­ną­łem tym
prą­dem, to poje­cha­łem w kie­runku Rędzina. Tam wje­cha­łem do lasu i się z nią kocha­łem. Jak skoń­czy­łem, to pła­kała, a póź­niej zaczęła mi gro­zić,
że pój­dzie na poli­cję.


– I wtedy?


– Wal­ną­łem ją kamie­niem. Tra­fi­łem pro­sto w oko. Padła na zie­mię.
Dotkną­łem ręki i nie było pulsu. Wtedy posta­no­wi­łem ją wyrzu­cić do
rzeki.


– Rozu­miem. Zabra­łeś jej ciu­chy, a ciało wrzu­ci­łeś do Odry, tak?


Mochaj ski­nął głową.


Artur zapi­sał to w pro­to­kole.


– Powiem ci coś. Gdy wrzu­ca­łeś dziew­czynę do rzeki, ona jesz­cze żyła.
Jej stan był ciężki, ale miała szansę prze­żyć. Cóż, odpo­wia­dał­byś za
gwałt, pobi­cie i ciężki uszczer­bek na zdro­wiu. A tak odpo­wiesz za
zabój­stwo.


– Ale ja nie­chcący… – Mocha­jowi zadrżał głos. – Gdyby się nie śmiała, to
nic by się nie wyda­rzyło. Co jej szko­dziło mi dać?


Pase­wicz pokrę­cił głową.


– Zosta­wię to bez komen­ta­rza. Dasz mi to teraz na papier i lecisz do
lochu.


– Ale tak jak pan obie­cał, nie powie pan kla­wi­szom, no, wie pan…


– Pod­pi­szesz pro­to­kół i tyle mojej działki. Nikomu nic nie powiem.


Mochaj uśmiech­nął się, wysta­wia­jąc pożół­kłe zęby.


Artur zasta­na­wiał się, czy jutro rano podej­rzany będzie miał je
wszyst­kie na swoim miej­scu. Wszak nie obie­cy­wał niczego, a nawet miał
zamiar poga­dać ze zna­jo­mym kla­wi­szem o daw­nych cza­sach.


Może warto spo­tkać się z nim na piwku?, pomy­ślał.


Dojazd w oko­lice rynku zajął Gro­towi dużo wię­cej czasu, niż się
spo­dzie­wał. Trasa nie była długa, ale two­rzące się korki pomię­dzy
Leśnicą a sta­dio­nem miej­skim na Lot­ni­czej wydłu­żyły ją do gra­nic
cier­pli­wo­ści.


Cały czas się zasta­na­wiał, co jest przy­czyną takiego stanu rze­czy.
Pro­sta droga, prak­tycz­nie bez żad­nych świa­teł na tej tra­sie. Fakt, był
to wąski odci­nek i jedyna wjaz­dówka w kie­runku Lubina, ale żeby aż takie
korki? Prze­cież można jechać w miarę wol­nym tem­pem, a tutaj prze­jeż­dża
się kilka metrów, a potem stoi parę minut. Zasta­na­wia­jące było to, że
wła­dze mia­sta nic z tym nie robiły.


Gdy w końcu doje­chał w pobliże pracy Marka Kru­szew­skiego, dość długo
szu­kał miej­sca do zapar­ko­wa­nia. Wie­dział, że brat klientki zwy­kle
par­ko­wał na par­kingu pod­ziem­nym. Musiał spraw­dzić, czy jego auto dalej
tam stoi.


Spo­koj­nym, ale pew­nym kro­kiem wszedł na par­king. Przez chwilę się
zasta­na­wiał, w którą stronę się udać. Z kie­szeni wyjął kar­teczkę z zapi­sa­nym nume­rem reje­stra­cyj­nym samo­chodu zagi­nio­nego. Zawadzka
powie­działa, że to trzy­na­sto­letni gra­na­towy volks­wa­gen pas­sat. Stare
auto nie­pa­su­jące do milio­nera, ale pasu­jące do dzien­ni­ka­rza.


Poszu­ki­wa­nia zajęły mu tylko moment. Już z daleka dostrzegł sto­ją­cego na
końcu par­kingu volks­wa­gena. Jak dotąd wszystko prze­bie­gało spraw­nie. I tylko jedna rzecz tro­chę go zmar­twiła. Auto było otwarte, a obok stało
dwóch osił­ków. Typowe dresy, z bicep­sami więk­szymi niż mózgi. Takie, co
to wolą lać po pysku, niż roz­ma­wiać.


Powoli ruszył w ich kie­runku. Tro­chę się bał, ale wie­dział, że nawet
pomimo braku formy potrafi się obro­nić. Gdy znaj­do­wał się jakieś osiem
metrów od nich, zauwa­żyli go. Jeden z mię­śnia­ków bez słowa pod­biegł w jego stronę i zamach­nął się sze­roko jak cepem. Gdyby Grot się nie
uchy­lił, pew­nie cios zdmuch­nąłby jego głowę jak świeczkę.


Cof­nął się i kolejny strzał minął jego głowę dosłow­nie o cen­ty­me­try. Nie
cze­ka­jąc, aż napast­nik ponowi atak, wal­nął go pię­ścią w prawy bok, pod
żebra. Wło­żył w to całą siłę, jaką potra­fił z sie­bie wykrze­sać. Facet
jęk­nął, ale na­dal stał. Grot wie­dział, że nie może teraz się zawa­hać.
Następny cios wypro­wa­dził w miej­sce, gdzie szczęka łączy się z czaszką.
Tra­fił w zawias. Facet padł jak długi na beto­nową posadzkę.


Grot szybko odwró­cił się w stronę dru­giego mię­śniaka. Dre­siarz cały czas
stał przy samo­cho­dzie i pako­wał jakieś papiery do rekla­mówki. Detek­tyw
był pewien, że to doku­menty zwią­zane z arty­ku­łem, który pisał zagi­niony.


Nagle facet rzu­cił rekla­mówkę i zaczął pod­no­sić pię­ści. Po chwili
roz­pę­dził się jak wście­kły byk. W ostat­nim momen­cie Grot zro­bił krok w lewo i wal­nął mię­śniaka w twarz. Tra­fiony tuż pod nos dre­siarz zro­bił
fikołka w powie­trzu. Sekundę póź­niej runął na pod­łogę.


Grot także obe­rwał. Czuł ból w oko­licy oka. Wie­dział, że za kilka minut
zacznie się pod nim roz­le­wać limo.


Spoj­rzał na leżą­cych na ziemi dre­sia­rzy. Upew­niw­szy się, że już mu nie
zagra­żają, ruszył w kie­runku leżą­cej przy bagaż­niku rekla­mówki, do
któ­rej mię­śniak kilka minut wcze­śniej wkła­dał papiery. Zaj­rzał do torby
i wyjął z niej pierw­szą z brzegu kartkę. Spoj­rzał na nią i od razu
wie­dział, że ma w dłoni fak­turę. Wysta­wił ją jakiś PR Max, a płat­ni­kiem
był urząd woje­wódzki. Naj­więk­sze wra­że­nie jed­nak robiła kwota – milion
dwie­ście tysięcy zło­tych za doradz­two w zakre­sie poprawy wize­runku.


– Kurwa, kupa kasy za jakieś pier­do­lety… – mruk­nął pod nosem.


Się­gał po kolejny doku­ment, gdy poczuł czy­jąś obec­ność za ple­cami. Zanim
zdą­żył zare­ago­wać, dostał silne ude­rze­nie w głowę. W oczach mu
pociem­niało.


Rów­no­cze­śnie z nim na zie­mię upadł klucz do kół, któ­rym obe­rwał.
  
Roz­dział III


Pierwsze tropy


Spoj­rzał na swoje oko. Opu­chli­zna była
coraz bar­dziej widoczna. Głowa w miej­scu ude­rze­nia pul­so­wała bólem.


Był na sie­bie zły, że dał się zasko­czyć temu gościowi z klu­czem do kół.
Sku­pił się na papie­rach, a nie zadbał o tyły. Nie usły­szał, że zacho­dzi
go ten trzeci. Szybki cios w głowę i odle­ciał w nie­byt.


Wczo­raj­sze wyda­rze­nia upew­niły go, że zagi­nię­cie Kru­szew­skiego jest
zwią­zane z arty­ku­łem, który ten zamie­rzał napi­sać. Musiał posta­wić sobie
naj­waż­niej­sze pyta­nie. Komu zależy na tym, aby tekst się nie uka­zał?


Wszystko powoli zaczęło się ukła­dać w logiczną całość. Kru­szew­ski dotarł
do jakiejś istot­nej infor­ma­cji. Zain­te­re­so­wał się tema­tem, a potem komuś
się pochwa­lił, o czym będzie pisał. Ten ktoś skon­tak­to­wał się z boha­te­rami arty­kułu i ci posta­no­wili zapo­biec wyda­niu tek­stu.


Już od początku bar­dziej prze­ma­wiała do Grota wer­sja, że dzien­ni­karz
został porwany, a nie zagi­nął. Ktoś go upro­wa­dził i nie zażą­dał okupu od
rodziny. Ozna­czało to, że ma inne cele niż wzbo­ga­ce­nie się na porwa­niu.


Doświad­cze­nie pod­po­wia­dało Gro­towi, że chło­pak praw­do­po­dob­nie jest już
mar­twy. Była jesz­cze szansa, że zdąży go zna­leźć, zanim pory­wa­cze go
zli­kwi­dują, ale z każdą minutą malała…


Zro­bił sobie kawę i wbił wzrok w sto­jącą na wprost stołu tablicę.
Pierw­szy trop oka­zał się strza­łem w dzie­siątkę. Był na miej­scu
punk­tu­al­nie, ale dał się zasko­czyć. Poma­cał miej­sce na gło­wie, gdzie
tra­fił go klucz. Ból przy­po­mniał mu o wczo­raj­szej wpadce. Nie chciał
jed­nak jej roz­pa­mię­ty­wać.


Odpa­lił papie­rosa i zaczął się zasta­na­wiać, co dalej. Posta­no­wił wczuć
się w rolę Kru­szew­skiego. Gdyby był na miej­scu dzien­ni­ka­rza, to na pewno
zro­biłby kopię tych mate­ria­łów. Im wię­cej dupli­ka­tów, tym lepiej.
Pyta­nie tylko, gdzie by je scho­wał. W redak­cji raczej by tego nie
zro­bił. Tam każdy mógłby je zna­leźć i zabrać. Scho­wa­nie ich w samo­cho­dzie oka­zało się nie­sku­teczne – napast­nicy z łatwo­ścią je
zlo­ka­li­zo­wali. Pozo­stały tylko roz­wią­za­nia bar­dziej kre­atywne.


Mógł zawieźć je do swo­jej byłej dziew­czyny i popro­sić o prze­cho­wa­nie.
Ten sce­na­riusz był wysoce praw­do­po­dobny, bo jak powie­działa Zawadzka,
Kru­szew­ski roz­stał się z part­nerką w zgo­dzie. Mógł też scho­wać je w jakiejś skrytce pocz­to­wej lub depo­zy­cie w banku. Gdyby Grot na­dal
pra­co­wał w poli­cji, z łatwo­ścią uzy­skałby infor­ma­cję, czy jakaś skrytka
jest wyna­jęta na nazwi­sko zagi­nio­nego. Cóż, będzie musiał odno­wić
kon­takty z kum­plami z daw­nej pracy. Liczył, że pomogą mu w śledz­twie.
Zro­bią to po zna­jo­mo­ści i ze względu na stare czasy lub za pie­nią­dze,
które może im zapro­po­no­wać. Cho­ciaż bar­dziej liczył na to pierw­sze. Jak
jesz­cze był gliną, nikt w ich wydziale się nie skun­dlił. Podej­rze­wał, że
w tej kwe­stii nic się nie zmie­niło.


Palił papie­rosa i popi­jał kawę, co jakiś czas doty­ka­jąc opu­chli­zny przy
oku.


Po chwili zoba­czył na tablicy coś, na co wcze­śniej nie zwró­cił uwagi.


– Kurwa mać! – zaklął. – Że też wcze­śniej o tym nie pomy­śla­łem…


Dopiero teraz przy­po­mniał sobie, co powie­działa mu Zawadzka – że
spo­tkała się z bra­tem w dniu jego zagi­nię­cia. Jeśli Kru­szew­ski czuł się
zagro­żony, mógł zeska­no­wać wszyst­kie papiery i zgrać pliki na jakąś
dys­kietkę lub pen­drive’a. Te zaś mógł scho­wać… w domu sio­stry!


Wie­dział, że będzie musiał prze­szu­kać willę Zawadz­kiej. Tro­chę go to
zmar­twiło, bo dom był wielki i roboty na cały dzień.


Grot zaga­sił papie­rosa i uśmiech­nął się do sie­bie. Czuł, że znowu staje
się raso­wym psem goń­czym.


* * *


Szym­czak obu­dził się z kolo­sal­nym kacem i bólem głowy.


Nie pamię­tał zbyt wiele z wczo­raj­szego popo­łu­dnia poza tym, że był w pracy, a potem uczest­ni­czył w impre­zie zor­ga­ni­zo­wa­nej przez panią
Jadwigę. Pod­czas spo­tka­nia nie wyda­rzyło się jed­nak nic, co
zapo­wia­da­łoby póź­niej­sze pro­blemy zdro­wotne. Roz­ma­wiał z Mar­kiem, potem
napili się coli. Tylko że cola ni­gdy tak na niego nie dzia­łała, no,
chyba że z whi­sky. Ale whi­sky wczo­raj nie było… Chyba.


Pamię­tał jesz­cze, że nagle poczuł par­cie na pęcherz i poszedł do
toa­lety. Resztę zasnu­wała mgła nie­pa­mięci.


Pomimo złego samo­po­czu­cia posta­no­wił wstać i poje­chać do pracy. Nie miał
wąt­pli­wo­ści, że gdyby nawet zadzwo­nił i powie­dział, że jest chory, nie
dostałby na dziś wol­nego.


Spoj­rzał na sto­jący na sto­liku obok wer­salki zega­rek. Było pięć po
szó­stej. Zerwał się z łóżka. Miał tylko pół godziny, by przy­go­to­wać się
do pracy. W urzę­dzie musiał być na siódmą, a dojazd zaj­muje mu zwy­kle
pięt­na­ście minut.


Poszedł do łazienki i spoj­rzał na swoje odbi­cie w lustrze. Nie musiał
się golić, zarost ledwo wykieł­ko­wał. Obmył szybko twarz i się wysi­kał.


Śnia­da­nia nie miał siły przy­go­to­wy­wać, więc tylko zapa­rzył kawę. Pijąc
ją, zasta­na­wiał się nad dziurą w pamięci. Jak dostał się do domu z imprezy? Co robił przez czas pomię­dzy wyj­ściem do toa­lety a powro­tem do
domu? Pytań dużo, a żad­nej odpo­wie­dzi.


Nie ma co się nad tym zasta­na­wiać, stwier­dził, wycho­dząc z domu.


Przed urzę­dem stało kilku pra­cow­ni­ków. Jak go zoba­czyli, zaczęli się
wza­jem­nie posztur­chi­wać i szep­tać pod nosem. Na kilku twa­rzach Szym­czak
dostrzegł dziwne uśmieszki. Miał zamiar podejść do kole­gów, ale zanim to
zro­bił, wszy­scy się roze­szli. Zdzi­wiło go to. Pierw­szy raz, odkąd tutaj
pra­co­wał, spo­tkał się z czymś takim.


Tuż za pro­giem wpadł na swo­jego kie­row­nika sto­ją­cego przy sta­no­wi­sku
ochrony. Woj­ciech Król od razu przy­wo­łał go gestem ręki.


– Zapra­szam pana do sie­bie do gabi­netu – powie­dział z powagą.


Ruszyli scho­dami na pierw­sze pię­tro. Przy drzwiach pokoju Król wci­snął
kom­bi­na­cję przy­ci­sków na cyfer­bla­cie zamka elek­tro­nicz­nego i weszli do
środka.


Kie­row­nik zajął swoje miej­sce za biur­kiem. Szym­czak stał bez ruchu. Nie
miał poję­cia, w jakim celu prze­ło­żony wezwał go do sie­bie.


– Czy może mi pan powie­dzieć, co pan wczo­raj wyczy­niał? Może mi pan to
wytłu­ma­czyć? – spy­tał kie­row­nik. Widać było, że jest zde­ner­wo­wany.


– Nie wiem, co powie­dzieć. Prawdę powie­dziaw­szy, nie mam poję­cia, o co
cho­dzi – z lek­kim nie­po­ko­jem stwier­dził Wik­tor.


– Pan nie wie, o co cho­dzi? Kurwa! Robi pan z urzędu cyrk, a teraz udaje
głu­piego? – Król pod­niósł głos.


Co się wczo­raj wyda­rzyło? Co ja takiego zro­bi­łem?, pomy­ślał Szym­czak.


– Pan wyba­czy, kie­row­niku, ale mam w gło­wie pustkę – wyznał. – Nie
pamię­tam wczo­raj­szego dnia.


– Czy pan bie­rze jakieś nar­ko­tyki? A może leki? Czy pił pan wczo­raj w pracy?


– Nie. Nie biorę leków, nie ćpam i nie piję. Zwłasz­cza w pracy –
powie­dział Wik­tor.


Król patrzył na niego uważ­nie.


– To jak pan wytłu­ma­czy swoje wczo­raj­sze zacho­wa­nie?


– Chciał­bym wytłu­ma­czyć, ale naprawdę nie mam poję­cia, co się wczo­raj
działo. Byłem na impre­zie, którą zor­ga­ni­zo­wała pani Jadwiga. Tam
roz­ma­wia­łem z Mar­kiem Walic­kim i to wszystko, co pamię­tam.


– Jakim Mar­kiem Walic­kim? Nikt taki u nas nie pra­cuje.


– Co? – Wik­tor był zasko­czony sło­wami Króla.


– Nie pamięta pan? Więc może ja panu przy­po­mnę. A jak trzeba, pokażę
panu nagra­nia z kamer moni­to­ringu – powie­dział kie­row­nik


– Myślę, że wystar­czy, jak mi pan opo­wie.


– A więc wyszedł pan z toa­lety i począt­kowo szedł w miarę nor­mal­nie.
Potem jed­nak zaczął pan ska­kać i kla­skać w dło­nie. Następ­nie poło­żył się
pan na pod­ło­dze i zaczął gło­śno krzy­czeć. Zbie­gli się ludzie,
zacie­ka­wieni, co się dzieje. Wtedy pan wstał, roz­piął roz­po­rek i wycią­gnął członka. Zaczął się pan mastur­bo­wać na kory­ta­rzu! Potem zaczął
pan gonić panią Jadwigę, krzy­cząc: „Dawaj, stara, będzie bara-bara”.
Pró­bo­wano pana uspo­koić, ale ude­rzył pan w twarz sta­rego Wojt­czaka, a potem zaczął się pan krę­cić w kółko. Z ust leciała panu ślina jak
wście­kłemu psu. Brał pan roz­bieg i biegł całym kory­ta­rzem. Zaczął pan
gonić pra­cow­nice urzędu, cią­gle z peni­sem na wierz­chu. Zle­cieli się
ochro­nia­rze, chcieli wzy­wać poli­cję. Jed­nak żeby nie robić afery,
pod­jęto decy­zję, że zosta­nie pan wypro­wa­dzony z budynku i odwie­ziony do
domu.


Szym­czak przez chwilę nie mógł zła­pać powie­trza.


– O Boże… – wydu­sił w końcu. – Pro­szę mi wie­rzyć, że niczego nie
pamię­tam. Jest mi nie­zmier­nie wstyd… Nie wiem, co mam powie­dzieć.


– Wydaje mi się, że powi­nien pan dzi­siaj wziąć wolne i wró­cić do domu.
Albo ina­czej. Dam panu tydzień urlopu. W tym cza­sie napi­sze pan poda­nie
o zwol­nie­nie. Myślę, że tak będzie naj­le­piej zarówno dla urzędu, jak i dla pana.


Szym­czak patrzył na prze­ło­żo­nego w mil­cze­niu.


– Unik­nie pan zło­śli­wych komen­ta­rzy, a urząd skan­dalu. Ludzie tak łatwo
nie zapo­mną pań­skiego zacho­wa­nia. Poza tym nie ma gwa­ran­cji, że za jakiś
czas się ono nie powtó­rzy. Czy się zro­zu­mie­li­śmy? – spy­tał Król.


– Tak, jesz­cze dziś napi­szę poda­nie o roz­wią­za­nie umowy. – Wik­tor słabo
poki­wał głową. – Po urlo­pie już nie wrócę do pracy.


– Dobrze. A przy oka­zji dam panu radę. Pro­szę zro­bić jakieś bada­nia, bo
to, co pan wczo­raj odsta­wił, jest co naj­mniej dziwne.


– Dzię­kuję. I do widze­nia.


Szym­czak pod­szedł do Króla i wycią­gnął rękę. Kie­row­nik jed­nak jej nie
uści­snął.


Wycho­dząc z urzędu, Wik­tor ana­li­zo­wał to, co się wyda­rzyło. Ktoś z całą
pew­no­ścią dosy­pał mu cze­goś do napoju. Jedy­nym podej­rza­nym był ten
Walicki. Przy­niósł mu colę i pew­nie wtedy wsy­pał do niej jakiś nar­ko­tyk.
Zasta­na­wia­jące było tylko to, że Król twier­dził, iż nikt o takim
nazwi­sku w urzę­dzie nie pra­cuje… Jeśli tak, to skąd się wziął na
impre­zie?


Król powie­dział, że Wik­tor został odwie­ziony w takim sta­nie do domu. Ale
kto go odwiózł? Jeśli go odwie­ziono, to zna­czy­łoby, że jego samo­chód
na­dal stoi pod urzę­dem.


Idąc przez par­king, szu­kał swo­jego volvo v40. Ni­gdzie jed­nak go nie
widział.


* * *


Artur Pase­wicz koń­czył pisać raport, gdy otwo­rzyły się drzwi i w progu
sta­nął naczel­nik.


– Zbie­rać się. Mamy trupa.


– Jakieś szcze­góły? – spy­tał Grodzki.


– Ktoś ano­ni­mowo zgło­sił, że wczo­raj widział, jak facet pakuje ciało do
auta. Samo­chód stoi teraz na Zakła­do­wej, za Lec­ler­kiem. To jakieś volvo.
Patrol już jest na miej­scu. Artur, jedziesz razem z Wojt­kiem.


– Wczo­raj widział, dzi­siaj dzwoni?


– Może musiał się z tym prze­spać. Bez zna­cze­nia. Jedzie­cie i tyle.


Artur ski­nął głową i zaczął pako­wać papiery.


– Zanim poje­dzie­cie, jedna sprawa – dodał naczel­nik. – Dobrze, że masz
przy­zna­nie się do winy tego Mochaja. To się chwali, ale kurwa, tro­chę
prze­sa­dzi­łeś z tym laniem go po ryju. Gość chce skargę zło­żyć, więc
możemy być na cen­zu­ro­wa­nym. Nie chcemy prze­cież, żeby krysz­ta­łowi
dobrali się nam do dupy.


– Sze­fie, to nie było lanie, tylko lek­kie pokle­pa­nie. Nawet siniak po
tym nie zostaje – stwier­dził Pase­wicz.


Rataj­czyk się uśmiech­nął. Potem wziął głę­boki wdech i powie­dział:


– Na przy­szłość ustalmy jedno: nie ma bicia podej­rza­nych na komen­dzie.
Jak chce­cie wymu­sić zezna­nia, zabierz deli­kwenta na prze­jażdżkę do lasu
i tam tro­chę postrasz. Osta­tecz­nie wal­nij się czymś w łeb i spuść mu
wpier­dol. Wtedy masz wytłu­ma­cze­nie, że się bro­ni­łeś. Od dzi­siaj na
komen­dzie nie wolno sto­so­wać jaw­nej prze­mocy. Chuj jeden wie, czy nie ma
tu jakichś ukry­tych kamer.


– Tak jak szef mówi: do lasu, potem sobie w łeb i można sza­leć – włą­czył
się sier­żant Paweł Bogucki.


Naczel­nik spoj­rzał na niego groź­nie.


– Ty nie pro­wo­kuj, Bogucki. Już ostat­nio rato­wa­łem ci dupę za tę
mało­latę…


– Zro­zu­mia­łem, sze­fie. Nie było tematu.


Sprawa, o któ­rej wspo­mi­nał naczel­nik, doty­czyła pew­nej mło­dej
dziew­czyny, która za kilka ciu­chów pusz­czała się w gale­riach. Pod­czas
seksu w samo­cho­dzie na par­kingu Gale­rii Domi­ni­kań­skiej mało­lata okra­dła
jakie­goś wie­śniaka z Obor­nik Ślą­skich. Szybko została zatrzy­mana przez
docho­dze­niówkę i prze­wie­ziona na Trze­me­ską. W trak­cie zatrzy­ma­nia
poin­for­mo­wała śled­czych, że ma wie­dzę na temat zabój­stwa. Prze­ka­zano ją
więc do zabój­ców. Tam zajął się nią wła­śnie Bogucki. Już po kilku
minu­tach wie­dział, że dziew­czyna ściem­nia i żad­nego zabój­stwa nie było.
Zde­cy­do­wał się więc prze­ka­zać ją z powro­tem do docho­dze­niówki. Tutaj
jed­nak zaczęły się pro­blemy. Dziew­czyna oskar­żyła Boguc­kiego o mole­sto­wa­nie. Powie­działa, że skła­dał jej pro­po­zy­cję, że za loda jest
skłonny ją puścić i zapo­mnieć o kra­dzieży. Do sprawy włą­czyło się Biuro
Spraw Wewnętrz­nych. Pod­czas prze­słu­cha­nia przez krysz­ta­ło­wych dzie­wu­cha
zeznała, że Bogucki wło­żył jej palec w pochwę i zaczął cało­wać. Decy­zją
góry poli­cjant został zawie­szony. Rataj­czyk posta­no­wił rato­wać
pod­wład­nego. Mło­dej zało­żono tech­nikę. Zamon­to­wano pod­słu­chy w miesz­ka­niu, w któ­rym wynaj­mo­wała pokój, zain­sta­lo­wano też pod­słuch na
komórce. Po dwóch dniach udało się usta­lić, jak prze­słu­cha­nie wyglą­dało
naprawdę. Mało­lata chwa­liła się zna­jo­mym, że wro­biła gli­nia­rza w mole­sto­wa­nie. To pozwo­liło oczy­ścić Boguc­kiego z zarzu­tów. Poja­wił się
jed­nak kolejny pro­blem, i to spory. Pod­słu­chy zało­żono bez wyma­ga­nej
zgody sądu. Rataj­czyk tro­chę obe­rwał po tyłku. Tłu­ma­czył, że zła­ma­nie
pro­ce­dur i prze­pi­sów doty­czą­cych tech­nik ope­ra­cyj­nych spo­wo­do­wane było
tym, że dziew­czyna twier­dziła, iż ma wie­dzę na temat zbrodni, o któ­rej w póź­niej­szym cza­sie nie chciała nic powie­dzieć. Tech­nika miała posłu­żyć
zdo­by­ciu infor­ma­cji. Sprawa się roz­myła, ale Biuro Spraw Wewnętrz­nych
wyraź­nie dało do zro­zu­mie­nia, że kolejne potknię­cie nie ujdzie im na
sucho. Sam Bogucki przez jakiś czas był pośmie­wi­skiem w komen­dzie.
Kum­ple dla jaj pod­cho­dzili do niego i dając mu do pową­cha­nia dwa palce,
pytali „Zgad­nij, kto to?”. Jak raz sta­rał się usu­nąć zacięty papier w dru­karce, Artur rzu­cił: „Nie wsa­dzaj tam palu­chów, wiesz, czym to
pach­nie”. Ostat­nio te żarty nie były już tak czę­ste, ale na­dal się
zda­rzały.


Rataj­czyk popa­trzył na Artura i powie­dział:


– Słu­chaj­cie, mamy dobre wyniki. Wykry­wal­ność na wyso­kim pozio­mie. Było
kilka potknięć, ale wszystko jest do ogar­nię­cia. Trzeba tylko się
sta­rać. Bar­dziej sta­rać się trzeba. Jak mawiał towa­rzysz Sta­lin, tylko
sta­ra­nie zastąpi roz­strze­la­nie.


Wszy­scy uśmiech­nęli się pod nosem. Każdy wie­dział, że Sta­lin ni­gdy nie
wypowie­dział takiego zda­nia i że jest to rado­sna twór­czość naczel­nika.
Za to Artur wła­śnie polu­bił Rataj­czyka, gdy ten poja­wił się w zabój­cach.


Wstał z krze­sła i dał znak Grodz­kiemu, że pora ruszyć na spo­tka­nie z dena­tem.


* * *


Pomimo dłu­gich poszu­ki­wań Wik­tor nie zna­lazł swo­jego samo­chodu.


Nie było go ani na par­kingu pod urzę­dem, ani w pobliżu domu. Zasta­na­wiał
się, czy nie został skra­dziony i czy nie zgło­sić tego na poli­cję. A może
ten cały Walicki go zabrał?


Posta­no­wił pójść do domu i poszu­kać doku­men­tów od auta. Wie­dział, że
poli­cjanci przyj­mu­jący zgło­sze­nie będą chcieli znać numer reje­stra­cyjny,
numer VIN i inne potrzebne dane.


Wszedł do miesz­ka­nia i zamarł. Już pierw­szy rzut oka pozwa­lał
stwier­dzić, że ktoś się do niego wła­mał i cze­goś tu szu­kał. Nie było
wpraw­dzie wyraź­nych śla­dów wła­ma­nia ani poroz­rzu­ca­nych na pod­ło­dze
rze­czy. Wik­tor jed­nak wie­dział, że ktoś tu był. Na jed­nym z kafli
wid­niał ślad buta w roz­mia­rze sporo więk­szym niż roz­miar Szym­czaka.


Zaczął się bać. Stał na środku przed­po­koju i nie wie­dział, co ma robić.
Wokół niego działy się jakieś dziwne rze­czy. Naj­pierw został naćpany,
przez co stra­cił pracę, z którą wią­zał swoją przy­szłość. Potem
skra­dziono mu samo­chód, a teraz to – wła­ma­nie do miesz­ka­nia. Zasta­na­wiał
się, co go spo­tka w kolej­nych dniach.


Nagle pod­jął decy­zję – zadzwoni do kuzyna z ABW. Poka­zy­wał mu doku­menty
zwią­zane z wyłu­dze­niami i tylko jemu mógł teraz zaufać. Się­gnął po
komórkę i wybrał numer.


– No co tam, Witek? – Kuzyn ode­brał dopiero po kilku sygna­łach.


– Cześć, Paweł. Słu­chaj, mam pro­blem.


– Wpa­dłeś w jakieś gówno? Jazda po wódzie? Bo w tym nie dam rady pomóc…


– Nie, coś gor­szego. Pamię­tasz, jak poka­zy­wa­łem ci pewne papiery?


– No… Ale mówi­łem, żebyś to olał. Po chuj ci pro­blemy? Bez nich łatwiej
się żyje – powie­dział ofi­cer ABW.


– Dałem te papiery kum­plowi. Spo­tka­łem go przy­pad­kiem. Lata się nie
widzie­li­śmy. Oka­zało się, że jest dzien­ni­ka­rzem.


– Chło­pie, po co ty takie rze­czy robisz? – prze­rwał mu kuzyn.


– Mniej­sza o to. Wczo­raj ktoś mnie naćpał. Po pro­chach odpier­do­li­łem
manianę w robo­cie. Wyje­bali mnie z urzędu. Na doda­tek zaje­bali mi auto i ktoś wła­mał mi się na chatę.


– Zgło­si­łeś wła­ma­nie na poli­cję?


– Nie. W sumie nie ma żad­nych śla­dów. Zamek cały, wszystko wygląda w porządku. Jest tylko ślad błota na pod­ło­dze.


– Błota?


– Pod bramą robią chod­nik i jest syfu od zaje­ba­nia. Ktoś tu wlazł i nie
wytarł wcze­śniej butów.


– A może to twój ślad?


– Nie ma opcji. Roz­miar jest widocz­nie więk­szy od mojego.


Szym­czak pod­szedł do pozo­sta­wio­nego śladu i przy­ło­żył swój but. Na oko
róż­nica wyno­siła nie mniej niż dwa numery.


– A wiesz, czego szu­kał wła­my­wacz? Może tych doku­men­tów? Masz je
jesz­cze? – dopy­ty­wał ofi­cer.


– Nie. Wszystko odda­łem temu kum­plowi. U mnie nic nie było.


– Nie zro­bi­łeś żad­nego ksera albo skanu?


– Nie, papiery odda­łem. Ale część wie­dzy mam w gło­wie. Mogę sobie
przy­po­mnieć co nieco.


W słu­chawce na dłuż­szą chwilę zapa­dła cisza. Wik­tor spoj­rzał na
wyświe­tlacz, żeby się upew­nić, że połą­cze­nie nie zostało zerwane.


– Lepiej sobie nie przy­po­mi­naj – powie­dział w końcu Paweł. – Dobra, ja
muszę lecieć na odprawę. Uwa­żaj na sie­bie. Narka, chło­pie.


– Cześć…


Szym­czak scho­wał komórkę do kie­szeni i rozej­rzał się po miesz­ka­niu.
Posta­no­wił spraw­dzić, czy nic nie zgi­nęło. Jakieś nie­ja­sne prze­czu­cie
pod­po­wia­dało mu, że popeł­nił błąd, inte­re­su­jąc się tymi machloj­kami. Jak
świat świa­tem takie rze­czy miały miej­sce, a on mógł je naj­zwy­czaj­niej
olać. Nie powi­nien był wści­biać nosa w nie swoje sprawy.


Wie­dział, że może go za to spo­tkać kara.


* * *


Grze­gorz Dęb­ski zwany Dębem patrzył na swo­ich dwóch współ­pra­cow­ni­ków.


Sie­dzieli na wer­salce i co chwila doty­kali sinia­ków. Twa­rze mieli
poobi­jane jak zawo­dowi bok­se­rzy, któ­rzy zali­czyli kilka bole­snych
nok­dau­nów.


Prze­szu­ki­wali samo­chód Kru­szew­skiego, a tam­ten facet naj­zwy­czaj­niej w świe­cie ich zasko­czył. Na szczę­ście Dąb wcze­śniej poszedł na par­king,
żeby uszko­dzić kamery. Tylko dzięki niemu wszystko skoń­czyło się dla
nich pomyśl­nie. Gdyby nie klucz do kół, wynik star­cia mógł być inny.
Tam­ten facet był dobrze wyszko­lony, wie­dział, gdzie i jak bić. Kilka
uni­ków i parę cel­nych cio­sów spra­wiło, że dwóch naj­lep­szych ludzi
Dęb­skiego leżało jak Gołota po walce z Tyso­nem.


Gdy Dąb go uniesz­ko­dli­wił, spraw­dził, z kim mają do czy­nie­nia. W jego
kie­szeni zna­lazł dowód oso­bi­sty i prawo jazdy na nazwi­sko Grot. Nic mu
to nie mówiło. Bar­dziej zasko­czyła go kwota, jaką zna­lazł w kie­szeniach.
Ludzie z reguły nie noszą przy sobie tylu pie­nię­dzy. Broni nie zna­lazł.
Wyglą­dało na to, że mógł to być zwy­kły prze­cho­dzień, który zare­ago­wał na
wła­ma­nie do samo­chodu. Jedno się nie zga­dzało – mało który prze­cho­dzień
wystar­to­wałby solo do dwóch dre­sia­rzy, raczej po pro­stu scho­wałby się w bez­piecz­nym miej­scu i zadzwo­nił na poli­cję.


Dąb wie­dział, że będzie musiał prze­ka­zać nazwi­sko gościa swo­jemu
zle­ce­nio­dawcy. Niech on się tym zaj­mie i spraw­dzi tego całego Grota.


Już zamie­rzał coś powie­dzieć do sie­dzą­cych kawa­łek dalej pod­wład­nych,
gdy zaczęła dzwo­nić jego komórka.


– Słu­cham – powie­dział, odbie­ra­jąc połą­cze­nie.


– Dali­ście dupy.


– Co?


– Jak prze­szu­ku­je­cie cha­łupę, to nie zosta­wiaj­cie śla­dów.


– Nic nie zostało. O czym ty gadasz?


– Przed chwilą roz­ma­wia­łem z Szym­cza­kiem. Mówił, że ktoś u niego był i zosta­wił ślad ubło­co­nego buta.


– Uhm… i co w związku z tym? Mam tam poje­chać i umyć mu pod­łogę?


– Prze­stać, kurwa, pier­do­lić! Dzięki nam masz teraz od chuja roboty.
Dzięki nam masz kasę i per­spek­tywy na roz­wój…


– Stop. Bo się zaga­lo­pu­jesz – prze­rwał roz­mówcy Dąb. – Po pierw­sze,
roz­wi­jam się w biz­ne­sie dzięki swoim zale­tom. Mam odpo­wiedni poziom
inte­li­gen­cji i wystar­cza­jącą siłę fizyczną, by radzić sobie w tym
brud­nym jak ruska kurwa świe­cie. Po dru­gie, zanim się do mnie
zgło­si­li­ście z pro­po­zy­cją współ­pracy, mia­łem już wyro­bioną markę. Mia­łem
renomę. Więc pro­szę, żebyś mi nie mówił, że coś ci zawdzię­czam. Byłoby
to nie­zgodne z prawdą i krzyw­dzące dla mnie. Rozu­miemy się?


W słu­chawce roz­le­gło się wes­tchnię­cie.


– Mniej­sza z tym. Popeł­ni­li­ście błąd. Mam tylko nadzieję, że cała reszta
poszła zgod­nie z pla­nem.


– Panie kapi­ta­nie Rudzki. Pawle. Ponow­nie ranisz pan moje uczu­cia.
Wszystko jest w jak naj­lep­szym porządku. Dziś pro­blem prak­tycz­nie
znik­nie.


– Liczę, że nie będzie już wię­cej kom­pli­ka­cji – powie­dział ofi­cer ABW,
koń­cząc roz­mowę.


Dąb spoj­rzał na swo­ich współ­pra­cow­ni­ków. Zasta­na­wiał się, który z nich
zosta­wił ślad w miesz­ka­niu Szym­czaka. Sta­nął w ich obro­nie w roz­mo­wie z kuzy­nem męż­czy­zny, jed­nak wie­dział, że popeł­nili kolejny błąd. Musieli
bar­dziej uwa­żać, jeżeli nie chcą popsuć sobie opi­nii.


* * *


Artur zapar­ko­wał służ­bo­wego fiata punto za sto­ją­cym w zatoczce
radio­wo­zem. Wysiadł i od razu zało­żył latek­sowe ręka­wiczki. Widział
sto­jące kawa­łek dalej volvo z pod­nie­sio­nym bagaż­ni­kiem. O bok auta
opie­rał się jakiś star­szy poste­run­kowy.


– Coś cie­ka­wego? – spy­tał Pase­wicz, pod­cho­dząc bli­żej.


– Denat w bagaż­niku. Dziura w gło­wie. Ktoś strze­lił mu z bli­ska w twarz.


– Skąd wiesz? – spy­tał Grodzki, sta­jąc obok Artura.


– Tech­nik mówił – odparł mun­du­rowy.


– Zabez­piecz­cie teren, żeby nikt się nie krę­cił. To raz, a dwa, kto cię,
kurwa, uczył roboty? Na szkółce mówili, żeby opie­rać się o bok auta, w któ­rym leży trup? Zacie­rasz, łosiu, ślady – powie­dział Grodzki.


Artur zaj­rzał do bagaż­nika. Nachy­lił się nad cia­łem i przez chwilę mu
się przy­glą­dał. Rze­czy­wi­ście, ktoś strze­lił męż­czyź­nie pro­sto w twarz.


– Nie krzycz na nad­po­ste­run­ko­wego. Chłopa posta­wili, to stoi –
powie­dział, pro­stu­jąc się.


– Mogli posta­wić poty­kacz ze sta­cji ben­zy­no­wej. Poży­tek byłby więk­szy –
mruk­nął Grodzki.


– Trzeba zło­żyć taki wnio­sek na nara­dzie u naczel­nika. – Artur odsu­nął
się kilka kro­ków w bok. – Chcesz popa­trzeć?


– Dzięki, ale nie.


Artur spoj­rzał na tech­ni­ków zbie­ra­ją­cych ślady z wnę­trza pojazdu.


– Krzy­chu, denat zro­biony? – spy­tał jed­nego z nich.


– Tak. W środku też już koń­czymy.


– Gie­nek był?


– Będzie. Mówił, że musi tylko skoń­czyć kro­je­nie jakie­goś łebka, co
zszedł w nocy na jakiejś bibce.


Pase­wicz rozej­rzał się dookoła. Na ziemi przy bagaż­niku dostrzegł ślady
butów w dużym roz­mia­rze. Nie­stety nie były zbyt wyraźne.


– Te ślady tre­pów już macie zro­bione? – zwró­cił się do tech­nika.


– Tak, ale są słabo widoczne. Odlewy jed­nak poro­bi­li­śmy. Może coś z tego
będzie.


Artur ski­nął głową i spoj­rzał na Grodz­kiego.


– Woj­tek, co myślisz?


– Jesz­cze nic. A ty masz już jakieś wnio­ski?


– Jeden. Sprawca musiał albo odejść pie­szo, albo odje­chać innym
samo­cho­dem. Trzeba się rozej­rzeć.


Ruszył po pola­nie w poszu­ki­wa­niu śla­dów. Na wil­got­nej ziemi zna­lazł
sporo odci­sków butów. Jeden wydał mu się naj­bar­dziej pasu­jący do tych
przy volvo, jed­nak wyraź­niej­szy. Obcas zosta­wił głę­boki ślad w pod­łożu.


Pase­wicz mach­nął ręką do tech­nika, żeby go przy­wo­łać, gdy zaczęła
dzwo­nić jego komórka. Wyjął ją z kie­szeni i spoj­rzał na wyświe­tlacz.
Dzwo­nił Wal­czak.


– Słu­cham.


– Słu­chaj pan – zaczął wła­ści­ciel miesz­ka­nia.


– Prze­cież powie­dzia­łem, że słu­cham.


– No więc jutro masz pan być w domu, bo ja będę.


– Jutro jestem w pracy.


– Ale ja będę, bo ma być ten od ubez­pie­czy­ciela.


– Panie Wal­czak, już panu mówi­łem. On ma się uma­wiać ze mną, nie z panem.


– Ale to trzeba zała­twić. A żona będzie?


– Też w pracy.


– To niech weź­mie wolne i będzie.


– Panie Wal­czak, ja jestem najemcą i ze mną pan ma umowę. Ja muszę być
obecny, a nie żona, a wła­ści­wie narze­czona.


– Panie, słu­chaj pan. To trzeba zała­twić. Ma pan być.


Metr dalej sta­nął Grodzki. Zamknął swój notat­nik, a Pase­wicz dał mu
znak, że zaraz koń­czy roz­ma­wiać.


– Po pierw­sze, powi­nien pan zapy­tać, czy mógł­bym być, a nie mówić mi, że
mam być. Ja nic nie muszę. Po dru­gie, nie zerwę się z pracy, bo jakiś
rze­czo­znawca chce coś oglą­dać. On ma swoją pracę i gra­fik, a ja mam
swoją. Obaj musimy usta­lić dogodny dla nas ter­min. Sami, bez
pośred­ni­ków. Rozu­mie pan?


– Ale jemu pasuje jutro.


Artur prze­wró­cił oczami. Grodzki zasło­nił usta, żeby nie par­sk­nąć
śmie­chem.


– Panie Wal­czak, mi jutro nie pasuje – powtó­rzył Pase­wicz.


– Słu­chaj pan, to ja jutro z nim przy­jadę i wej­dziemy do miesz­ka­nia. On
zoba­czy co i jak i pój­dziemy. Pan nie musisz przy­jeż­dżać.


– Czy pan słu­cha tego, co się mówi? Jak pan wej­dzie do miesz­ka­nia pod
moją nie­obec­ność?


– No otwo­rzę klu­czem i wej­dem. To moje miesz­ka­nie i mam klu­cze.


– Po pierw­sze, zmie­ni­łem zamki w drzwiach, więc pan nie wej­dzie. Po
dru­gie, nie ma pan takiego prawa. Wynaj­mu­jąc miesz­ka­nie, zrzekł się pan
do niego czę­ści praw.


– To moje miesz­ka­nie i mogę wejść! Jak nikt mnie nie wpu­ści, to przy­jadę
z dziel­ni­co­wym i ina­czej będzie pan gadać! – uniósł się sta­ru­szek.


– To niech pan przy­je­dzie z dziel­ni­co­wym. Mnie jutro nie ma i koniec.
Żegnam.


Artur roz­łą­czył się i scho­wał komórkę do kie­szeni.


– Wal­czak? – spy­tał Grodzki z roz­ba­wie­niem.


– A daj spo­kój. Dzia­dek już mnie wkur­wia. Teraz wymy­ślił, że naśle na
mnie dziel­ni­co­wego. Gada, że nie chcę go do jego cha­łupy wpu­ścić.


– To może naślijmy na dziadka kogoś. Ja chęt­nie pojadę i mu powiem, że
ktoś doniósł, że zabił kilka osób. Nastra­szę go tro­chę – zapro­po­no­wał
Grodzki.


– Daj spo­kój. Chcesz, żeby na zawał zszedł? Mało masz pro­ble­mów? Olej.
Przyj­dzie dziel­ni­cowy, to z nim poga­dam i tyle. Bez spiny. – Pase­wicz
mach­nął ręką. – Dobra, co tu mamy?


Grodzki otwo­rzył notat­nik.


– Spraw­dzi­łem bla­chy volvo. Z Cepiku wynika, że należy do Wik­tora
Szym­czaka. Facet pra­cuje w urzę­dzie woje­wódz­kim. Teraz powi­nien być w pracy. Mamy więc pierw­szego podej­rza­nego.


– Nie za szyb­kie wnio­ski?


– Auto nie wid­nieje w bazie pojaz­dów utra­co­nych. Nie zostało zgło­szone
jako kra­dzione. Już to świad­czy prze­ciwko Szym­cza­kowi.


– A może ktoś zaje­bał mu volvo, jak był w robo­cie? Mógł jesz­cze nie
zauwa­żyć. Poza tym zgła­sza­jący wczo­raj widział, jak pakują trupa, ale
nie sądzę, żeby to miało miej­sce tutaj. Za dużo ludzi.


– Auto stoi tu od wczo­raj – wtrą­cił jeden ze sto­ją­cych w pobliżu
mun­du­ro­wych. – Na mar­ke­cie jest moni­to­ring. Samo­chód został nagrany, jak
wjeż­dża na tę drogę. Nie wyjeż­dżał z niej. Poja­wił się koło dwu­dzie­stej
dru­giej.


– A czy na nagra­niu widać, jak jakieś inne auto stąd wyjeż­dżało? –
spy­tał Pase­wicz.


– Pomię­dzy przy­jaz­dem volvo a nami było jakieś pięć­dzie­siąt samo­cho­dów.
Tą drogą ludzie jeż­dżą na skróty pomię­dzy Jed­no­ści a Trzeb­nicką –
wyja­śnił poli­cjant.


– No to chyba musimy sobie poroz­ma­wiać z panem Szym­cza­kiem. Chodź,
Woj­tek, prze­je­dziemy się.


Ruszył wraz z Grodz­kim w stronę służ­bo­wego fiata.


* * *


Grot przy­je­chał do domu Zawadz­kiej. Od gosposi dowie­dział się, że ta
poje­chała do mia­sta i powinna wró­cić w ciągu godziny. Zde­cy­do­wał się
zacze­kać.


Usiadł w kuchni i przez chwilę obser­wo­wał krzą­ta­ninę pani Stasi. Kobieta
zapro­po­no­wała mu kanapki. Tro­chę się kry­go­wał, ale gdy posta­wiła przed
nim talerz, zaczął jeść ze sma­kiem.


– Od dawna pani tu pra­cuje? – zaga­dał, prze­łknąw­szy kolejny kęs.


– Od dzie­się­ciu lat pra­cuję dla rodziny. Wcze­śniej zatrud­niali mnie
rodzice pani Joanny. Po tym, jak zgi­nęli w wypadku, chcia­łam odejść, ale
pani Joanna wzięła mnie do sie­bie. Nawet pod­wyżkę dała.


– Wydaje się, że to dobry pra­co­dawca.


– Bar­dzo dobry. Pani jest uprzejma, z klasą. Ni­gdy nie było sytu­acji,
żeby pod­nio­sła głos lub jakoś ner­wowo reago­wała.


Grot się­gnął po kolejną kanapkę.


– A jej brat? Czę­sto tu bywał? – spy­tał.


– Wie pan, Marek to inna bajka. Chło­pak chciał zmie­nić świat. Naj­pierw
chciał być podróż­ni­kiem. Potem uwa­żał, że spełni się dopiero wtedy, jak
założy fun­da­cję. Teraz zamie­rza zro­bić karierę jako dzien­ni­karz. W sumie
to taki marzy­ciel.


– Rozu­miem. Też znam wiele osób, które uwa­żają, że świat wymaga zmian –
przy­znał Grot, bio­rąc kolejny gryz. Kanapka sma­ko­wała wyjąt­kowo dobrze,
kieł­basa była wyso­kiej jako­ści. Miała smak kieł­basy, a nie tro­cin z domieszką zmie­lo­nych ścię­gien, pazu­rów czy innych tka­nek.


– Bo wymaga. Pro­blem w tym, że Marek go nie zmieni – odparła pani
Sta­sia, sia­da­jąc na sąsied­nim krze­śle. – A czy czę­sto tu bywał? –
Wzru­szyła ramio­nami. – Ostat­nio rzadko. W mojej oce­nie zbyt rzadko.
Zawsze jak przy­jeż­dża, wnosi do domu taki pozy­tywny nastrój. Jak pan
pew­nie zauwa­żył, tutaj rzadko bywa szczę­ście. Nie żebym coś suge­ro­wała,
ale pani Joanna jakaś taka smutna w ostat­nim cza­sie cho­dzi.


– Może kłóci się z mężem? – zasu­ge­ro­wał detek­tyw.


– Ja nic nie zauwa­ży­łam. Pro­blem chyba leży gdzie indziej. Nie wiem i powiem panu jedno: to nie moja sprawa.


– Pani Sta­siu – dobie­gło nagle z boku – czy mogłaby pani nasta­wić wodę
na kawę dla mnie i dla pana Grota?


W progu kuchni stała Joanna Zawadzka. W dłoni trzy­mała klu­czyki od
samo­chodu.


Grot spoj­rzał w jej stronę i się uśmiech­nął. Gospo­sia, nagle
poczer­wie­niała na twa­rzy, ski­nęła głową. Wstała i się­gnęła po czaj­nik.


– Zapra­szam pana do sie­bie do gabi­netu – powie­działa Zawadzka.


Grot ruszył za nią, jak zawsze dys­kret­nie podzi­wia­jąc jej figurę.


Gdy weszli do gabi­netu, Joanna usia­dła za biur­kiem. Detek­tyw zatrzy­mał
się w progu.


– Chcia­łem panią prze­pro­sić – zaczął.


– Za co? – Pod­nio­sła na niego uprzejme spoj­rze­nie.


– Za to, że byłem wścib­ski i wmie­sza­łem się w pani życie pry­watne.


– Niech pan siada. – Wska­zała mu krze­sło. – Musimy poroz­ma­wiać.


Zajął miej­sce na wprost swo­jej klientki. Spo­dzie­wał się, że ta zaraz go
opie­przy, Zawadzka jed­nak zaczęła spo­koj­nie:


– Rozu­miem, że pro­wa­dząc śledz­two, musi pan wcho­dzić z butami w życie
pry­watne. Nie mam o to żalu. Jak pew­nie pan zauwa­żył, ten dom nie jest
taki jak inne. Pani Sta­sia ma rację, nie ma tu rado­ści. Pew­nie też pan
zauwa­żył, że nie ma mojego męża.


– Zauwa­ży­łem.


– Więc mój mąż wcze­śnie wycho­dzi i późno wraca. A jak już jest w domu,
sie­dzi głów­nie z tymi swo­imi samo­cho­dami. Podej­rze­wam, że ma kochankę,
ale w sumie mało mnie to już obcho­dzi. Gdy­bym chciała, roz­wio­dła­bym się
z nim w dowol­nej chwili. Uczu­cia już dawno mię­dzy nami nie ma. Coś
wyga­sło. Wie pan dla­czego?


– Nie, ale podej­rze­wam, że zaraz się dowiem. – Grot czuł, że kobieta
potrze­buje się wyga­dać.


– Pro­ble­mem jest to, że nie mogę zajść w ciążę. Dowie­dzia­łam się po
cza­sie i mocno mnie to zmar­twiło. Mąż począt­kowo chciał mieć dziecko.
Oka­zało się jed­nak, że nie będzie nam to dane. Pod­czas jed­nej z awan­tur
wykrzy­czał, że jestem nie­peł­no­war­to­ściową kobietą. Ale moje pie­nią­dze są
dla niego peł­no­war­to­ściowe. Pew­nie chciałby się ode mnie uwol­nić, ale
się boi. Mamy pod­pi­saną inter­cyzę. W przy­padku roz­wodu on otrzy­muje
jedno wiel­kie gówno. A do luk­susu przy­wykł.


Grot nie wie­dział, co powie­dzieć. Uwa­żał, że pro­blemy Zawadz­kiej są jej
pro­ble­mami. On miał swoje zada­nie do wyko­na­nia. Nie zamie­rzał jej
pocie­szać, pod­su­wać ramie­nia, żeby mogła się w nie wypła­kać.


– To pani życie i to pani decy­duje o tym, jak je prze­żyje – stwier­dził.
– Jest wiele kobiet, które są w podob­nej sytu­acji do pani z tą róż­nicą,
że one nie są milio­ner­kami.


Zawadzka spoj­rzała na niego spod brwi.


– Myśli pan, że te miliony przy­no­szą mi szczę­ście? W każ­dej chwili może
ich nie być.


– Ale wie pani, że dziecko można adop­to­wać? Dla pani to nie byłby
pro­blem.


– A pan ma dzieci?


Grot poczuł ukłu­cie w sercu. Nie spo­dzie­wał się tego pyta­nia. Cał­ko­wi­cie
go zasko­czyło. Gdyby stał, pew­nie ścię­łoby go z nóg.


– Mia­łem syna i żonę.


– Miał pan?


– Oboje nie żyją.


– Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam… Przy­kro mi.


– Nie musi pani prze­pra­szać. Nie pani odpo­wiada za ich śmierć. Nie chcę
drą­żyć tego tematu.


– Jest mi przy­kro z powodu pań­skiej straty. Jesz­cze raz prze­pra­szam. –
Zawadzka wes­tchnęła ciężko. – Dobrze, zmieńmy temat. Co pana spro­wa­dza?


– Chciał­bym, żeby pozwo­liła pani na prze­szu­ka­nie domu.


– Tego domu? Czy coś pan odkrył?


– Wczo­raj poje­cha­łem do pracy pani brata. Zanim tam jed­nak dotar­łem, na
par­kingu mia­łem spo­tka­nie z kil­koma dre­sia­rzami. Wła­mali się do
samo­chodu Marka. Zabrali z bagaż­nika jakieś doku­menty doty­czące
arty­kułu, który pisał. Podej­rze­wam, że pani brat sko­pio­wał wszystko i gdzieś ukrył. Pani dom wydaje się odpo­wied­nim miej­scem do scho­wa­nia
jakiejś płyty czy pen­drive’a.


– Rozu­miem. Jeśli pan chce, popro­szę panią Sta­się i w trójkę możemy
prze­szu­kać cały dom. Szyb­ciej pój­dzie.


– Czuję, że czas nam ucieka. Trzeba prze­szu­kać każdy pokój. Musimy
zwe­ry­fi­ko­wać też inne tropy.


– Dobrze. Zróbmy tak: pan poje­dzie wery­fi­ko­wać te inne tropy, a ja
przej­rzę tu każdy kąt. Jeżeli znajdę jaką­kol­wiek płytę lub pen­drive’a,
włożę do kar­to­no­wego pudła. Mamy sporą kolek­cję płyt, więc Marek mógł
coś scho­wać mię­dzy nimi.


– Jeśli coś pani znaj­dzie, pro­szę o sygnał.


Zawadzka ski­nęła głową. Widać było, że chce o coś spy­tać. Gdy Grot
zaczął pod­no­sić się z krze­sła, zapro­po­no­wała:


– A może zje pan ze mną obiad? Pani Sta­sia wyśmie­ni­cie gotuje…


– Dzię­kuję, ale będę już leciał. Płaci mi pani za pracę, a nie za
dotrzy­my­wa­nie towa­rzy­stwa.


– Cza­sem dotrzy­ma­nie towa­rzy­stwa też jest ważne. Ale oczy­wi­ście
rozu­miem. Niech pan na sie­bie uważa.


– Do zoba­cze­nia – powie­dział Grot, kie­ru­jąc się w stronę wyj­ścia.


* * *


W dro­dze do urzędu woje­wódz­kiego mil­czeli, zato­pieni każdy w swo­ich
myślach.


Pase­wicz roz­my­ślał o swo­ich pro­ble­mach z Wal­cza­kiem, a Grodzki
zasta­na­wiał się nad sło­wami byłej żony. Wczo­raj zapo­wie­działa mu, że
zamie­rza jechać do Anglii. Ostat­nio coś prze­bą­ki­wała, że jej nowy facet
zna­lazł tam pracę i ona z Zosią chce do niego poje­chać. Ow­szem, uwa­żał,
że może ukła­dać swoje życie, ale nie kosz­tem jego kon­tak­tów z córką.
Będzie musiał poważ­nie z nią poroz­ma­wiać.


Artur zapar­ko­wał przed urzę­dem i obaj skie­ro­wali się do środka. Poka­zali
ochro­nia­rzowi bla­chę, a ten pole­cił, by chwilę pocze­kali. Pase­wicz już
zamie­rzał powie­dzieć mu coś na temat cze­ka­nia, ale wtedy poja­wił się
szef ochrony.


– W czym mogę panom pomóc? – spy­tał.


W sztywno wypro­sto­wa­nym męż­czyź­nie Artur od razu roz­po­znał byłego
woj­sko­wego.


– Szu­kamy Wik­tora Szym­czaka – powie­dział. – Pra­cuje tutaj, ale nie wiemy
na jakim sta­no­wi­sku.


– Cho­dzi o wczo­raj­sze?


Pase­wicz uniósł brwi. Zasta­na­wiał się, czy szef ochrony ma jakąś wie­dzę
na temat zabój­stwa.


– Co pan ma na myśli?


– No te jego pod­skoki, waria­cje i krzyki… Mamy to nagrane. Jak pan chce,
mogę puścić.


– Niech pan puści – powie­dział Grodzki, rów­nie zdu­miony jak jego
part­ner.


Szef ochrony zapro­wa­dził ich do swo­jego biura. Chwilę maj­stro­wał przy
reje­stra­to­rze, po czym puścił film. Obaj poli­cjanci uważ­nie patrzyli na
to, co działo się na ekra­nie.


Gdy nagra­nie się skoń­czyło, Artur spy­tał:


– Czy jego prze­ło­żony jest w pracy?


– Nie. Pan Król wyje­chał w teren. Ale z tego, co wiem, facet został
zwol­niony za te swoje wybryki. Zna­czy się poszedł na urlop, a potem ma
odejść. Wczo­raj wszy­scy tu byli zasko­czeni jego zacho­wa­niem. Powiem
wię­cej: bali się go. Pani Jadzia, ta star­sza kobieta, co ją gonił z fiu­tem w ręku, wylą­do­wała u leka­rza. Jej córka mówiła, że musi brać leki
uspo­ka­ja­jące. A ten star­szy męż­czy­zna, któ­rego Szym­czak ude­rzył, to ma
pęk­niętą szczękę.


– Czy Wik­tor Szym­czak prze­ja­wiał wcze­śniej jakieś oznaki sza­leń­stwa?


– Nie, to był spo­kojny facet. Nic nie zapo­wia­dało, że zacznie tak
świ­ro­wać – stwier­dził szef ochrony urzędu.


– A czy wie pan może, gdzie jest jego samo­chód?


– Nie. Moni­to­ring nie obej­muje całego par­kingu. Ale on dzi­siaj przy­szedł
pie­szo.


Pase­wicz spoj­rzał na part­nera.


– Niech pan zabez­pie­czy to nagra­nie z moni­to­ringu – powie­dział Grodzki.
– Pode­ślemy kogoś, żeby je zabrał. To ważny dowód.


– Oczy­wi­ście. – Męż­czy­zna krótko ski­nął głową.


Gdy wyszli z budynku, Grodzki zwró­cił się do Artura:


– I co myślisz?


– Myślę, że facet na nagra­niu był naćpany. A to, co zoba­czy­łem, może
świad­czyć o tym, że byłby zdolny do zabój­stwa.


– To co? Jedziemy do gościa?


– Jedziemy.


– Komi­nia­rzy wzy­wamy?


– Do urzęd­nika? Damy radę sami.


* * *


Dęb­ski spoj­rzał na męż­czy­znę z nie­sma­kiem.


Miał przed sobą gli­nia­rza, który się sprze­dał. Stali teo­re­tycz­nie po
dwóch stro­nach bary­kady, ale ten kun­del zdra­dził swo­ich kum­pli i zaczął
kapo­wać ban­dzio­rom. Dąb rozu­miał, że każdy potrze­buje pie­nię­dzy.
Gli­nia­rze nie są pod tym wzglę­dem żad­nym wyjąt­kiem. Ale skun­dlony glina
budził jego odra­dzę. Gar­dził takimi ludźmi. Do poli­cjan­tów czuł
sza­cu­nek. Uwa­żał, że powinno się go oka­zy­wać prze­ciw­ni­kowi. To prze­cież
nie ich wina, że chcą go zła­pać. Tak jak nie było jego winą to, że im
ucieka. Wcho­dząc na ścieżkę kariery prze­stęp­czej, pod­jął wyzwa­nie i zaak­cep­to­wał zasady. Z gli­nia­rzami można wypić wódkę i zaja­rać jointa,
ale to wszystko można robić w cza­sie wol­nym od pracy. Gli­nia­rze czę­sto
bra­tają się ze zbó­jami. Zawsze jed­nak wie­dzą, gdzie jest gra­nica
bra­ta­nia. W życiu bywa róż­nie. Cza­sem kum­ple ze szkol­nej ławki stają się
prze­ciw­ni­kami w roz­grywce pomię­dzy przed­sta­wi­cie­lami prawa i zwy­kłymi
prze­stęp­cami.


Dęb­ski wie­dział jed­nak, że wielu gli­nia­rzy ma inne zda­nie na ten temat.
Ofi­cjal­nie twier­dzili, że poli­cjan­tem jest się całą dobę, ale
rze­czy­wi­stość czę­sto oka­zy­wała się inna. On wyzna­wał swoje zasady. Dla
kapu­siów i sprze­daj­nych psów nie miał sza­cunku.


Teraz patrzył na poli­cjanta i zasta­na­wiał się, czy go nie odstrze­lić.
Wie­dział jed­nak, że byłby to błąd, który może go drogo kosz­to­wać.


– I co? Spraw­dzi­łeś mi to nazwi­sko? – spy­tał, po czym się­gnął po sto­jącą
na stole butelkę z colą i zaczął prze­le­wać płyn do szklanki.


– Chło­pie, mam eks­tra info, za które powinno być eks­tra zapła­cone –
odparł poli­cjant.


– Mało dosta­łeś?


– Źle nie było, w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach bym nie narze­kał. Ale to
naprawdę jest warte wię­cej. Wię­cej niż te dwa tysiące.


– Ile? – spy­tał Dęb­ski.


– No przy­naj­mniej klo­cek wię­cej…


Dąb patrzył na poli­cjanta i zasta­na­wiał się, czy jed­nak go nie zała­twić.
Czuł, że wzbie­rają w nim złe emo­cje. Emo­cje, które mogłyby dopro­wa­dzić
go do agre­sji, która zakoń­czy­łaby się śmier­cią gli­nia­rza. Nie cho­dziło o pie­nią­dze, ale o fakt, że sprze­dajny glina samo­wol­nie pod­niósł wcze­śniej
usta­loną cenę. Wyjął jed­nak port­fel i się uśmiech­nął. Szybko prze­li­czył
odpo­wied­nią kwotę i wrę­czył ją roz­mówcy.


– Masz. I oby to było tego klocka warte. Nie chciał­bym się roz­cza­ro­wać
naszą współ­pracą.


– Nie zawie­dziesz się. Facet, któ­rego dałeś do spraw­dze­nia…


– Grot – pod­po­wie­dział Dąb.


– To były glina. Chło­pie, to praw­dziwy as!


– As? A czym się tak wyróż­niał? Że w łapę nie brał? – zgryź­li­wie spy­tał
Dąb.


– Jeden z lep­szych gli­nia­rzy w komen­dzie. Jak dawa­łeś mi jego dane do
spraw­dze­nia, czu­łem, że to on. Ale mówię sobie: może zbież­ność nazwisk.
Pesel wszystko wyja­śnił. Jak masz z nim jakiś zatarg, to radzę ci
uwa­żać.


– Taki groźny?


– Nie­ustę­pliwy. Gdy zła­pie trop, zapier­dala jak chart. Nic się dla niego
nie liczy oprócz celu. Może być głodny, zmę­czony, brudny, ale będzie
zapier­dalał dalej.


– Znasz go?


– Oso­bi­ście nie. Odszedł na eme­ry­turę jakiś czas temu.


– Eme­ryt nie może być aż taki groźny. – Dęb­ski się­gnął po szklankę z colą i wziął duży łyk.


– Nie lek­ce­wa­żył­bym go – ostrzegł gli­niarz. – Trzy lata temu jeden z ludzi Maru­chy roz­je­chał mu żonkę i bachora na pasach.


– Coś mi się obiło o uszy.


– I wła­śnie dla­tego Grot jest nie­bez­pieczny.


– Bo?


– Bo nie ma nic do stra­ce­nia.


Dęb­ski patrzył na sie­dzą­cego na wprost poli­cjanta. Infor­ma­cje, które mu
dostar­czył, rze­czy­wi­ście były warte swo­jej ceny. Wie­dział już, z kim
przy­szło mu się zmie­rzyć.


– Dobra, myślę, że zasłu­ży­łeś na tego dodat­ko­wego tysiaka.


Gli­niarz uśmiech­nął się i wycią­gnął dłoń na poże­gna­nie, jed­nak Dąb
zigno­ro­wał gest.


– Co wiesz o spra­wie, panie Grot…? – mruk­nął pod nosem, gdy facet
opu­ścił lokal. – Na par­kingu bez waha­nia pod­sze­dłeś do auta
Kru­szew­skiego. Co cię łączy z dzien­ni­ka­rzem? – Wziął kolejny łyk coli. –
Będę miał do cie­bie kilka pytań. Odpo­wiesz mi na nie, a potem cię
zabiję.


* * *


Szczot na­dal był wście­kły na Star­czew­skiego. Wczo­raj­sza roz­mowa z byłym
pre­mie­rem rządu nie nale­żała do naj­przy­jem­niej­szych. Star­czew­ski co
chwila krzy­czał i wyzy­wał Szczota od idio­tów.


Ponie­kąd miał rację, ale nie mógł tego przy­znać byłemu sze­fowi rządu.
Tylko idiota mógłby zro­bić coś tak głu­piego i ude­rza­ją­cego w par­tię jak
to, co zro­bił Szczot. Nie pomy­ślał i w trak­cie debaty w publicz­nej
tele­wi­zji chlap­nął, że w cza­sie rzą­dów Odbu­dowy Patrio­tycz­nej korup­cja
wśród urzęd­ni­ków wzro­sła. Miał co prawda na myśli fakt, że wzro­sła
wykry­wal­ność takich zacho­wań, ale wyszło jak wyszło.


Teraz musiał wysłu­chi­wać repry­mendy ze strony prze­wod­ni­czą­cego par­tii, a zara­zem byłego pre­zesa rady mini­strów. Był jed­nym z naj­waż­niej­szych
poli­ty­ków w kraju, a stał jak uczniak przed nauczy­cie­lem.


Ostat­nio ich rela­cje ule­gły ochło­dze­niu. Kie­dyś lubili się spo­tkać w ustron­nym miej­scu, zapa­lić mar­kowe cygaro, wypić dobrą whi­sky i usta­lić,
kto jakie zaj­mie sta­no­wi­sko. Te czasy w oce­nie Szczota minęły jed­nak
bez­pow­rot­nie. Przy­czyną tego stanu rze­czy mógł być też fakt, że jakiś
czas temu w zaufa­niu wyja­wił byłemu mini­strowi spra­wie­dli­wo­ści, że
zamie­rza kan­dy­do­wać na sta­no­wi­sko prze­wod­ni­czą­cego Odbu­dowy
Patrio­tycz­nej. Mógł się spo­dzie­wać, że ta infor­ma­cja dotrze do
Star­czew­skiego. Nie spo­dzie­wał się tylko, że od tego czasu będzie
pomi­jany i zepchnięty na boczy tor.


Afera z nagra­niem, na któ­rym sły­chać, jak zała­twia posadę człon­kowi
rodziny, także zro­biła swoje. Dla dobra par­tii Szczot został odsu­nięty.
Jed­nak nawet to nie upo­waż­niało Star­czew­skiego, żeby go tak trak­to­wać.
Szczot nie mógł tego prze­bo­leć.


Teraz cho­dził po swoim biu­rze posel­skim i co chwila prze­kli­nał.


– Jak ten buc, który dzięki moim gło­som i ukła­dom został pre­mie­rem, może
mnie tak trak­to­wać? Mnie wyzy­wać od skoń­czo­nych idio­tów? Mnie?! – pytał
sam sie­bie.


Zda­wał sobie sprawę, że nie postą­pił zbyt roz­sąd­nie i się prze­ję­zy­czył,
ale prze­cież nie upo­waż­niało to Star­czew­skiego do takiego trak­to­wa­nia.


– Jesz­cze, chuju, będziesz mnie pro­sił o wspar­cie. Oj, będziesz!


Ostat­nio doszły do niego infor­ma­cje o spo­tka­niu kilku osób
nie­za­do­wo­lo­nych z przy­wódz­twa Star­czew­skiego. Pla­no­wano nawet roz­łam.
Szczot się zasta­na­wiał, czy nie przy­stą­pić do puczy­stów i nie wejść w układ z Ryszar­dem Koprem z par­tii Tra­dy­cja. Zarówno Koper, jak i jego
ugru­po­wa­nie byli nowi na sce­nie poli­tycz­nej, ale już mieli duże popar­cie
spo­łeczne. Pro­gram także mieli zbli­żony do pro­gramu jego par­tii.
Zło­śliwi dzien­ni­ka­rze twier­dzili nawet, że Tra­dy­cja jest córką, a Odbu­dowa Patrio­tyczna matką.


Szczot chęt­nie wszedłby w układ z Koprem, ale uwa­żał, że facet jest
jakiś taki sztuczny. Niby wykształ­cony za gra­nicą, niby elo­kwentny, ale
w oczach miał coś takiego, co suge­ro­wało, że cią­gle kła­mie i że ktoś
ste­ruje nim z dru­giego fotela. Cie­kawy był tylko kto. Podej­rze­wał, że
mógł to być Miro­sław Kwi­czyń­ski z par­tii Jed­ność i Pew­ność. Zwłasz­cza że
swego czasu pre­zes JiP łowił posłów z mniej­szych ugru­po­wań, ofe­ru­jąc im
intratne posady w spół­kach skarbu pań­stwa.


Szczot ostat­nio stwier­dził, że poli­tyka zaczęła być coraz bar­dziej
brudna. Zasta­na­wiał się, czy nie odejść do pry­wat­nego biz­nesu. Jed­nak
wciąż coś go cią­gnęło do tego świata. Wie­dział, że jak się raz posma­kuje
wła­dzy, ciężko z niej zre­zy­gno­wać. Był stwo­rzony do wiel­kiej poli­tyki i zamie­rzał osią­gnąć szczyty.


I jakby jesz­cze mało było pro­ble­mów, poja­wił się ten dzien­ni­ka­rzyna.
Niby wszystko było już zała­twione, ale Szczot wie­dział, że jeśli jedna
osoba dotarła do tych danych, ktoś inny może się poku­sić o ich
odszu­ka­nie. Wszystko mogłoby wyglą­dać ina­czej, gdyby nie pra­co­wał dla
nich kapi­tan Rudzki z Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego. To jego kuzyn
wykrył nie­pra­wi­dło­wo­ści i na swoje nie­szczę­ście skon­sul­to­wał swoje
odkry­cie z czło­wie­kiem, do któ­rego miał zaufa­nie. Sporo osób mogłoby
dostać poważne zarzuty. On także. Na szczę­ście szyb­kie dzia­ła­nia
spo­wo­do­wały, że zagro­że­nie zma­lało. Nie znik­nęło co prawda cał­ko­wi­cie,
ale w wyraźny spo­sób zma­lało.


Szczot krą­żył po gabi­ne­cie i zasta­na­wiał się, co powinni zro­bić, żeby na
przy­szłość unik­nąć podob­nej sytu­acji. Przede wszyst­kim muszą się spo­tkać
w gro­nie naj­bar­dziej zaufa­nych człon­ków układu i dokład­nie obga­dać
sprawy.


No i był jesz­cze ten Andrzej Wiel­gus z AW TECH-u. Facet był już
ban­kru­tem i cią­gle gadał, że to zmowa urzędu skar­bo­wego i pro­ku­ra­tury
dopro­wa­dziła jego firmę do plajty. Kilka razu poja­wił się u Szczota i mówił, że gdy zaczęła się sprawa z jego podat­kami, to przy­cho­dzili jacyś
ludzie – któ­rych on nazy­wał mafią – i pro­po­no­wali mu odkup jego firmy.
Był to łakomy kąsek nie tylko dla mafii. AW-TECH było na naj­lep­szej
dro­dze, by tra­fić na giełdę. Rynek nowo­cze­snych tech­no­lo­gii stał się
per­spek­ty­wiczny i intratny, a firma Wiel­gusa sta­wała się na nim
klu­czo­wym gra­czem. Taki swoj­ski Micro­soft i Apple w jed­nym.


Facet liczył na pomoc w usta­le­niu prawdy. Regu­lar­nie przy­cho­dził i pro­sił, żeby przyj­rzeć się spra­wie. Szczot za każ­dym razem się uśmie­chał
i obie­cy­wał, że się przyj­rzy. Jak dotąd jed­nak tego nie zro­bił. Nie
musiał, skoro znał prawdę. Był obecny, gdy pla­no­wano prze­jąć AW-TECH.
Współ­de­cy­do­wał o kolej­nych dzia­ła­niach, które miała pod­jąć skar­bówka i pro­ku­ra­tura. Żało­wał, że Wiel­gus nie zde­cy­do­wał się wtedy sprze­dać
swo­jej firmy. Teraz jej war­tość była bli­ska zeru. Miał jed­nak nadzieję,
że z pomocą rzą­dową, którą on mógł zała­twić, uda się posta­wić
przed­się­bior­stwo na nogi. Uwa­żał, że jest szansa na powrót do stanu
sprzed kon­troli.


Szczot pod­jął decy­zję, że gdy Wiel­gus ponow­nie się u niego pojawi,
dora­dzi mu sprze­daż firmy. Pozbę­dzie się w ten spo­sób pro­ble­mów.


* * *


– Nie wejdź w błoto – ostrzegł Artur.


– Co? Aaa… Nie zauwa­ży­łem – powie­dział Grodzki.


Sta­nęli przed wej­ściem do budynku. Domo­fon wyglą­dał na zepsuty. Gdy
Pase­wicz wci­snął guzik, ten wypadł z obu­dowy.


– Kurwa… – zaklął.


– Uroki miesz­ka­nia w takiej dziel­nicy.


Artur pchnął drzwi. Ku ich zasko­cze­niu ustą­piły. Ich oczom uka­zało się
wnę­trze sta­rej kamie­nicy.


– Gotów na wej­ście do Kra­iny Cza­rów?


– Raczej do Narni – mruk­nął Grodzki.


– Albo Mor­doru…


Weszli do budynku. Ściany były odra­pane i nie­ma­lo­wane co naj­mniej od
cza­sów Gierka. Lam­pe­ria była cała popi­sana. W powie­trzu dało się wyczuć
zapach moczu.


Wcho­dząc po scho­dach, Artur zasta­na­wiał się, czy Szym­czak będzie
spra­wiał pro­blemy. Jego samo­chód zna­le­ziony ze zwło­kami w bagaż­niku
jed­no­znacz­nie świad­czył, że facet może być nie­bez­pieczny. Zacho­wa­nie,
które widzieli na nagra­niu w urzę­dzie, także to potwier­dzało. Dopiero
teraz zdał sobie sprawę, że postą­pili głu­pio. Powinni wezwać wspar­cie
pod­od­działu spe­cjal­nego i cze­kać, aż komi­nia­rze wyjmą gościa z miesz­ka­nia. Jadąc tutaj, uwa­żał, że czeka ich łatwe zada­nie. Był pewny,
że nic im nie grozi ze strony Szym­czaka. Teraz nabrał wąt­pli­wo­ści.


– Może jed­nak wezwiemy wspar­cie? – spy­tał Grodzki.


– Do urzę­dasa? Nie prze­sa­dzaj. – Artur grał twar­dziela, cho­ciaż wcale
nie czuł się pew­nie.


– Ambi­cja kie­dyś cię zabije.


– Ambi­cja?


– No tak. Nie chcesz się dzie­lić suk­ce­sem z innymi, więc sam zamie­rzasz
wejść typowi na kwa­drat. Moim zda­niem powinni go wyjąć czarni.


– Bez prze­sady. Za kwa­drans sam stwier­dzisz, że do Szym­czaka to nawet
samemu można było pójść. Myślisz, że jakiś chło­pek w gar­niaku będzie się
sta­wiał dwóm psom?


– Widzia­łeś, co robił w urzę­dzie.


– No i co? Z chu­jem w łapie będzie mnie gonił? – par­sk­nął Artur.


Weszli na pię­tro, gdzie znaj­do­wało się miesz­ka­nie Szym­czaka. Artur
pod­szedł do drzwi i przez chwilę słu­chał, czy z miesz­ka­nia docho­dzą
jakieś odgłosy. W końcu zapu­kał.


Po kil­ku­na­stu sekun­dach ktoś spoj­rzał przez wizjer.


– Kto tam? – usły­szeli.


– Poli­cja. Pro­szę otwo­rzyć – powie­dział Artur.


Roz­legł się dźwięk prze­krę­ca­nego zamka i w progu sta­nął Wik­tor Szym­czak.
Już na pierw­szy rzut oka było widać, że jest wystra­szony. Artur przez
kilka sekund mu się przy­glą­dał. Młody szczu­pły chło­pak. Na nosie oku­lary
za kil­ka­set zło­tych. Gra­na­towe spodnie od gar­ni­turu i biała koszula.
Wyglą­dał na typo­wego urzęd­nika.


Szym­czak prze­su­nął się w bok.


– Pro­szę, niech pano­wie wejdą – powie­dział.


Pase­wicz łyp­nął na Grodz­kiego z uśmie­chem. Spo­dzie­wali się innej reak­cji
ze strony Szym­czaka. Po tym, co widzieli na nagra­niu, byli pewni, że
będzie robił pro­blemy. Wszystko jed­nak wyglą­dało ina­czej. Nie było
żad­nej walki, żad­nego ataku z jego strony. Facet był grzeczny i miły.


Weszli do środka.


– Pano­wie przy­cho­dzą w związku z wczo­raj­szym? – spy­tał Szym­czak,
wska­zu­jąc im miej­sce, gdzie mogli usiąść i poroz­ma­wiać.


Artur spoj­rzał na Szym­czaka. Nie wie­dział, czy męż­czy­zna mówi o wysko­kach w pracy, czy o zwło­kach w samo­cho­dzie.


– Wie­cie pano­wie, ja nie chcia­łem… Nie wiem, co się ze mną działo. Nic
nie pamię­tam – powie­dział Szym­czak. Głos mu się łamał, pra­wie pła­kał.


– Spo­koj­nie. Niech pan opo­wie wszystko od początku – powie­dział Artur.


– Ale co tu opo­wia­dać? Ktoś mnie naćpał, a potem ruszyła lawina. Ja
naprawdę taki nie jestem…


– Gdzie pan był wczo­raj wie­czo­rem?


– Nie wiem. Nic nie pamię­tam. Nic a nic.


– Czy zga­dza się pan, żeby­śmy się tutaj tro­chę rozej­rzeli? – spy­tał
Grodzki. – Możemy zała­twić nakaz pro­ku­ra­tora, ale to potrwa i tro­chę nas
wku­rzy.


Męż­czy­zna spoj­rzał na poli­cjanta ze zdzi­wie­niem.


– Rozej­rzeć się? Chce­cie pano­wie prze­szu­kać miesz­ka­nie? Po co? Prze­cież
wszystko już wie­cie.


– Aku­rat nie wszystko wiemy, a pan nie potrafi sobie przy­po­mnieć –
powie­dział Artur.


– Ale po co prze­szu­ki­wać miesz­ka­nie, skoro ja tylko tro­chę powa­rio­wa­łem
w pracy? Rozu­miem, że ktoś może mieć mi za złe, że tak się zacho­wa­łem,
ale to chyba nie powód, żeby robić mi w miesz­ka­niu prze­szu­ka­nie! –
zbul­wer­so­wał się urzęd­nik.


Artur czuł, że facet coś chce ukryć.


– Czy pano­wie mogą poka­zać mi swoje legi­ty­ma­cje? – spy­tał Szym­czak.


Pase­wicz uśmiech­nął się do niego i wyjął legi­ty­ma­cję służ­bową. Urzęd­nik
chwilę się jej przy­glą­dał, po czym pod­niósł wzrok na poli­cjanta.


– Panie Szym­czak, gdzie jest pań­ski samo­chód? – spy­tał Artur.


– Samo­chód? No wła­śnie tutaj jest pro­blem. Nie pamię­tam. Chcia­łem
zgło­sić kra­dzież, ale jesz­cze tego nie zro­bi­łem.


– Ukra­dziono go panu? Kiedy? – spy­tał Grodzki.


– Nie wiem dokład­nie. Wczo­raj poje­cha­łem nim do pracy. A co było potem,
nie mam poję­cia. Mam dziurę w pamięci. Chyba nie myślą pano­wie, że
gdzieś go scho­wa­łem w miesz­ka­niu? Po to prze­szu­ka­nie? Bez prze­sady. To
chyba jakieś żarty!


– Panie Szym­czak, pożar­to­wać to mogę sobie z kimś innym – powie­dział
Grodzki. – Ja pytam poważ­nie, bo sprawa jest poważna.


– Ktoś moim samo­cho­dem popeł­nił jakieś wykro­cze­nie? Spo­wo­do­wał wypa­dek i uciekł? Ja nie mam z tym nic wspól­nego.


– Czy wyraża pan zgodę na to, żeby mój part­ner rozej­rzał się po
miesz­ka­niu? – ponow­nie spy­tał Artur.


– Nie. Nie zga­dzam się – zapro­te­sto­wał urzęd­nik.


– Dobrze, więc zała­twimy ofi­cjalny nakaz prze­szu­ka­nia miesz­ka­nia
wysta­wiony przez pro­ku­ra­tora. Panie Szym­czak, jest pan zatrzy­many pod
zarzu­tem doko­na­nia zabój­stwa.


– Zabój­stwa? Co pan pie­przy? – Szym­czak zbladł. – Jakiego, kurwa,
zabój­stwa?


– Dziś odna­leź­li­śmy pań­ski samo­chód. W bagaż­niku były zwłoki –
powie­dział Pase­wicz, wyj­mu­jąc z kie­szeni kaj­danki.


– O Boże…


Sekundę póź­niej Szym­czak zemdlał.


* * *


Blok przy ulicy Doker­skiej nie wyróż­niał się niczym szcze­gól­nym. Był
podobny do pozo­sta­łych na tym osie­dlu. Zwy­kłe blo­ko­wi­sko, jakich pełno w tym mie­ście.


Grot wysiadł z samo­chodu i pod­szedł do bramy. W tym budynku na ósmym
pię­trze miesz­kał Marek Kru­szew­ski. Przed wej­ściem kilku wyrost­ków paliło
papie­rosy. Wyglą­dali na typo­wych dre­sia­rzy. Trzech mało­la­tów i jakaś
dziew­czyna. Na oko nie miała wię­cej niż szes­na­ście lat. W oce­nie Grota
nie powinna się zada­wać z takim towa­rzy­stwem. Gdy jesz­cze był gliną,
wiele razy widział takie grupki. Wiecz­nie zapra­co­wani rodzice nie mieli
czasu, żeby zająć się dziećmi. Potem wielu z nich było zdzi­wio­nych, że
wycho­wa­niem zajęli się rówie­śnicy i ulica. A naj­bar­dziej byli
zasko­czeni, gdy lato­rośl tra­fiła na dołek z zarzu­tami. Wtedy zaczy­nało
się szu­ka­nie win­nych. Część takich mało­la­tów dosta­wała się w ręce
poli­cji. Jedni byli podej­rzani o kra­dzieże, inni o han­del nar­ko­ty­kami, a jesz­cze inni o nie­le­galny ubój.


Popa­trzył na sto­ją­cych przed wej­ściem nie­let­nich. Dziew­czy­nie nie wró­żył
wię­cej niż zosta­nie pro­sty­tutką lub zwy­kłą cicho­dajką. W osta­tecz­no­ści
mogła za parę dżin­sów dawać dupy w gale­riach han­dlo­wych.


Dre­sia­rze stali przed wej­ściem i pili piwo. Co jakiś czas któ­ryś splu­nął
na zie­mię albo gło­śno się zaśmiał. Nagle jeden z nich spoj­rzał na Grota
hardo i spy­tał:


– Masz jakiś pro­blem, fra­je­rze?


Detek­tyw uśmiech­nął się do niego sze­roko.


– Powiem ci, kolego, że poczu­łem się wyjąt­kowo mile zasko­czony fak­tem,
że jest ktoś zain­te­re­so­wany moimi pro­ble­mami. Umiesz roz­wią­zy­wać
pro­blemy?


Dre­siarz zro­bił zasko­czoną minę.


– Chyba rze­czy­wi­ście, dzia­dek, masz pro­blem.


– Każdy ma jakiś pro­blem, synku. Naj­waż­niej­sze to umieć zgło­sić się po
pomoc. Rozu­miem, że jesteś jakimś tera­peutą?


Dre­siarz spoj­rzał na kole­gów zupeł­nie zdez­o­rien­to­wany.


– Patrz­cie, zgred się sta­wia. Chyba dawno, dziadku, wpier­dol nie
dosta­łeś.


– Synku, jak ty sra­łeś w pam­persa, to ja już obi­ja­łem takie głu­pie ryje
jak twój – wypa­lił Grot. – Idź do domu, obej­rzyj sobie jakąś bajkę i daj
spo­kój porząd­nym ludziom.


Dre­siarz przez chwilę stał w miej­scu. Widać było, że jest zdu­miony
sło­wami Grota. W końcu ruszył w jego stronę z wycią­gnię­tymi rękami.
Zamach­nął się, ale nie tra­fił. Grot wie­dział, że musi być bez­li­to­sny.
Nie może nawa­lić. Od tego wiele zale­żało.


Wypro­wa­dził kop­nię­cie w przód. Tra­fił dre­sia­rza pro­sto w kro­cze. Mało­lat
jęk­nął i się pochy­lił. Wtedy Grot popra­wił kola­nem pro­sto w twarz.
Usły­szał chrzęst łama­nego nosa. Był pewny, że prze­ciw­nik już nie będzie
stwa­rzał zagro­że­nia. Mało­lat leżał na ziemi i jęczał. Wyraź­nie ode­szła
mu ochota do walki.


Grot odwró­cił się w kie­runku pozo­sta­łych. W ostat­nim momen­cie zdą­żył
odchy­lić głowę w bok. Cios, który wypro­wa­dził jeden z mło­dzia­nów, minął
go dosłow­nie o mili­me­try. Chło­pak stra­cił rów­no­wagę i pole­ciał na ścianę
przy wej­ściu do bramy.


Korzy­sta­jąc z oka­zji, Grot chwy­cił go za włosy i wal­nął jego głową o mur. Gdy ściana oddała dre­sia­rzowi ude­rze­nie, pchnął go w kie­runku
pozo­sta­łych.


– Dobra, chło­paki, na dzi­siaj koniec – rzu­cił, gło­śno sapiąc.


– Nie tak szybko, dziadku. Myślisz, że pro­blem zała­twiony? – spy­tał
jedyny pozo­stały na nogach dre­siarz.


W jego ręku poja­wiła się pałka tele­sko­powa. Grot patrzył na nią i zasta­na­wiał się, jakie ma szanse na ode­bra­nie jej mało­la­towi. Kal­ku­la­cja
nie wypa­dła naj­le­piej. Był już zmę­czony dotych­cza­sową walką. Sapał i z tru­dem łapał oddech.


– Chłop­cze, zanim zro­bisz coś głu­piego, pozwól, że ci coś wytłu­ma­czę. Są
dwa roz­wią­za­nia, jeśli uży­jesz pałki. Pierw­sze to takie, że wal­niesz
mnie tym bato­nem i wygrasz. Zyskasz wtedy w oczach kole­żanki. Dru­gie: ja
będę szyb­szy i ci ją odbiorę. Zgad­nij, co wtedy zro­bię.


Chło­pak mil­czał. Pałka w jego dłoni nie­znacz­nie drgnęła.


– Jak ci ją odbiorę, wsa­dzę ci ją tak głę­boko w dupę, że koniec wyj­dzie
ci ustami. Ty decy­du­jesz. Mam jed­nak pro­po­zy­cję. Przyj­mijmy, że jest
remis i się roz­cho­dzimy –powie­dział Grot.


Chło­pak się zawa­hał. Detek­tyw tylko na to cze­kał. Szyb­kim susem
dosko­czył do niego i chwy­cił za rękę trzy­ma­jącą narzę­dzie.


Dre­siarz nie spo­dzie­wał się takiej reak­cji i nawet nie zdą­żył cof­nąć
ręki. Gdy pałka tele­sko­powa zna­la­zła się w dłoni Grota, ten pod­niósł ją
i wyko­nał ruch, jakby miał zamiar ude­rzyć chło­paka. Dre­siarz się sku­lił,
a ręka Grota zatrzy­mała się w poło­wie drogi do jego głowy.


– Dobra, myślę, że wystar­czy. Pro­po­nuję remis ze wska­za­niem na mnie.
Teraz macie kilka moż­li­wo­ści. Pierw­sza to zapier­da­lać do domu i zapo­mnieć o całym wyda­rze­niu. Druga to lecieć po kum­pli, ale to może być
złe roz­wią­za­nie. Jak się dowie­dzą, że wpier­dol spu­ścił wam dzia­dek, będą
z was drzeć łacha. Trze­cie wyj­ście to poga­dać ze mną. Ja zadam kilka
pytań, a wy odpo­wie­cie. Pasuje?


– Spier­da­laj – burk­nął jeden z dre­sia­rzy, ten, który dostał z kolana
pro­sto w twarz.


– To też jest jakiś pomysł – odparł Grot. – Ale na tę chwilę nie bar­dzo
moż­liwy do zre­ali­zo­wa­nia.


Spoj­rzał na całą grupę. Wie­dział, że żaden z tych mało­la­tów nie ma chęci
na kolejną rundę. Odejść stąd z pod­ku­lo­nym ogo­nem też im się nie
uśmie­chało. Prze­niósł wzrok na dziew­czynę, która stała z boku.


– A ty, kole­żanko? Pomo­żesz mi?


– Z psami nie gadam – odparła zuchwale dziew­czyna.


– Nie jestem psem. Jestem wol­nym elek­tro­nem – powie­dział Grot.


Zda­wał sobie sprawę, że dziew­czyna pew­nie nawet nie ma poję­cia, czym
jest elek­tron. Nie przej­mo­wał się tym zbyt­nio. Wyjął zdję­cie
Kru­szew­skiego i poka­zał jej.


– Widzia­łaś go tutaj?


– A co, jak powiem? – spy­tała dziew­czyna.


– A co, jak nie powiesz?


Dziew­czyna patrzyła na niego wyraź­nie zasko­czona. Nie spo­dzie­wała się
takiego pyta­nia. Grot miał wra­że­nie, że może być ogra­ni­czona umy­słowo,
ale nie chciał fero­wać wyro­ków. Popa­trzył na nią uważ­nie i powie­dział:


– Słu­chaj, ten chło­pak to wasz sąsiad, ale o tym pew­nie już wiesz.
Zagi­nął i ja chcę go zna­leźć. Nie cho­dzi tu tylko o mnie. Jego rodzina
mnie wyna­jęła, żebym go zna­lazł. Pomo­żesz mi?


– Jesteś detek­ty­wem?


– Tak.


– Za darmo nic nie powiem.


Grot wyjął z kie­szeni stówę.


– Macie tu na fajki i bro­wary. Pasi?


– No… mieszka tu, ale nie było go od kilku dni – powie­działa mało­lata,
cho­wa­jąc bank­not do kie­szeni.


Jej kole­dzy pozbie­rali się już tro­chę i zer­k­nęli na zdję­cie.


– On na ósmym mieszka – powie­dział dre­siarz, który jesz­cze nie­dawno
machał pałką tele­sko­pową. – Ale wczo­raj w nocy ktoś u niego był. Świa­tło
się świe­ciło.


– To chyba od niego wyła­ził ten kark ze zła­ma­nym nosem. Minął nas
wczo­raj i krzywo patrzył – wtrą­cił kolejny. – Miał gnój szczę­ście, bo
mógł wpier­dol dostać.


– Ejże, kolego. Nie uży­wamy słów – upo­mniał go Grot. – A i z tym
dawa­niem wpier­dolu to lepiej nie wyska­kuj. Ja też mia­łem dostać.
Pamię­taj, chło­pie, zacząć łatwo, ale potem można mocno obe­rwać. Wiesz,
jakim autem przy­je­chał ten gość?


– Nie, sta­łem pod bramą, a on poszedł w stronę przy­stanku. Tam jest
par­king z boku. Pew­nie na nim zapar­ko­wał.


– Dobra, dzięki. Jakby co, to nie ja – powie­dział Grot i otwo­rzył drzwi
do bramy.


Wcho­dząc, czuł na ple­cach wzrok dre­sia­rzy. Zasta­na­wiał się, czy nie
zaata­kują go z tyłu lub nie pocze­kają na niego, jak będzie wycho­dził.
Pałkę, którą zabrał jed­nemu z nich, scho­wał do kie­szeni. Miał nadzieję,
że wycho­dząc z bramy, nie będzie musiał jej wycią­gać.
  
Roz­dział IV


Spotkanie po latach


Pogo­to­wie przy­je­chało po kilku minu­tach.
Ratow­nik medyczny spraw­dził stan Szym­czaka i stwier­dził, że jego zdro­wiu
nic nie zagraża.


Prze­wieźli go na komendę i od razu zapro­wa­dzili do pokoju prze­słu­chań.
Naczel­nik od ręki zała­twił nakaz prze­szu­ka­nia miesz­ka­nia podej­rza­nego.


Jesz­cze zanim Szym­czak tra­fił do komendy, tech­nicy prze­szu­ku­jący jego
miesz­ka­nie ujaw­nili pisto­let Glock. Był wło­żony do woreczka stru­no­wego i umiesz­czony w spłuczce.


Artur podej­rze­wał, że to z tej broni doko­nano zabój­stwa męż­czy­zny
odna­le­zio­nego w samo­cho­dzie Szym­czaka. Nie­mniej pisto­let musiał przejść
bada­nia bali­styczne, które to potwier­dzą lub wyklu­czą.


Teraz Pase­wicz wszedł do pokoju, w któ­rym prze­by­wał zatrzy­many. W rogu
pomiesz­cze­nia stał mun­du­rowy i obser­wo­wał Szym­czaka. Urzęd­nik sie­dział
na krze­śle i kiwał się, jakby miał cho­robę sie­rocą.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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